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Jerzy Zieliński: nuary Man” (1988) z Danie- | towych scenariuszy, pomoc KR ÓTKi 
lem Day Lewisem i Susan | w zapewnieniu praw autor- 
OS operator Sarandon: „Fools ot Fortu- 


) skich, organizowanie kon- 
Pata O'Connora ne” z Julie Christie i Mary E- | kursów i fundowanie stypen- | WARSZAWA. Wiele kin w, „Rząd polski na uchodźs- 
z lizabeth Mastrantonio. diów. różnych miastach na okres  twie" Wojciecha Macieje- 
W 1989 roku wrócił do wakacji obniżyło ceny bile-  wskiego, „Le  Corbusier" 
Polski lizować zdjęci Założyciele Fundacji | tów dla dzieci i młodzieży. _ Grzegorza Tomczaka, „Szla- 
ski, by realizować zdjęcia | iwierdzą, że wsparcie scena- ś M ZAM 
ki z kina Wol- A Tylko w Warszawie, w stu- _ kiem tatrzańskich kapliczek 
do „Ucieczł rzystów może „przywrócić g E -- 
I USA ność” Wojciecha Marczew- | kul ń denckim klubie „Stodoła” - Barbary Barman--Czecz. * 
l ulturze tematy zakazane | pęzcjatnie. * Od pażdzie W muzeum kinematografii 
aa medawna ma. | Przez komunistyczną cenzu- | nika zamiast kina „i Maj" można zobaczyć, a gdyby 
W dużych kinach, w dużych 25 lipca odbyła się w War- wany został niedawno na- | rę, jak np. tragedia narodu będzie „Variele”, czyli ka.  kłoś chciał, także przymie- 
miastach (w małych zresztą leż) | szawie konlerencja prasowa  grodą przewodniczącego | żydowskiego, _ Cyganów, k p r 


iar loci - rzyć kostium-suknię carycy 
nagle okazuje się, że w kasie za- __- Komitetu Kinematografii. k . | wiamia z nocnym progra: 
brakło bietów: Wolne miejsca są | "yPine90 operatora Jerze. tonflikty wynikłe z siedem. 


A j mem filmowym. * Film Wło- _ Kalarzyny. Nie zdecydował 
ale pani kasjerce zabrakło blan- | 90 Zielińskiego, autora zdjęć Jego ostatnim filmem jest | nasto- iosiemnastowiecznej | gzimierza Gołaszewskiego _ się przymierzyć podobno 
kiecików. Więc kierownik kina | 90 filmów „Aria dla atlety”, utwór Mary Agnes Donag- | histoni narodów środkowej | aj izykor” poświęcony jeszcze nikt. MIECHÓW. 
postanawia wszystkie popołud- | „Klucznik” i „Dreszcze hue „Paradise”. Europy, doświadczenia pod- | nistorii Żydów na ziemiach Zlikwidowano jedyne w 
niowe i wieczome seanse Sprze-, | W 1983 roku Zieliński roz- rządami władzy totalitarnej”. 


Polski i Litwy, zrealizowany mieście kino „Gryf'. Jak 


dać, wydając kupującym zamiast | począł międzynarodową ka- w WFD zakupiły już niemal twierdzi „Słowo Ludu" - 


bilotów karteluszki z pieczątką 
kina. Gdy wpadnie kontrola-wy- | e wysoko  ocenionym 


Fundacja liczy na współpra- 
cę z rozmaitymi instytucjami 


. Kino repertuar któ 
„ | Jerzy Stuhr iosobami prywatnymi wkra- | wszystkie telewizje europej — zarżnaj kino repertuar który 
tłumaczy się jej przecież. Ale kon. | Przez krytykę filmem iriandz. skie. * „Dziecko szczęścia” _ miał napełnić kasę. 
trla nigdy nie wpada, więc tym | kiego reżysera Pala O'Con- | na czele lech naszego regionu Sławomira Kryńskiego (de: _ Z PRASY. Jan Kidawa-Błoń- 
pros ses, of za | nor „Car, którego produ. W skład Rady Fundacj | but, przed. premiera) jest - ski „Dzienikarzow Polskie 
i m mu” na pytanie, gdzie można 
kierownika, pani kasjerki i pani Od kilku lat bierze udział WSCHODNIO- wchodzą reżyserzy Maciej | Prawdziwym dzieckiem pył: g 


pa z Im: - Sty- 
lat bie Dejczer. Waldemar Krzystek | Szczęścia: zakupiony przez zobaczyć polski film: - 

4 kopi dowe sę ze spawozda. | realizacji fimów amary- | EUROPEJSKA i Wojciech Marczewski eraz | Kralowe firmy dystrybucyjne, szałem, że we wrześniu w 
nia, że na każdy seans jego filmu | Kańskich. Pierwszym był FUNDACJA aktorka i producentka Mał. | ma iuż propozycję wykona Gdyni x Jerzy Kawalero- 


BE widz. GK ERA zs gorzała Połocka. Zarząd | nia 15 kopii. ŁÓDŹ. Mimo  wicz „Kurierowi Polskiemu” 
lie u. Nie udziału w i 


kryzysu kin, WFO pracuje — Skoro oddaliśmy sklepy, 
ra 

złodzejstwie. Gdy w Knie pani | go reżysera Lecha Maje. | SCENARIUSZOWA | worza Lesiaw fimowy, bile | Pełną parą. W realizacji min. to zostaliśmy z łowarem 
kasjerka nie wyda ci biletu, albo | wskiego. Następny, „Valenti- aęcdekstią R iernikazii 

SO biel Gdy pod Ble nj | 00 powraca” (1986) Pelera | Jerzy Stuhr stanalnacze- „TNS, - prezes spóki 
w aa olała ne | Hottmara z - Fiedercem | le Rady Wschodnioeuropej- Agar, łaj, Brera, póki 


zażąchj oddał. | Forrestem będziemy mogli | skiej Fundacji Scenariuszo- ć 1 Między! wy 
Gd obie CZ Sawy niebawem zobaczyć na ka. | wei. założonej w Krakowie,  zostałych lundatorów są Międzynarodo 


4 Grzegorz Ciechowski, Zy- 

wepchnąć cię na salę bez biletu, | Secie video, wydanej przez | wiceprzewodniczącym  zo- 

zaprotestuj. Bo te panie kradną, | „Hanna-Barbera Poland”. w | Stał Jan Józet Szczepański, A: ZEW. ; A FESTIWAL REKLAMY 
po prostu kradną, wyjmują ko- | 1987 roku był autorem zdjęć | honorowy prezes Stowarzy- A ACYSACA i A 


muś pieniądze z kieszeni Temu, | do „in a Shallow Grave" | szenia Pisarzy Polskich. Lubaszenko, Ilona Łepkow- 

aa szć | Kennetha Bowsera. Później | Fundacja chce wspierać Skajski |aeiek Waciewnc=k | W dniach 17-19 paździer- tomie Belacam SP Pal bę- 
Rów kia Tył ne biorąc || wznowił współpracę z Patem | prace związane z powstawa- Mara Zmarekoczanowcz | mika w. Krakowie odbędzie dzie oceniać międzynarodo- 
udziału w złodziejstwie, możesz | © Connorem. Uczestniczyłw | niem scenariuszy, stawia so- się I Międzynarodowy Festi- we jury twórców i menadże- 


sprawić, że Polska będzie kiedyś | realizacji „Stars and Bars" | biezacel promocję młodych _ Prawdopodobnie po wa- | wal Filmu Reklamowego, rów. Pula nagród pienięż- 
krajem normalnym, krajem z ele- | (1988) z Kevinem Klinem, | scenarzystów i wprowadza-  kacjach Fundacja otrzymao- | który organizuje Agencja nych wynosi 30000 dola- 
ganckimi, przytulnymi kinami, | Rodem Steigerem i Harry | nie ich do zawodu, poszuki- sobowość prawną irozpocz- | „Cracklilm”. Filmy konkurso- rów. 

ŻE Acz ż RUFI Dean Stantonem, „The Ja- | wanie producentów dla go- nie działalność. we (poniżej 120 Sek.) W SyS- koszt udziału filmu w kon- 
kursie — 30 dol. akredytacji - 
100_dol. Wpłaty na konto: 
PKO I Oddział w Krakowie nr 
35510-153647-136. Filmy 
można przesyłać do 8 
września, a zgłoszenia akre- 
dytacji do 20 września pod 
adresem: Agencja „Orack- 
film", ul. Czarnowiejska 49/6, 
30-490 Kraków.  Tel/lax 
0-12/33-22-28, tel. 0-12/33- 
-74-94. 
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Barbara Hollender, Maria O- Ik 
az A rzonego w 1988 roku przez produkcji mogą ubiegać się 
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Alicja Szmigielska. Klerow- 
nik administracyjny: Małgo- 
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> ż © Powrót zza grobu, czyli 
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osa ian Gć s Do EURIMAGES należą: _ cyjnych). mentów — „Darwin” Greena- _ mln franków składki, ale tę | NA TRZEPIECIŃSKA 
łoszenia przyjmuje w 


; „Goya” Carlosa Sau- propozycję musi jeszcze | © Czykino jest tylko prze- 
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Bob Nelson, John Turturro i Mel Smith 


Dzielnie 
połykać łzy 


Chociaż w kinach króluje thriller, co 
bardziej przewidujący twierdzą, że zbli 
ża się epoka melodramatu. A jej zapo 
wiedzią jest film Joela Schumachera 
„Dying Young", który zapowiada „się 
jako „Love Story '91". Ten slogan rekla- 
mowy mówi znacznie więcej niż by się 
wydawało. Przede wszystkim to. że w 
dwadzieścia lat po światowym sukce- 
sie książki Ericha Segala i filmu Arthura 
Hillera nikt nie odważa się jednak na 
smuiny koniec. Wbrew tytułowi bohater 
nie umrze młodo. Gra go Campbell 
Scott, popularny w Stanach z serialu 
„Kennedy'owi z Massachusetts”, u 
nas znany z filmu Bernardo Bertoluc- 
ciego „Pod osłoną nieba”. Na ekranie 
jest bogatym, wykształconym Viktorem 


Fot. Gamma 


Julia Roberts... 


Fot. Liaison 


zdominowanym psychicznie przez cho- 
robę, która wydaje się nieuleczalna, i 
przez zaborczego ojca. Ważniejsza rola 
przypada jego partnerce, co znowu sta- 
nowi różnicę wobec „Love Story" z 
1970 roku. Dziewczyna nazywa się Hila- 
ry. jest niezależna, energiczna | bardzo 
nowoczesna, ale gdzieś tam głęboko w 


4eKrECĆ 


Braciom Marx 
by się 
podobało 


John Turturro, Mel Smith i Bob Nel- 
son nie są rodzonymi braćmi, ale zaopa- 
trzyli się w najlepsze wzory surreali 
stycznej komedii i po swojemu naśla- 
dują braci Marx. Reżyser Dennis Dugan 
także. | autorka scenariusza, Pat Proft 
Rezultatem jest zwariowana opowieść 
o trzech księżycowych włóczęgach 
bardzo bogatej wdowie (Nancy Mar. 
chana) i balecie klasycznym, zatytuło- 
wanym „Lame Ducks”. Dla Johna Tur- 
turro, sławnego po nagrodzie w Can- 
nes, jest to pierwsza rola całkowicie ko- 
mediowa: gra adwokala-naciągacza, 


.„.z Campbellem Scottem 


sercu ukrywa zagubienie. Podejmuje 
się opieki nad chorym Viktorem i to 
właśnie — wraz z wielką. gorącą, czułą 
miłością — przywróci jej poczucie sensu 
życia. Rolę Hilary objęła Julia Roberts 
wybrana przez producentkę filmu, ak- 
torkę Sałły Fields. Przyjaźnią się od 
czasów filmu „Stalowe magnolie”. Julia 


który alakuje ofiary wypadków samo- 
chodowych, i poleca swoje usługi zale- 
wając je potokiem słów. Mel Smith zna- 
ny nam z klownady, którą zademon 
strował w „Głupcach z kosmosu” po- 
dobno potrafi być poetycki. Gra tak- 
sówkarza nazwiskiem Rocco Melon- 
chek, który czyści również baseny (naj- 
lepiej przy świetle księżyca), sprzedaje 
peruki i zawsze gotów jest do innych, 
równie _nieprawdopodobnych zajęć. 
Wreszcie najmłodszy z tej trójki, Bob 
Nelson czyli „błękitny ptak” Jacques, 
uwielbia kłamstwa, byle tylko „były 
zręczne. 

— Wrzuciliśmy tych ekscentryków w 
kulturalny świat klasycznego baletu i 
staraliśmy się wypełnić każdy kadr tylo- 
ma dowcipami, ile tylko dało się wymy- 
śleć — wyjaśnia Pat Proft. I dodaje: — 
Jeśli ktoś znajdzie w tym filmie jakieś 
przesłanie, będzie lo znaczyło, że po- 
nieśliśmy klapę. Zależało nam tylko na 
śmiechu! 

Dokładnie taki sam program mieli 
bracia Marx 


Fot. Gamma 


iwierdzi, że grała z taką samą przyjem- 
nością, jak w „Pretty Woman” 

Ale w pierwszej wersji filmu Hilary 
miała odejść z przystojnym „chłopcem 
z przeciwka”.. Dopiero negatywna 


reakcja publiczności testowego poka- 
zu skłoniła twórców do zmiany zakoń- 
czenia 


san” i Eszter Balini, aktorka z Węgier, grają dwie przyja- 
ciółki mieszkające w Nowym Jorku, zapracowane i pełne 
marzeń. Bo obie to w dodatku artystyczne dusze. Lucy 
(Arquette) pracuje jako kelnerka, ale tak naprawdę jej 
światem jest prestidigitatorstwo, a obsesją słynny Houdi- 
ni. czarodziej sceny. Viv (Balini) projektuje ekscentryczną 
bieliznę i bezskutecznie stara się zainteresować duże fir- 
my swymi projektami. W ich życiu pojawia się Monty, 
przybysz z Anglii. Jasno stawia sprawę: małżeństwo w 
zamian za Green Card. Montym jest David Bowie, aktor i 
piosenkarz brytyjski, który po krótkiej przerwie znów po- 
wraca do aktywnej działalności. 

Reżyser Richard. Shepard ze swoją scenarzystką Ta- 
mar Brott (także z Węgier) zaproponowali ekscentryczny 


Zanim spełnią się 
marzenia 


Green Card to już coś więcej niż tytut komedii Petera 
Weira. To hasło nowej fali komedii romantycznych, zako- 
rzenionych w amerykańskiej rzeczywistości. Bo Ameryka 
nie przestała być marzeniem emigrantów, szukających 
szybkich pieniędzy. Ale żeby przybysz miał szanse, musi 
posiąść Green Card — zieloną kartę zapewniającą prawo 
pobytu i pracy. Jak ją zdobyć? Najłatwiej przez małżeń- 
stwo. Dawno o tym wszyscy wiedzieli, ale trzeba było 
Australijczyka Weira i Francuza Depardieu, żeby pokazać, thriller każąc całej trójce wziąć udział w napadzie na mod- 
jakie w tej sytuacji tkwią możliwości filmowe. I zaczęło ną restaurację, napadzie, któremu patronuje duch mistrza 


się. magii, Houdiniego. Można i tak. Mamy lato 
Oto najnowsza komedia z tego cyklu „The Linguini Inci- 


dent". Rosanna Arquette, ta z „Rozpaczliwie szukając Su- 


Rosanna Arquette i David Bowie Fot. Stills 


Słownik filmowy (79) 
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GROCHEM 
O ŚCIANĘ 


KTT. Polska Ludowa, poza wszystkim, wyhodowatła so- 
bie kastę dyżurnych producentów książek. Pewni usto- 
sunkowani literaci i publicyści mogli sprzedawać wydaw- 
nictwom wszystko co mieli na zbyciu: zbiory gazetowych 
artykułów, doraźnych felietonów i koniunkturalnych kry- 
tyk. Metaforyczna „ścieżka szybkiego druku” działała 
przez całe czterdziestolecie. Zasady doboru popieranych 
autorów były niezbadane. Niekoniecznie zresztą musiały 
mieć podtekst polityczny, czasem wystarczaty układy i 
towarzyskie znajomości. I niekoniecznie chodziło tu o 
propagandystów, także autorów poważnych. 

Kiedy dziś skazuje się pewne książki na banicję z 
bibliotek (widzieliśmy listy, ale nie będziemy robić przy- 
krości autorom niekiedy uznanym), to jednak z niechęcią 
temu sekundujemy. Rugi i mielenie książek zbyt łatwo 
nam kojarzą z ich paleniem. Fakt pozostaje atoli faktem, iż 
większość tych tytułów to makulatura, czemu autorzy nie- 
kiedy sami winni. Tak się spieszyli, że w grzechu pychy 
unieśmiertelniali w książkach doraźne „kawałki”. Gdyby 
poprzestali na druku w prasie, nikt by im tego (zwłaszcza 
po latach) nie wypomniał. A tak wystawili się pod osąd 
następców. | teraz „każda menda urodzona później” 
(Konwicki) może im to i owo przywołać. 

Ja tylko delikatnie piję tu do Krzysztofa Toeplitza, cu- 
downego dziecka lat 50, publicysty pierwszej klasy, by- 
strego obserwatora rzeczywistości i autora kilku świet- 
nych książek. Nawet najstabsze pozycje KTT pozostają 
jakimś dokumentem czasów i świadectwem potyczek z 
PRL-owskim absurdem. Ale nie da się ukryć, że ten wiel- 
ce zdolny i nadzwyczaj płodny dziennikarz, dołożył leż kil- 
ka cegiełek do gmachu czerwonej bzdury. Wyjmuję z pół- 
ki taką cegietkę: debiutancki tom „Groch o ekran". Ukazał 
się on w przełomowym roku 1956, ale na nieszczęście 
autora zawierał teksty z lat 1953-55. Są to krytyki z ducha 
socrealistyczne, choć KTT socrealistą był mimo woli. Ale 
unieśmiertelniając w książce swoje młodzieńcze gadul- 
stwo, dziś może przypominać szaleńca idącego w ogień, 
bo taki był rozkaz. Cała książka jest świadectwem trzepo- 
tania w klatce. Młody autor czyni rozpaczliwe wysiłki, by 
choć odrobinę zracjonalizować ideologiczne nakazy. Kie- 
rując się zdrowym rozsądkiem, późniejszy kapłan nowo- 
czesności próbuje rozepchnąć doktrynalne schematy. Z 
płaszczyzny „treściowej usiłuje chyłkiem przejść na es- 
tetyczną. Wyciąga za uszy pozytywne wzory: Chaplin, 
Clair, neorealizm włoski — pragnąc zaordynować jakąś 
odtrutkę na ideolo (oczywiście „Wielki obywatel” czy „De- 
legat Floty" pozostają największymi dziełami). Stara się 
bronić specyfiki kina i narodowego stylu kultury. To praw- 
da. Ale zabawnie dziś brzmią wołania o „kiełki nowego”, 
„nasze w sensie ideowym filmy rozrywkowe”, o „gust kla- 
sowy”. Takie były czasy, że człek ze sprawnym aparatem 
mózgowym musiał wypisywać głupoty (amerykańskie re- 
wie przynoszą dlań „pewien nastrój optymizmu, który w 
kategoriach politycznych daje się zapewne określić jako 
swego rodzaju sympalia i zaufanie do ogłupiałego, zbrod- 
niczo rządzonego przez imperialistów, wystawianego na 
niezwykle ciężkie próby sumienia i rozsądku, ale przecież 
nie tak nam dalekiego narodu, prostego ludu amerykań- 
skiego itd). A skoro tak, to wysuwanie postulatów przypo- 
minało bębnienie grochem o ścianę. 

Zakończę morałem. Gdy miałem 20 lat, strasznie chcia- 
łem wydać książkę krytyczną. Zaniostem cały pakiet ga- 
zetowych tekstów do Andrzeja Kijowskiego, prosząc o 
radę. Temu wspaniałemu krytykowi zawdzięczam naukę, 
którą dziś przedkładam wszystkim, spieszącym się do 
druku młodziankom: „Czy pan to wyda, czy nie wyda, i tak 
pan będzie żałował” (i cicho dodał: „Tak jak ja żałuję, że 
wydałem »Różowe i czarne«, bo to się nadaje na śmie- 
ci”). 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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olskie kino jest dzisiaj „kinem 
finansowego niepokoju”. „Mi- 
nęły czasy gdy za grube milio- 
ny łatami nieudacznicy robili 
chałtury" (Jerzy Hoffman). Naszych 
twórców absorbuje w niemałym stopniu 
zdobywanie pieniędzy na produkcję fil- 
mów. Głównym obiektem pożądania są 
koprodukcje z zachodnimi partnerami, 
które nie tylko zapewniają gotówkę, ale 
i otwierają drogę na europejskie ekra- 
ny. 
Nie ma zresztą innego wyjścia, skoro 
w Polsce nie ma kapitału, a przede 
wszystkim nie ma krajowego odbiorcy. 
„Polska publiczność nie chce oglądać 
polskich filmów — mówi Krzysztof Za- 
nussi — nie możemy więc robić filmów 
tylko dla polskiej publiczności. Te filmy 
nie są dobre, nie odpowiadają naszym 
zapotrzebowaniom, nie wychodzą na- 
przeciw oczekiwaniom mitotwórczym 
Że wielkie amerykańskie firmy weszły 
bardzo mocno, że film polski jest tak 
drogi, iż na własnym rynku nie może się 
zwrócić, że musi być subwencjonowa- 
ny — to są wszystko rzeczy znane. Nato- 
miast na pewno nie znaleźliśmy tonu, 
który trafiłby w ducha tego, co się dzi- 
siaj dzieje”. 


Nasi filmowcy muszą startować z po- 
zycji bardzo trudnej. Szef Komitetu Ki- 
nematogralii Waldemar Dąbrowski w 
wywiadzie dla „Gazety Wyborczej” po- 
wiedział niedawno, że nie zdajemy so- 
bie sprawy jak dużą renomę w świecie 
zdobyło sobie kino polskie, „większą, 
niż niejedna kinematografia zachod- 
nia”. Twórcy widzą sprawę inaczej. 
„Polskie filmy — mówi Robert Gliński — 
kupuje tylko telewizja, bądź trafiają na 
zamknięte pokazy. Własnej dobrej pro- 
dukcji komercyjnej Zachód ma pod do- 
statkiem i my nie stanowimy żadnej o- 
ferty. Wszystko co polskie funkcjonuje 
tam jako egzotyka, na zasadzie małpy. 
Np. »Niedzielne igraszki«, gdzie jest 
dużo motywów stalinowskich, były 
chętnie kupowane na Zachód, a nawet 
do Azji". Ale moda na Polskę już minę- 
ła. „Nastąpił moment otrzeźwienia, zau- 
ważono, że jako naród mamy wiele 
wad. Wiele naszych poczynań nie budzi 
dzisiaj sympatii, wręcz przeciwnie, nie- 
chęć" (Krzysztof Zanussi) 


Za jaką cenę? 


„Skoro więc trzeba robić filmy dla cu- 
dzoziemców, muszą to być historie uni- 
wersalne. W «300 milache jest wpraw- 
dzie Polska, ale po prostu dlatego, że 
nie dało się przedstawić ucieczki dzieci 
bez pokazania tła polskich wydarzeń”. 
(Maciej Dejczer). Uniwersalne — ozna- 
cza w praktyce: przystosowane do per- 
cepcji zachodniego widza, zredukowa- 


na europejskie ekrany 
nie zagubi się to, co polskie? 


ZAPRZEDAĆ 


Raf 


AN 


Realizację rozpoczęło jeszcze bez dotacji 
„Papierowe maiżeństwo” Krzysztofa Langa 


Fot. Roman Sumik 


NIE 


Czy w drodze 


DUS 


ne do tego, co jest dla niego zrozumia- 
łe. W opinii naszych twórców tego typu 
uproszczenia nie są wcale czymś złym 
„Sam bym się do tego rwał — mówi 
Krzysztoł Zanussi — gdybym umiał to 
zrobić. Wszelkie koncesje są do zaak- 
ceptowania, dopóki nie naruszają su- 
werenności utworu” 


Czy jednak chęć wejścia na zachod- 
ni rynek za wszelką cenę nie może w 
efekcie prowadzić do zubożenia? Cho- 
dzi o to, by osiągając europejskie stan- 
dardy, robić jednak kino polskie, 
świadczące o naszej odrębności. Bez 
upraszczania naszej historii, specyfiki 
obyczajowej, bez estetyzacji ze stratą 
dla realizmu, słowem bez przekreślenia 
naszej tożsamości kulturowej. 


Szanse i zagrożenia 


Niestety, polski reżyser stoi na razie 
na straconej pozycji. Producenci z Za- 
chodu, którzy „zainteresowani są ko- 
produkcją z nami, sprawdzają rynek i 
nasze możliwości” (Robert Gliński), na 
razie inwestyją stosunkowo małe pie- 
niądze. „Może się zdarzyć, że wobec 
braku doświadczenia, braku znajomoś- 
ci zachodniego rynku, polscy reżyserzy 
będą wykorzystywani przez cudzoziem- 


skiego producenta nie zawsze zgodnie * 


z regułami gry” (Maciej Dejczer). Ale 
rzecz jasna „do tego rodzaju koproduk- 
cji nikt nas nie zmusza. To my bardzo 
chcemy pozyskiwać koproducentów, a 
oni wiedząc o tym wykorzystują brak 
doświadczenia z naszej strony” (Krzy- 
sztof Lang). Zaś „izolowanie się od Za- 
chodu, zwłaszcza w warunkach zupeł- 
nego braku pieniędzy, byłoby samo- 
bójstwem. Dlatego trzeba robić wszyst- 
ko, by pozyskiwać koproducentów (tak 
robię w swoim zespole), a równocześ- 
nie uczyć się negocjować najkorzyst- 
niejsze warunki” (Jerzy Hoffman). 


A więc zagrożenia, ale przede 
wszystkim szansa. Jak zauważa Krzy- 
sztof Zanussi, „konfrontacja ze światem 
w momencie wybuchu _ nacjonalizmu, 
takiej kontestacji narodowej, która za- 
pełnia pustkę po upadku pewnej ideo- 
logii jest w ogóle kuliurowo pożytecz- 
na".. Ponadto „tożsamość narodowa 
utwierdza się poprzez kontrast, rozpo- 
znajemy się poprzez to, w czym jeste- 
śmy różni od innych, a nie podobni 
Jałowość każdej kultury wyizolowanej 
jest oczywistością”. 


Zdaniem wielu naszych twórców ko- 
produkcje zachodnie nie stanową żad- 
nego zagrożenia dla tożsamości nasze- 
go kina. Tym „czego żąda producent z 
Zachodu jest wyłącznie poddanie się 
rygorom finansowym, może np. zażą- 
dać wycięcia scen kosztownych" (Ro- 
bert Gliński). „Jedyny wymóg zachod- 
niego sponsora to zmieścić się w bud- 
żecie, dotrzymywać terminów". (Jerzy 
Hofiman). 


Z europejskiej 
perspektywy 


Niestety los kinematogralii zachod- 
nich, które w większości już od dawna 
siedzą w kieszeni Amerykanów, świad- 
czyłby o czymś innym. Co prawda wiele 
z nich, np. francuska, zachowało swój 
charakter, ale też inna jest ich pozycja. 
My nie jesteśmy w stanie zaofiarować 
tak wiele. 


Poza tym wchodzimy do Europy w 
momencie, kiedy tożsamość filmu cate- 
go Starego Świata „zagrożona jest tym, 
że ton narzuca amerykańskie kino roz- 
rywkowe, wszystkich zaczyna obowią- 
zywyć amerykańska narracja. Mamy zu- 
niformizowaną telewizję, która jest w za- 
sadzie telewizją amerykańską wyświet- 
laną — jak ktoś to złośliwie powiedział — 
na japońskich telewizorach, na każdej 
szerokości geograficznej”. | jak dalej 
zauważa Krzysztof Zanussi „w perspek- 
tywie europejskiej wydaje się nawet ko- 
rzystne poświęcenie pewnych elemen- 


Proste i profesjonalne 


tów tożsamości narodowych na rzecz 
obrony tożsamości europejskiej, bez 
której z kolei cały ten kontynent stanie 
się kulturalną kolonią”. To prawda, jeśli 
nie będzie filmu europejskiego, na 
pewno nie ostoi się film polski 
Największe trudności przeżywa dziś 
kino autorskie. Nawet najwybitniejsi re- 
żyserzy mają problemy ze zdobyciem 
funduszy, jeśli państwo nie dotuje ich 
produkcji. Zagrożony jest film jako sztu- 
ka, wszystko jedno: czy polski czy eu- 
ropejski. Chociaż produkcja amerykań- 
ska, mimo iż łatwa w odbiorze, nieko- 


niecznie jest tandetna. Amerykanie 
„potrafią zrobić film dla kierowcy TIR-a i 
profesora college'u. Sukces filmu ame- 
rykańskiego bierze się z uchwycenia 
proporcji między poszczególnymi ele- 
mentami". (Maciej Dejczer). 

Siła i ekspansywność kultury amery- 
kańskiej ma swe źródło nie tylko w bra- 
ku zahamowań, obciążeń tradycją, ale i 
w przemieszaniu kultur, stylu życia, któ- 
re wzajemnie się wzbogacają. 


Wszędzie 
być sobą 


Czy zatem w dążeniu do zysku, kon- 
kurencyjności i szerokiej akceptacji, nie 
zagubi się to co dobre a przy tym pol- 
skie? Niestety Komitet Kinematogralii 
nie stosuje żadnych preferencji dla te- 
matyki czy nazwisk, prowadzi „politykę 
równych szans”, nie ma też na razie 
jasnych kryteriów przyznawanych dota- 
cji. Wprawdzie podejmuje decyzje na 
podstawie opinii ludzi z branży: kryty- 
ków, reżyserów, producentów, dystry- 


Czy można się obejść bez takich filmów? 
„Lawa” Tadeusza Konwickiego 
Fot. R. Sumik 


„Podwójne życie Weroniki" Krzysztofa Kieślowskiego 


butorów i kiniarzy, ale przy braku jedno- 
litej wizji ich opinia jest tylko wypadko- 
wą indywidualnych gustów i preferencji 
branżowych. Trzeba mieć wyjątkowego 
nosa, by na etapie scenariusza przewi- 
dzieć sukces bądż klęskę przyszłego 
filmu. Nawet najwięksi spece często się 
mylą. A nas na pomyłki nie stać. Poza 
1ym „w jaki np. sposób można ocenić 
jakość jedynego otrzymanego do zao- 
piniowania scenariusza, jeśli nie ma się 
żadnej skali porównawczej, nie zna się 
poziomu innych scenariuszy? Musi po- 
wstać powoływana na okresy roczne 


lub dwuletnie komisja kwalifikacyjna”. 
(Maciej Dejczer). 


Kino polskie jest nam potrzebne po 
to, byśmy nie zapomnieli kim jesteśmy. 
To tak jak z ludźmi: trzeba mieć wyrazi- 
stą i ciekawą osobowość, by być ce- 
nionym przez innych. Jak mówi Krzy- 
sztof Zanussi „prawdziwym zagroże- 
niem dla kultury narodowej byłaby nie- 
możność zrealizowania takich filmów 
jak np. »Lawa« Konwickiego". A system 
przyznawania dotacji nie sprzyja ich 
realizowaniu, preferując te produkcje, 
które przyniosą zyski w kraju i za grani- 
cą. Na szczęście „my dzisiaj — zdaniem 
Zanussiego — chcemy czuć się Polaka- 
mi. Mamy silną tożsamość i lubimy na- 
szą tożsamość” 


Miejmy zatem nadzieję, że będziemy 
robić takie kino, które pozwoli wejść do 
Europy nie opuszczając Polski. „Do- 
brze jest wiedzieć kim się jest, a jedno- 
cześnie umieć istnieć wszędzie” (Krzy- 
Ssztof Zanussi). A że jest to możliwe, 
„Podwójnym życiem Weroniki" udo- 
wodnił Krzysztof Kieślowski. 


MAGDALENA 
ŁUKÓW 
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WYBRANIEC ŚMIERCI 


IWENTIETH CENTURY FOX ..... A VICTOR 6 GRAIS :..... a 
STEVEN SEAGAL "MARKED FOR DEATH” JOANNA PACULA KEITH DAVID 
"JAMES NEWTON HOWARD -..:: MICHAEL ROSS .. MATT DIKE 
0.NICHOLAS BROWN -- ROBB WILSON KING. -:-.;RIC WAITE, A.S.C. 
PETER MACGREGOR SCOTT "MICHAEL GRAIS 6 MARK VICTOR 
* „MICHAEL GRAIS MARK VICTOR STEVEN SEAGAL **5DWIGHT H. LITTLE 


ryj - 
W TYM MIESIĄCU W KINACH PRZEDSTAWIAJĄ TAMUEE 


Spróbuj swoich sił. Odpowiedz na pytania wybierając jedną z trzech 
podanych odpowiedzi. Tylko jedna jest prawidtowa! Masz szansę wy- 
grać MAGNETOWID, jeden z TRZECH kolorowych telewizorów, albo 
jedną z wielu KASET VIDEO z atrakcyjnymi filmami lub wreszcie cieka- 
wą KSIĄŻKĘ FILMOWĄ. 

KLAPS to zabawa, ale zabawa dla tych, którzy kochają FILM. 
Regulamin jest prosty. W czterech kolejnych numerach FILMU znaj- 
dziecie cztery zestawy po 20 pytań o tematyce filmowej. Oto zestaw 
pierwszy, za tydzień — drugi i tak dalej. Znajdziecie też kupony konkur- 
sowe, które należy wyciąć, nakleić na kartkę i włożyć do koperty 
razem z kartką, na której trzeba wypisać prawidłowe odpowiedzi. Na 


Do wygrania 
magnetowid 

i trzy kolorowe 
telewizory 


„Przeminęto z wiatrem” — Maureen O'Hara? Vivien Leigh? Katherine 
Hepburn? - odpowiedź prawidłowa powinna brzmieć, oczywiście: 
1 - Vivien Leigh 
Po wypisaniu wszystkich 80 odpowiedzi i naklejeniu czterech kupo- 
nów (w numerze 36 znajdzie się KUPON DODATKOWY dla tych, którzy 
z jakichkolwiek powodów utracili kupon), należy na kopercie napisać 
KLAPS i kopertę wysłać w nieprzekraczalnym terminie do dnia 14 
WRZEŚNIA 1991 (decyduje data stempla pocztowego) lub osobiście 
dostarczyć pod następujący adres: 
Redakcja tygodnika „Film” g 
ul. Puławska 61, III p., pok. 303 


przykład gdyby pytanie 1 brzmiało tak: 1 


KLAPS - seria 1 
1. Która polska aktorka zdobyła nagro- 
dę za najlepszą kreację kobiecą festi- 
walu w Cannes za rolę w polskim fil- 
mie? 
KRYSTYNA JANDA / LUCYNA WIN- 
NICKA / JADWIGA JANKOWSKA-CIE- 
ŚLAK 
2. Który z polskich filmów fabularnych 
obejrzało najwięcej widzów w historii 
polskiej kinematografii? 
POTOP / KRZYŻACY / W PUSTYNI | W 
PUSZCZY 
3. Kto powiedział, że dobry film sensa- 
cyjny zaczyna się od trzęsienia ziemi, a 
potem napięcie powinno stale ros- 
nąć? 
ALFRED HITCHCOCK / DAVID WARK 
GRIFFITH / ROMAN POLAŃSKI 
4. Jak się nazywa firma naftowa, której 
właścicielką jest Alexis, bohaterka „Dy- 
nastii"? 
COLBY S.A. / COLBY AND COMP. 
COLBYCO 
5. Kto jest autorem opowiadania, które 


— kto grał główną rolę w 


zaadaptował na ekran Andrzej Wajda w 

filmie „Panny z Wilka”? 

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ / JÓZEF 

O CLA 1 TADEUSZ KONWI- 
KI 

6. Któremu polskiemu filmowi czytelni- 

cy FILMU przyznali w tym roku Złotą 

Kaczkę? 

PRZESŁUCHANIE / UCIECZKA Z KINA 

„WOLNOŚĆ” / LAWA 

7. Jak nazywał się serial, w którym 

przed laty zadebiutował w polskiej tele- 

wizji Richard Chamberlain? 

SZPITAL POGOTOWIA / POGODA 

DLA BOGACZY / DOKTOR KILDARE 

8. Jak się nazywa aktor, którego twarz 

wycięto ze zdjęcia 17 

ZBIGNIEW CYBULSKI / TADEUSZ 

ŁOMNICKI / ADAM PAWLIKOWSKI 

9. Jak ma na imię wkurzony Królik z fil- 

mu Roberta Zemeckisa? 

ROBERT / ROGER / ROMAN 

10. W którym polskim filmie fabularnym 

reżyser-scenarzysta pojawia się także 

jako aktor? 


02-595 Warszawa 


LAWA / DOLINA ISSY / ZADUSZKI 
11. Na zdjęciu nr 2 Jacek i Placek z fil- 
mu „O dwóch takich co ukradli księ- 
życ”. Jak się nazywają ówcześni młodzi 
aktorzy? 
KACZOROWSCY /KACZYŃSCY / KA- 
CZANOWSCY 
12. W amerykańskim filmie sensacyj- 
nym „Pierwsza krew” pojawił się sław- 
ny później bohater kasowych przebo- 
jów imieniem. 
REMO / ROCKY / RAMBO 
13. Którego z tych utworów Henryka 
Sienkiewicza dotąd w Polsce nie Sfil- 
mowano? 
QUO VADIS? / HANIA / SZKICE WĘG- 
LEM a 
14. W jakiej armii nie chcieli służyć bo- 
haterowie filmu „C.K. Dezerterzy” Janu- 
sza Majewskiego? 
POLSKIEJ / AUSTRO-WĘGIERSKIEJ / 
NIEMIECKIEJ 
15. Z jakiego filmu pochodzi zdjęcie nu- 
'mer 3? 


ZIEMIA OBIECANA / KOMEDIANTKA / 
DOKTOR JUDYM 

16. Która z tych trzech aktorek NIE 
BYŁA żoną reżysera Rogera Vadima? 
JANE FONDA / BRIGITTE BARDOT / 
UMA THURMAN 

17. W jakim mieście odbywały się w 
zeszłym roku pokazy konkursowe Fes- 
tiwalu Polskich Filmów Fabularnych? 
w GDAŃSKU / w GDYNI / w SOPO- 
CIE 

18. Jak brzmi tytuł powieści, którą do tej 
pory sfilmowano w Polsce TRZYKROT- 
NIE? 

ZNACHOR / ZIEMIA OBIECANA / TRĘ- 
DOWATA 

19, Jaki był tytuł filmu z Bo Derek nie- 
dawno wyświetlanego w polskiej tele- 
wizji? 

9/9i1/2/10 

20. Tytuł filmu „Yesterday" Radosława 
Piwowarskiego odnosi się do utworu. 
FRYDERYKA CHOPINA / THE BEAT- 
LES / THE ROLLING STONES 


|[7=C—>OMOMRRRO=R 


1 
| 
I 
I 
I 
L 


A teraz prosimy wyciąć 
i zachować kupon. Za 
tydzień kupon nr 2 i py- 
tania od 21 do 40. Życzy- 
my dobrej zabawy! 


KLAPS 


KUPON NR 1 


Z Rudgerem Hauerem w „Ucieczce z Sobiboru” ) 
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Joanna Pacuła 
gra w filmie 
Mauro Bologniniego 
„„La villa del venerdi” 
według opowiadania 
Alberto Moravii 


„JAK 
KRÓLEWSKA 
TANCERKA 


Jej twarz olśniła fotogratów tej miary, co 
Richard Avdeon i reżyserów takich jak 
Roman Polański" — pisze reporter wło- 
skiego tygodnika „Amica”. | dodaje, że 
pozycję gwiazdy osiągnęła dzięki swe. 
mu profesjonalizmowi. Demonstruje to 
na każdym kroku. Corrado Corradi o- 
pisuje swoje spotkanie z Joanną Pa- 
cułą. 


Kiedy z lotograłem Pino Settanim 
przychodzimy do Hotelu de la Ville 
żeby zabrać Joannę Pacułę na zdjęcia 
wśród koni w stadninie Testacii, polska 
aktorka jest już gotowa. Ubrana w 
sy i białą T-shirt, tenisówki i zapinany z 
przodu płaszcz, wygląda na postać z 
czarno-białych reklam Giorgio Arma. 
niego: pozornie niedbała, w rzeczywis- 
tości wyrafinowana. Płaszcz uszlachet- 
nia ten swobodny strój 


Przelotne spojrzenie fotograła reje- 
struje: blondynka o kasztanowym od. 
cieniu, oczy niebieskie, dumne spojrze- 
nie, twarz, o jakiej marzy każdy człowiek 
kamery — wyraziste kości policzkowe 
pozwalające na modelowanie światłem 
Twarz, która olśniewa. Nie pozuje na 
gwiazdę, ale wyczuwa się w niej pew- 
ność siebie, samoświadomość i in- 
stynktowną naturalność. Bolognini, re- 
żyser jej włoskiego filmu, mówi: - Od- 
noszę wrażenie, że nie lubi własnej uro- 
dy. Najtrudniej było ją prosić, żeby zro- 
biła się „na piękną”. Efektowny makijaż, 
uczesanie, elegancka suknia, wszystko, 
co jest komponowaniem piękna i co 
właśnie robi się w kinie, Joanna odczu- 
wa jako przykrość. Musiałem uciekać 
się do podstępów. Mówiłem: pokaż się 
z rozrzuconymi włosami, w tej scenie 
wystąp nago, w tej — włóż okulary... To 
ją satystakcjonowało. Wydaje się, że 
chce zapomnieć o swej przeszłości 


ciąg dalszy na str. 10 


Joanna Pacuła 


JAK 
KRÓLEWSKA 
TANCERKA 


modelki, że chce być tylko i wyłącznie 
aktorką". 5Ć 

Joanna-aktorka ma wszelkie przy- 
mioty, a przede wszystkim — zmien- 
ność. Może przejść ulicą nie zauważo- 
na, ukrywając wspaniałe oczy za ciem- 
nymi okularami. Ale jeśli ubierze się ze 
swą prostą elegancją, jeśli jednym ru- 
chem głowy rozrzuci mokre włosy — u- 
jawnia się gwiazda. Potrafi wykorzystać 
wszystko, czego się nauczyła. Zaska- 
kuje. Oto przykład wymiany zdań na 
planie. 

— Joanno, powinnaś teraz grać na 
fortepianie — mówi reżyser. — Usiądź na 
stołku i udawaj, że grasz... 

— Ależ, Papa (Joanna w ten sposób 
zwraca się do Bologniniego), nie mu- 
szę udawać. Umiem grać, studiowatam 
w konserwatorium. 

Lub innego dnia: 
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— Joanno, w następnej scenie jeż- 
dzisz konno. Potrafisz dosiąść konia? 

— Tak, Papa, potrafię. Uczęszczam 
regularnie ma maneż. 

„La villa del venerdi” to w rzeczywis- 
tości Villa Volpi di Misurata, którą w Sa- 
baudii wzniósł architekt Busiri Vici. 
Wspaniała budowla. W tych wnętrzach 
kręcone były mocne sceny erotyczne. 
Intymność przed kamerą denerwuje 
każdą aktorkę, ale Joanna zachowywa- 
ła swobodę. To kino, tylko kino — zda- 
wała się mówić. — To tylko udawanie. 
Jednak po pracy trwającej nieraz cały 
dzień szła sama nad morze, aby space- 
rować brzegiem o zachodzie: — Potrze- 
buję tego, żeby rozładować napięcie! 

W ciągu tygodnia pracy nigdy nie 
przyjmowała zaproszeń na towarzyskie 
kolacje, nigdy nie chciała wypić przy 
śniadaniu kropli wina. Tylko w sobotę 


wieczorem, decydowała się na kolację 
w willi Bologniniego, z reżyserem i ek- 
ranowym partnerem, Julianem Sand- 
sem. Niedziela przeznaczona była na 
wypoczynek. W pozostałe dni była już 
w swoim pokoju hotelowym o ósmej 
wieczorem, aby uczyć się roli. Życie peł- 
ne dyscypliny. Rano twarz wypoczęta, 
umysł gotowy. 


Bolognini opowiada: — Poznałem 
Joannę przed rokiem na przyjęciu u Ar- 
maniego. Siedzieliśmy blisko siebie i 
niebawem już rozmawialiśmy jak przy- 
jaciele. Kiedy pojawiła się możliwość 
realizacji „La villa del venerdi" natych- 
miast pomyślatem o niej. O jej urodzie, 
osobowości, niezwykłych  zdolnoś- 
ciach. W opisie Moravii bohaterka po- 
winna poruszać się „jak tancerka z 
dworu króla Agamemnona namalowa- 
na na greckiej wazie”. Jak Joanna Pa- 
cuła. Posłałem jej scenariusz. Natych- 
miast otrzymałem telefon, że jest szczę- 
śliwa, może robić ten film i przyjedzie 


do Rzymu. 


Joanna uczyła się aktorstwa w war- 
szawskiej szkole teatralnej, międzyna- 
rodowy sukces odniosła w filmach 
„Gorki Park" i „Ucieczka z Sobiboru”. 
'W Ameryce wyszła za mąż, ale wkrótce 
rozwiodła się, nadal jednak mieszka za 
Oceanem. Mówi wspaniałą angielsz- 
czyzną bez akcentu, po rosyjsku tak, jak 
w swym ojczystym języku i wie o kinie 
wszystko. O swym najnowszym filmie 
opowiada: U Moravii są trzy postaci: 
mąż, żona i kochanek. Mąż, którego gra 
Julian Sands, kocha żonę, ale jej nie 
pożąda. Żona (to moja rola) jest czułą 
towarzyszką, jednak co piątek jedzie do 
willi kochanka (jest nim Tcheky Karyo). 
To układ sztucznie utrzymywany, który 
mąż chce w pewnym momencie ze- 
rwać. Ale żona wraca, gdy spostrzega, 
że kochanek żywi do niej już tylko nie- 
nawiść, natomiast mąż nie przestał jej 
kochać. Ta historia jest intrygująca, 
zwłaszcza dla kobiet, bo Moravia potrafi 
spojrzeć na kobietę oczyma kobiet. A 
morał? Być może Moravia chciał po- 
wiedzieć, że zdrada sama w sobie nie 
jest ważna, że ważniejsze jest poczucie 
wspólnoty dwojga ludzi..." 


Moravia już nie żyje. Zabrał do grobu 
swój sekret: czy opowiadanie „La villa 
del venerdi" było autobiograficzne? 
Czy postać żony to portret Carmen Lie- 
ry? Nie tak dawno ukazały się skandali 
zujące wspomnienia Klausa Kinskiego, 
który opisuje między innymi swoją 
przygodę erotyczną z Carmen Lierą. 
Nie było zaprzeczenia, żadnego de- 
menti. Wdowa po Moravii przyjechała 
natomiast na plan filmu Bologniniego i 
spotkała się z Joanną. Co sobie powie- 
działy? Czy zwierzenia Carmen pomo- 
gły Joannie w interpretacji roli niewier- 
nej żony? 


Ale aktorka nie odpowiada na te py- 
tania. Siedzimy przy Campo de Fiori, 
gdzie powietrze pełne jest zapachów. 
Joanna Pacuła zwraca swoje niebie- 
Skie, w tej chwili zimne jak lód oczy, w 
stronę najpiękniejszego placu Rzymu i 
nieoczekiwanie uśmiecha się. Jak za- 
wsze jest panią sytuacji 


Opr. jb 


PORADY 


NASERCOWE 


Jak zdobyć 
pieniądze? 


Zadziwiająco często pada to zgoła intym- 
ne pytanie. Odpowiedź jest banalnie prosta — 
robienie pieniędzy jest jedną z najłatwiej- 
szych rzeczy pod słońcem. Pozwolę sobie 
opisać jeden, najprostszy sposób. 


1. Pożyczasz pieniądze. Uwaga! Pienią- 
dze pożyczamy wyłącznie od prywatnych 
lichwiarzy. Pijalnie herbaty, nazywane u nas 
bankami, nie zasługują na żaulanie poważ- 
nych ludzi. 


2. Kupujesz kino. Najlepiej dowolne — w 
gruncie rzeczy wszystkie są lakie same. U- 
waga! W tym momencie stałeś się bogatym 
człowiekiem — masz wszystko czego Ci trze- 
ba. 


3. Sprzedajesz kino. Oczywiście nie znaj- 
dziesz (rajera golowego kupić całe kino. 
Zgodnie ze starą kupiecką zasadą — co nie 
idzie w całości, sprzedajesz w częściach. 
Projektor sprzedajesz dowolnemu zachod- 
niemu muzeum techniki XIX wieku. Jednej z 
licznych kapel heavy-metalowych sprzeda- 
jesz aparaturę nagłaśniającą. W gazetach 
Sprawdzasz gdzie akurat kończy się wojna — 
ambasadzie przegrywającej strony sprzeda- 
jesz płólno z ekranu na białe flagi. Spłacasz 
dług lichwiarzowi (albo, starym sposobem 
rosyjskich studentów, siekierką w głowę). 
Wreszcie fotele sprzedajesz w składzie opa- 
łowym. Nie weźmiesz za nie wiele, ale i nie 
stracisz. 

4. Wpięknej, pustej sali urządzasz wresz- 
cie to, do czego jest stworzona — garaż, ho- 
dowię nierogacizny, salę sportową, basen, 
magazyn albo zajezdnię trolejbusową. Jeśli 
przez pomytkę kupiłeś warszawskie kino Mo- 
Skwa, urządzasz w nim lotnisko. Wszystko lo 
przynosi ci ciężkie pieniądze. Właściwie 
mógłbyś na nich poprzestać, ale nie ma po- 
wodu, byś nie zrobił większych. W tym celu. 


5. Kupujesz dowolne ministerstwo. Nie 
chodzi oczywiście o posadę czyli stołek i tecz- 
kę. Kupujesz budynek, a przynajmniej jego 
część. W tym to ministerstwie zakładasz kino. 
To znaczy urządzasz 4 — 5 Sal kinowych roz- 
maitej wielkości. Umożliwia ci to prezentację 
kilkunastu tytułów każdego dnia, To dopiero 
początek. W pozostałych pomieszczeniach 
urządzasz katejkę, bar, czytelnię, księgarnię, 
galerię i videotekę. Właśnie videotekę, nie 
zaś wypożyczalnię video. W swej videotece 
nie musisz trzymać tych stu tytułów dostęp- 
nych obecnie w każdym sklepie spożyw- 
czym. Istnieją kasety z kilkudziesięcioma ty- 
siącami innych tytutów. Swoje kino założyłeś 
dla tych wszystkich, którzy tęsknią za filmami, 
w których nie występują Chuck, Arnold czy 
Bruce. Takich ludzi jest wielu - to dła nich 
robisz to wszystko, co opisano powyżej. Dla 
takich ludzi w swoich salach zainstalowałeś 
fotele lotnicze i klimatyzację. Dla nich kupiłeś 
odkurzacze i lodówkę do napojów. Dla nich 
płacisz personelowi za pracę do późnej 
nocy. Robisz to dla ludzi, którzy już dawno 
zeszli z drzew i nie są w stanie oglądać tego, 
co państwowi dystrybutorzy sprzedają jako 
filmy w warunkach ubliżających ludzkiej god- 
ności. Robisz to dla ludzi przekonanych, że 
do kina chodzi się dla przyjemności, po to by 
widzieć i słyszeć, a w żadnym wypadku wizy- 
ta w przybytku Sztuki filmowej nie może wią- 
zać się z ryzykiem utraty zdrowia lub życia. Ci 
ludzie golowi są zapłacić za to wszystko. I to 
da ci naprawdę duże pieniądze, pieniądze, 
które. 


6. Z przyjemnością oddasz fiskusowi, po- 
nieważ w kraju zwycięskiego kapitalizmu 
działalność opisanego wyżej kina traktowana 
byłaby na równi z handlem bronią, dyskoteką 
czy budką z piwem. Nie stój, nie czekaj, ru- 


szaj 
WOJCIECH 
TOMCZYK 


zęsto się zdarza, że na 

drzwiach kin na przed- 

mieściach Los Angeles 

wisi kartka: „Pokaz pry- 
watny”. Gośćmi takiego pokazu nie 
są wcale sławy Hollywoodu, lecz 
zwyczajni widzowie. Nie zawsze 
wiedzą na jaki film przybyli. Po pro- 
jekcji chmara ludzi z notatnikami 
zasypuje ich pytaniami: „Czy po- 
dobali się panu aktorzy?”, „Jakie 
sceny pani zapamiętała?”, „Czy 
film pana wzruszył?" 


Zmian nie dokonano: „Pająki” (Jeff Daniels) 


Śmieją się, płaczą, wychodzą po kukurydzę 


Czy publiczność 
ma zawsze rację? 


Fot. R. Nelson / Hollywood Pict. 


Ta scena podobała si 


Przedpremierowe, próbne poka- 
zy odbywały się w Hollywood już w 
latach trzydziestych, ale teraz, gdy 
filmy kosztują ponad 40 milionów 
dolarów, nabrały szczególnego 
znaczenia. Próbne seanse organi- 
zują wszystkie wytwórnie. Wspa- 
niale wypadły na przykład testy fil- 
mów „Home Alone" i „Robin 
Hood: książę złodziei". 


Gdy pierwszym widzom coś się 
nie podoba, producenci na ogół 
żądają zmian. Niektórzy reżyserzy 
podporządkowują się woli publicz- 
ności bez zmrużenia oka. Adrian 
Lyne na przykład wyrzucił z „9 1/2 
tygodnia” co drastyczniejsze sce- 
ny, bo zobaczył, że pary oglądają- 
ce jego film czują się zażenowane. 
Ten sam reżyser nakręcił inne za- 
kończenie „Fatalnego zaurocze- 
nia”, ponieważ widzowie orzekli, że 
chcieliby w nim zobaczyć Glenn 


Close. — Twórcy nie mają do swo- 
jego dzieła obiektywnego stosun- 
ku — wyjaśnia Lyne. — Dlatego po- 
winni usiąść w czasie projekcji w 
ostatnim rzędzie krzeseł, słuchać i 
obserwować kiedy ludzie się śmie- 
ją, kiedy płaczą i kiedy wychodzą, 
żeby kupić sobie prażoną kukury- 
dzę. 


Niektórzy jednak nie ulegają gu- 
stom pierwszych widzów i okazuje 
się, że mają rację. Przedpremiero- 
wej publiczności nie podobało się 
zakończenie „War of the Roses”, w 
którym walczący ze sobą małżon- 
kowie zabijają się nawzajem. Dan- 
ny DeVito niczego nie zmienił, a 
film przyniósł 50 milionów dolarów 
zysku. Z kolei „Pająki” zostały 
przez testujących uznane za film 
zbyt przerażający. Szefowie Dis- 
neya zignorowali te opinie — „Pają- 
ki" zarobiły 60 milionów dolarów. 


lacked Gun 2 i 1/2" (Leslie Nielsen) 


Zazwyczaj jednak producenci 
liczą się ze zdaniem publiczności. 
Zwłaszcza gdy chodzi o komedie. Tu 
sprawa wydaje się prosta; albo 
coś ludzi śmieszy, albo nie. — Jeśli 
jakaś scena nie wywołuje na wi- 
downi śmiechu — twierdzi David 
Zucker, realizator „The _ Nacked 
Gun 2 1/2: The Smell of Fear" — to 
po prostu ją wyrzucam. Staram się 
pamiętać, że widzowie zawsze 
mają rację. 


Chodzi przecież tylko o to, żeby 
przed kinową kasą ustawiła się 
możliwie długa kolejka. 


Trzeba było zmienić zakończenie: „Wojna 
Róż" (Kathleen Turner i Marianne Sage- 
brecht) 
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2 z « 
Danny Glover i Gary Bussey 


erial przenosi się do kina. Pra- 

wie każdy kasowy film ma dal- 

szy ciąg i kolejny numer. „Pre- 

datora" zrealizował w roku 
1987 John McTiernan, specjalista od e- 
fektownych sensacji, niebawem potem 
autor „Szklanej pułapki” (jest na ekra- 
nach druga!) i światowego hitu — „Polo- 
wania na »Czerwony Październik«". Do 
Polski „Predator” dotarł wiosną ubie- 


Fot. 20th Century Fox 


Litości, znów to samo 


głego roku. Głównym magnesem był 
Arnold Schwarzenegger, który w 
dżungli Ameryki Południowej walczył z 
krwiożerczym przybyszem z kosmosu; 
najciekawsze były zdjęcia, zwłaszcza 
świat widziany przez Predatora w ma- 
nierze modernistycznego malarstwa. 

W roku 1980 bossowie 20th Century 
Fox posadzili scenarzystów, braci Tho- 
mas, do kolejnego „Predatora”. Znów 


dżungla — ale wielkomiejska, Los Ange- 
les i leżące opodal San Diego, rok 
1997, wojna handlarzy narkotykami z Ja- 
majki przeciw tym z Kolumbii, dzielny 
porucznik Harrigan już na tropie, gdy 
następują niezrozumiałe masakry obu 
gangów itd. itd. 

Jak widać bracia podążyli wydeptaną 
drogą niezliczonych kryminałów; nie 
ma też Arnolda, jego rolę przejął Danny 
Glover, który poza tym, że jest Murzy- 
nem i na ekranie ma lęk wysokości — 
niczym nie różni się od setek policjan- 
tów. Predator ten sam, głosu nadal mu 
udziela Kevin Peter Hall, ekipa jednak 
inna, gorsza. Autor zdjęć powtarza o- 
Czywiście „widzenie” kosmity, poza tym 
jednak skupia się wraz z reżyserem 
Stephenem Hopkinsem na sensacyj- 
nych, karkołomnych, _ ociekających 
krwią scenach. 

Filmy o niosących zagładę przyby- 
szach z kosmosu robiono od dawna 


(choćby kolejne wersje „Wojny świa- 
tów”), ostatnim klasykiem jest „Obcy — 
8 pasażer »Nostromo«", ale ich wartość 
może, jak się zdaje, polegać tylko na 
dotknięciu Nieznanego, bez możliwości 
kontaktu, czegoś budzącego przeraże- 
nie i agresję. „Predator” w kilku mo- 
mentach zbliżał się do tego progu, 
„Predator 2" nawet nie usiłuje próbo- 
wać. Kosmita, przypominający powięk- 


szonego samuraja, okrutnie zabija, 
dzielny porucznik, oczywiście po stra- 
cie przyjacielą i oczywiście skłócony z 
kolegami z innych służb policyjnych, u- 
gania się za nim wśród strzelanin, po- 
goni i trupów (a wraz z nim nadobna 
Leona, policjantka), aby najpierw dojść, 
że przeciwnik „jest z innego świata”, 
następnie zedrzeć mu hełm-pokrywę i 
efektownie ukazać mózg Predatora, no i 
wreszcie... 

Gdybyż choć proces odkrywania 
nieziemskiej prawdy miał aurę tajemni- 
czości — ale i tego nie potrafili. Predator 
pojawia się jako dosłowny, czteko- 
kształtny cyborg tylko po to, aby banał 
gangstersko-policyjny wzbogacić a- 
trakcjami kosmicznymi. Oczywiście jest 
kilka fragmentów pomysłowych i peł- 
nych napięcia (np. w metrze), firma 
Greenberga starała się, by efekty nie 
wypadły gorzej, niż te z firmy Lucasa. 
Recenzent jednak, który to wszystko 
już widział sto lub dwieście razy, zadaje 
sobie pytanie, kiedy wreszcie znudzi 
się publiczności to głupie kino błysków, 
kolorowych dymów, salt kaskaderów i 
biegającego po ulicach, dachach, zaut- 
kach detektywa, który, choć czarny, jest 
tylko kolejną kalką białych, a krew Pre- 
datora, choć żółta, tylko kolejną farbą 
czerwoną 


CEZARY, 
WIŚNIEWSKI 


PREDATOR 
PREDATOR 2. Reżyseria: Stephen Hop- 
klns. Wykonawcy: Kevin Peter Hall, Danny 
Glover, Gery Busey, Maria Conchita Alon- 
so, Bill Paxton I inni. USA, 1990. 


Buntownicy nie 
bez powodu 


zkoda, że na tych szacownych ła- 

mach nie wypada zacytować kawa- 

łu o bykach, który na począłku filmu 

stary gliniarz opowiada młodemu, a 
na końcu ten drugi — już doświadczony i obe- 
znany z terenem - powtarza swojemu po- 
cząłkującemu koledze. Rodzaj „policyjnej fi- 
lozofii” zawartej w dowcipie nie jest pewnie 
niczym oryginalnym (można ją streścić w 
przysłowiu: „Spiesz się powoli, a więcej zy- 
skasz”), ale znakomicie prezentuje klasyczny 
schemat kinowej „cop story”, w której kon- 
frontacja partnerów z patrolu — starego wygi i 


żółtodzioba — nieodmiennie przynosi ten sam 
elekt: zwycięstwo mało atrakcyjnej pod 
względem widowiskowym rozwagi nad mło- 
dzieńczą brawurą i fanfaronadą 

Niedobrze, jeśli film policyjny poprzestaje 
na replice lego modelu. Dennis Hopper jest 
jednak zbyt wytrawnym rzemieślnikiem, by 
sobie na to pozwolić. Używam tu słowa „rze- 
mieślnik” w znaczeniu renesansowym; wów- 
czas pojęcie to łączyło konotacje fachowości, 
dokładności, sprawności, ale i nieskrępowa- 
nej wizji artystycznej. W „Barwach” opowiada 
się niespójną, bo epizodycznie skompliko- 


waną historię gangów ulicznych z Los Ange- 
les. Temat grożący banałem i ograniczonym 
zasobem pomysłów. Zwłaszcza że w kon- 
frontacji bandytów i tzw. spokojnych obywa- 
teli ujawniają się równocześnie konflikty ra- 
sowe i narodowościowe; przestępcy to wy- 
łącznie Murzyni i Portorykańczycy. A jednak 
Hopperowi udało się przedstawić ich w taki 
sposób, by nie dopuścić do jednoznacznych 
ocen i osądów moralnych. 


Są więc dwa światy: policyjny (specjalne 
oddziały do walki z ulicznikami) i gangsterski 
(zwykłe chuligaństwo nader łatwo zmienia się 
tu w zbrodnię). Każdy z nich ma swoją rację i 
specyficzną filozofię życiowego stylu. Obroń- 
cy porządku próbują „wyczyścić” dzielnice z 
przestępców. Ci zaś prowadzą bezlilosną 
wojnę między gangami, wojnę, w której coraz. 
częściej giną przypadkowi, niewinni ludzie, 
przeważnie bardzo młodzi, nieledwie dzieci. 
Kolejnym pogrzebom towarzyszy paraliżują- 
ce poczucie bezsilności prawa i zrozpaczo- 
nych rodzin. Nie pomagają prośby ani groż- 
by; dopóki nie ma jasnych rozwiązań, per- 
spektyw, uczciwych propozycji wychowaw- 
czych, chłopcy gotowi są oddać życie za 


Fot. Orion 
A: 


swoje „barwy” — kolory gangu. To ich jedyna 
ideologia. Innej nie znają, a przecież jakąś 
mieć muszą. Świat, symbolizowany przez 
nieprzyjazne im państwo i porządek społecz- 
ny, odrzuca ich, więc i oni odrzucają wszyst- 
kie normy — buntownicy nie bez powodu. | 
tylko jeden człowiek, stary gliniarz Bob (Ro- 
bert Duval — kolejna świetna rola!) zdaje się 
to rozumieć. W bandytach próbuje dostrzec 
nieszczęśliwych ludzi, którzy prawdopodob- 
nie nie zeszliby na drogę przestępstwa, gdy- 
by los okazał się dla nich łaskawszy. 


Hopper uniknął jednoznaczności. Człon- 
kowie gangów budzą zarazem przerażenie, 
wstręt i współczucie. Bo przecież po drugiej 
stronie też są bandyci, którzy mogą dawać 
upust agresji w majestacie prawa - jak 
„Pacman” (Sean Penn), nieopanowany poli- 
cyjny żółtodziób, dorabiający ideologię szla- 
chetnej walki ze złem do zwykłych odruchów 
sadyzmu. 


Aby ten sposób widzenia rzeczywistości 
był wiarygodny, potrzeba takiego mistrza ka- 
mery jak Haskell Wexler („Chłodnym o0- 
kiem”). Jego precyzyjne ujęcia komponują 
obraz o charakterze niemal dokumentalnym, 
dzięki czemu powstaje niezwykle silne wra- 
żenie autentyzmu. 


Trudno oprzeć się prawdzie tej historii, 
choć przecież znamy ją tylko z ekranu. Jak to 
się dzieje, że klarowny podział na dobro i zło, 
daleki od natrętnego dydaktyzmu, pozostaje 
równocześnie tak mglisty? 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


BARWY 
COLORS. Reżyseria: Dennis Hopper. Wyko- 
nawcy: Sean Penn, Robert Duvali, Maria 
Conchita Alonso, Randy Brooks, Grand 
Bush i inni. USA, 1988. 


Raczej fatalna kobieta 
niż kobieta fatalna 


Powtórka 
z Madonny 


arny film, ale za to fakt 

kulturowy dający bardzo 

wiele do myślenia. Ge- 

neralnie nieprawdziwy, 
nieszczery film o osobie, która na 
siłę próbuje być naturalna, film 
smutny jak spowiedź notoryczne- 
go kłamcy, żenujący jak uroczyste 
zaręczyny córy Koryntu 


A jednak — film konsekwentny, 
dający kolejny komentarz do 
współczesnych dziejów amerykań- 
skiej kultury masowej — która, dzię- 
ki mediom wlewa się w światową 
kulturę masową coraz wyższą falą. 


W filmie Warrena Beatty „Dick 
Tracy” Madonna zostaje przebrana 
w „wężową” suknię — przez chwilę 
wydaje się, że próbuje dogonić 
echo mitu Rity Hayworth, mitu o - 
„Gildzie” z filmu Charlesa Vidora. 
Jej pozy i stroje w „W łóżku z Ma- 
donną” nawiązują do Lizy Minnelli 
w „Kabarecie”, a więc pośrednio 
do „Błękitnego anioła" z Marleną 
Dietrich. Jeśli dodać do tego, że 
sama Madonna jest wymyślona i 
zrobiona po to, aby żerować na 
sentymeritach do Marilyn Monroe, 
znajdziemy się wewnątrz plątaniny 
powtórek, kalkowania, podrabiania 
mitu wampa, kobiety fatalnej — ale 
Madonna, mimo całego wysiłku re- 
żyserów, producentów i gorsecia- 
rzy jest raczej fatalną kobietą niż 
kobietą fatalną. 


Film miał być skandalizującym 
odsłonięciem sfery prywatności 
kasowego idola muzyczki „pop”, 
miał być reklamową pompką dobi- 


WKINACH M" 


Bliźniaki 

TWINS. R: IVAN REITMAN. $: William Da- 
vies, William Osborne, Timothy Harris, Hers- 
chel Weingrod. Z: Andrzej Bartkowiak. M: 
Georges Delerue, Randy Edelman. Sce- 
nogr.: James D. Bissell. W: Arnold Schwar- 
zenegger (Julius Benedict), Danny DeVito 
(Vincent Benedict), Kelly Preston (Marnie Ma- 
son), Chloe Webb (Linda Mason), Bonnie 
Bartlett (Mary Ann Benedict) i inni. P: Ivan 
Reitman, Universal. USA, 1988. EUROCOM, 
Warszawa. 


jającą ciśnienie w manometrach 
popularności. Trzeba przyznać, że 
Madonna śpiewa dobrze i głośno, 
świntuszy ile tylko może w filmie tej 
klasy, ale nie osiąga ani sytuacji 
skandalu, ani nastroju prywatności. 
Filmy porno idą dalej, a od ekshibi- 
cjonizmu w słowach i uczynkach 
do szczerości wzruszającej prawdą 
— bardzo daleko. Trzeba też przyz- 
nać, że widz nie zostaje zimny jak 
głaz wobec tych wszystkich zabie- 
gów. Bierze go litość i zgroza, zo- 
staje bowiem wprowadzony w 
prawdziwą sytuację wyłaniającą się 
spod wszystkich upozowań, tych 
wyszminkowanych na „big show” 
estradowy i tych rozmakijażowa- 
nych na „luz od strony garderoby”. 
Oto szamotanina istoty ludzkiej 
próbującej dotrzeć do świata war- 
tości — bogactwa, przyjaźni, ciepła 
rodzinnego, wolności wypowiedzi, 
macierzyństwa, Boga, miłości ero- 
tycznej. | klapa, klapa, klapa. Pełna 
nieobecność kultury odbiera tej 
szamolaninie strukturę, porządek, 
wdzięk. Matkowanie zespołowi 
przemienia się w dominację o tota- 
litarnych rysach, modlitwa staje się 
reklamówką i psychoterapią, dąże- 
nie do Boga daje jako efekt bluż- 
niercze i błazeńskie operowanie 
symbolami, których się nawet nie 
próbuje rozumieć. Najgorzej jed- 
nak wychodzi na tym wolność, bo 
opieczętowana wielkimi słowami 
zostaje wystrychnięta na dudka, 
objawia się jako przyzwolenie 
władz na publiczne symulowanie 
masturbacji i orgazmu. Biedna Ma- 
donna, bezradna kukiełka show- 


Młody człowiek o aparycji atlety, produkt 


eksperymentów genetycznych, dowiaduje 
się że ma brata-bliźniaka; jest to drobny 
aferzysta przebywający często w więzie- 
niu. Obydwaj wyruszają na poszukiwanie 
swej matki. 


Agent bez matury 


IF LOOKS COULD KILL/TEEN AGENT. R: 
WILLIAM DEAR. $: Darren Star, według po- 
mystu Freda Dekkera. Z: Doug Milsome. M: 
David Foster. Scenogr.: Guy J. Comtois. W: 
Richard Grieco (Michael Corben), Linda Hunt 
(lisa Grunt). Roger Rees (Augustus Steran- 
ko), Robin Bartlett (pani Grober), Geraldine 


businessu — nawet w spotkaniu z 
przyjaciółką młodości, nawet w od- 
wiedzinach grobu matki — wszę- 
dzie musi mizdrzyć się, pleść ba- 
nały, udawać siebie nie mając na 
siebie zbornego pomystu. 


Żywy człowiek wychodzi z niej 
tylko poprzez jedno rzucone pół- 
głosem słowo. Kiedy opowiada jak 
osamotniona po śmierci matki 
przychodziła do łóżka ojca, szarżu- 


James (Vendetta Galante) i inni. P: Craig Za- 
dan i Neil Meron, Warner Bros., 1991. 84 min. 
IT. Premiera 9 sierpnia 

Kilkunastoletni Amerykanin jedzie do 
Francji, by poprawić swą francuszczyznę. 
Zbieżność nazwisk sprawia, że zostaje u- 
znany za superagenta CIA. Musi stawić 
czoło szaleńcowi, który chce zdobyć wła- 
dzę nad światem. 


Noc 
żywych trupów 


NIGHT OF THE LIVING DEAD. R: TOM SA- 
VINI. $: George A. Romero, według oryginal- 


je — „przeleciał mnie”. A potem 
musi się jednak wycofać „nie, żar- 
towałam”. Tak jakby coś mogło 
być jeszcze ocalone. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


W ŁÓŻKU Z MADONNĄ 
TRUTH OR DARE. IN BED WITH MADONNA. 
Reżyseria: Alek Kashishian. USA, 1991. 


nego scenariusza Johna A. Russo i George'a 
A. Romero. Z: Frank Prinzi. M: Paul McCol- 
lough. Scenogr.: Cletus R. Anderson. W: 
Tony Todd (Ben). Patricia Tallman (Barbara), 
Tom Towles (Harry), McKee Anderson (He- 
len), William Butler (Tom) i inni. P: John A. 
Russo, Russ Streiner, 211 Century Produc- 
lions. USA, 1990. 96 min. Syrena Entertain- 
ment Group, Warszawa. 


Zmarli wychodzą z grobów I atakują ży- 
wych. Siedem osób zabarykadowanych w 
samotnym domu broni się przed agresją. 
Kłótnie i awantury wśród oblężonych pro- 
wadzą do tego, że prawie wszyscy giną. 
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premierze filmu „Sis- 

ters" w 1973 roku a- 
O takowano Briana De 

Palmę za „tworzenie 
komercyjnej taniochy”. Mniej liczni 
krytycy dostrzegli „oniryczną poez- 
ję” filmu, mistrzowskie tworzenie 
atmosiery grozy przy pomocy 
gwałtownych, czasem  nowator- 
skich środków technicznych 
Wkrótce twórczość De Palmy Pau- 
line Kael nazwała „poezją trzewio- 
wą” 


FABUŁA? TO NIEISTOTNE 


Kino amerykańskie jest znane ze 
skuteczności _wypracowywanych 
przez lata chwytów narracyjnych 
Opowieść, choćby najbardziej 
konwencjonalna, powinna być za- 
skakująca, charaktery bohaterów 
powinny się rozwijać zgodnie z ryt 
mem opowiadania. Kulminacje ak- 
cji — rozmieszczane z reguły w ta- 
twych do przewidzenia momentach 
jej rozwoju. Najbardziej nieprawdo- 
podobna fabuła sprawia zatem 
wrażenie czegoś znajomego, o- 
swojonego. Nawet w filmach fanta- 
stycznych. Deformacje obrazu, za- 
skakujące punkty widzenia kamery 
czy nienaturalne oświetlenie — 
wszystkie te zabiegi są służebne 
wobec narracji w specyficznej m 
nierze „hollywoodzkiego  realiz- 


Ta maniera przestała być jednak 
obowiązująca. Destrukcja fabuły 
rozpoczęła się w latach sześćdzie- 
siątych, później niż w Europie i nie 
tylko pod wpływem nowofalowych 
wzorów, lecz także „estetyki szo- 
ku”. W filmach klasy „A” nadal wy- 
magano nienagannego rzemiosła i 
narracyjnej sprawności. Zmiany 
niosły filmy klasy „B”. W wytwór- 
niach tanich thrillerów i horrorów 
gdzie stawiano po prostu na szybki 
zysk, „realistyczna” fabuła stawała 
się czymś wtórnym natomiast szo- 
kujące efekty — wartością samą w 
sobie. Tak jest właśnie u Briana De 
Palmy, który zaczynał od thrillerów, 
stosując w nich chwyty rodem z 
horrorów. Ale nie tylko. Jawne są u 
niego zapożyczenia pomysłów fa- 
bularnych — zwłaszcza od Hitch- 
cocka. „Siostry” to efektowna 


Piper Laurie w „Carrie' 


Al Pacino (z lewej) w „Człowieku z blizną” 


nowa wersja „Okna na podwórze” 
„Dressed to Kill” zdradza wyraźnie 
podobieństwa z „Psychozą”. 
session” z „Zawrotem głowy”, na- 
tomiast 

pomysłowe skrzyżowanie 

trzech Hitchcockowskich fabuł. Za- 
pożyczenia bliskie plagiatowi trak- 
towane są jednak jedynie jako nie- 
zbyt istotne tworzywo. Widz ocze- 
kujący filmu w stylu Hitchcocka po- 
zostaje zdezorientowany i zawie- 
dziony. Hitchcock opowiadał zaj- 
mującą fabutę, a wszelkich mani- 
pulacji emocjami widza dokonywał 
w sposób dyskretny, wyrachowany 
i podstępny. De Palma inaczej — 
dyskrecji wyraźnie mu brak. Hitch- 
cock uzyskał wrażenie niezwykłej 
gwałtowności w scenie zabójstwa 
pod prysznicem w „Psychozie” 
dzięki niedostrzegalnemu przys- 
pieszeniu zdjęć i ostrości montażu. 
De Palma nie troszczy się o po- 
dobny efekt kulminacji, nie zaska- 
kuje. Przyktadem „Furia”, którego 


Fot, Gamma 


De Palma zmusza widzów, by byli 
świadkami scen brutalnych 

nawet odrażających. Z drugiej strony 
— chce nas zachwycać. 

I często mu się to udaje. 


ŚWIADKOWIE 


fabuta jest dziwnym ziepkiem SF, 
filmu grozy i filmu szpiegowskiego 
Kamera już przed pierwszą gwat- 
towną kulminacją przez kilka minut 
krąży rozchybotana wokół bohate- 


rów ostrzegając widza: „Uwaga, za 
chwilę coś się stanie!” 

Żaden z dawnych mistrzów Hol 
lywoodu nie pozwoliłby sobie na 
taką ekstrawagancję. Porównania z 
innymi reżyserami „kina okrucień- 
stwa” też wydają się chybione. Sam 
Peckinpah, którego oskarżono o 
podobne eksploatowanie gwałtu, 
jak u De Palmy, pozostaje klasycz- 
nym narratorem, stopniowo za- 
gęszczającym nastrój grozy aż do 
finału, rozgrywanego często w nie- 
realnym, zwolnionym tempie. De 
Palma chętnie używa zdjęć zwol- 


Craig Wasson w „Świadku mimo woli" 


nionych, ale u niego mają inną 
funkcję. U Peckinpaha świat pogrą- 
ża się powoli w obcość i szaleń- 
stwo, u De Palmy od początku, nie- 
jako z założenia jest dziwny i szalo- 
ny. 


TANDETA, IRONIA, SEN 


A może tylko tandetny? Może 
traktując gwałt jako zabawę i spo- 
sób uwodzenia widza De Palma 
całą swą inwencję wyczerpuje w 
parodiowaniu hollywoodzkich ga- 


Kevin Costner w „Nietykalnych" 


tunków? Pokazuje ich umowność, 
odsłania sztuczność, ale udowad- 
nia także, że potrafi wciągnąć wi- 
dza do gry. 

Wiele chwytów wkazywałoby na 
takie zamiary. Upodobanie do poli- 
wizji, częste, zaskakujące zmiany 
punktu widzenia kamery z subiek- 
tywnego na obiektywny i odwrot- 
nie, służą temu celowi. Ale filmy De 
Palmy przypominają także pozba- 
wiony logiki sen. Podkreśla ten o- 
niryczny charakter staranny do- 
bór kompozycji kolorystycznej, 
zamglone, nieostre zdjęcia w sce- 
nach kulminacyjnych, jak w finale 
„Człowieka z blizną” czy „Carrie” 
Jego bohaterowie to posłaci-wid- 
ma, które tracą cechy ludzkie 

W filmach De Palmy tkwi niepo- 
kojąca sprzeczność utrudniająca 
ich odbiór i ocenę. Nie jest tylko 
surrealistą, zabłąkanym w Holly- 
wood. Sen to zjawisko tajemnicze i 
intymne. A filmy De Palmy takie tyl- 
ko bywają. Ostentacyjny popis 
techniki sprawia, że iluzja pryska. 
Widz traci poczucie zagłębiania się 
w tajemnicę. 

Może zatem ważniejsze jest co 
innego: ironia, dystans i zakamuf- 
lowana autotematyczność? Może 
De Palma pod pozorem kręcenia 
krwawych thrillerów chce mówić o 
zwodniczości mediów, o iluzji sztu- 
ki i rozkoszach, ale także udrękach 
artysty? 

Ciągle powraca w jego filmach 
temat osób obdarzonych ponad- 
naturalnymi zdolnościami i możli- 


Sean Penn i Michael J. Fox w „Ofiarach 
wojny” 


wościami, które pozostają tylko 
bezbronnymi świadkami zła. Złu 
nie udaje się przeciwstawić i trzeba 
biernie obserwować jego przeraża- 
jące przejawy. Widz postawiony 
zostaje w sytuacji bezbronnego 
vouyera, z rzadko spotykaną kon- 
sekwencją. Tkwi przygwożdżony 
do miejsca. Kamera w którymś mo- 
mencie przestaje tańczyć. Popis 
się kończy. Następuje bezlitosne 
zbliżenie. Mdłe światło, klaustrofo- 
biczna przestrzeń, pogłębiają u- 
czucie osaczenia. | zostajemy z ob- 
razem skrwawionej twarzy Carrie 


BRIAN DE PALMA; ur. 1941 r. w Newark (stan 
Nowy Jork), z wykształcenia inżynier-elektronik. 
Już podczas studiów kręcił filmy 16 mm (m.in. 
„Wotan's Wake”, 1963, wyróżniony przez Funda- 
cję Rosenthala). W półamatorskich warunkach, 
przez dwa lata realizował „The Wedding" (1964, 
premiera 1969). Sukces odnióst dzięki filmom 
„Greetings” (1968, Srebrny Niedźwiedź w Berii 
nie) . Dalsze: Murder 4 la Mode (1968), Dionysus 
in '69 (1969), Hi, Mom! (1970), Get to Know Your 
Rabbit (1972), Sisters (1973), Phantom of The Pa- 
radise (1974), Obsession, Carrie (1976), Furia 
(1978), Home Movies (1979), Dressed to Kill 
(1980), Blout Out (1981), Człowiek z blizną (1983), 
Świadek mimo woli (1984), Wise Guys (1986), 
Nietykalni (1987), Ofiary wojny (1989), The Bonlire 


of Vanities (1990). 


czy obryzganego krwią Tony'ego 
Montany. Uwięzieni w brudnym po- 
koju nędznego hoteliku w Miami 
czy tunelu w wietnamskiej dżungi, 
wypełnionym mdłym czerwonym 
światłem. 

Gdzie zatem przebiega granica 


między koszmarem  wyśnionym 
przez artystę, a tym, który można 
odnależć w świecie i w sobie? W 
„Blow Qut" De Palma daje odpo- 
wiedź: tej granicy nie ma. Ulega za- 
tarciu, gdzie to, co „prawdziwe” zo- 
staje przekształcone w fikcyjny 
twór, w sztukę. Tak jak krzyk zabija- 
nej ofiary zarejestrowany na taśmie 
przez bonatera filmu — dźżwiękowca 
— posłuży tylko zilustrowaniu tuzin- 
kowego horroru 

Cóż więc pozostaje? Śmiech? 
Gra, która pozwoli obłaskawić 
koszmary.  Niedoceniony — film 
„Świadek mimo woli" jest taką 
właśnie szyderczą zabawą, piętro- 
wym  pastiszem.  Absurdalnym 
snem ze strasznym przebudze- 
niem. Przygody. które przeżywa 
gwiazdor horrorów są bowiem tyl- 
ko emanacją jego prawdziwych lę- 
ków, wyrażających się klaustrofo- 
bią. Czyż ozdobna, iście holly- 
woodzka trumna, w której bohater 
spoczywa w epilogu i w prologu 


nie pełni funkcji wieloznacznego 
symbolu? 


TRUDNO WYZDROWIEĆ 


W latach osiemdziesiątych De 
Palma zaczął robić „normalne” fil- 
my, zbliżone do standardowej a- 
merykańskiej produkcji. Odniósł 
wtedy największe sukcesy. Co zy- 
skał, co stracił? 

Zyskał na prostocie. Motyw koła, 
zamknięcia stracił znaczenie. W 
większości jego thrillerów z lat sie- 
demdziesiątych, pokrętna i często 
nielogiczna akcja kończyła się w 
punkcie wyjścia. W następnej de- 
tylko w „Świadku mimo 
„Blow Out" powtarza się po- 
dobna struktura. Fabuła ulega 
częściowej rehabilitacji, tandeta 
zostaje wyciszona. technika nie 
służy już popisom rozbijającym 
gwałtownie tok narracji. Pojawiają 
się postaci do pewnego stopnia 
odporne na koszmar. Wycyzelowa- 
ne kino De Palmy traci jednak spo- 
ro ze swej siły. Prostolinijność mi- 
tycznego bohatera „Nietykalnych", 
Eliotta Nessa i jego towarzyszy, w 
sztucznym, stylizowanym świecie 
tego filmu nabiera chwilami cech 
niezamierzonego pastiszu. Słynna 
scena na schodach metra ma w 
sobie coś z melodramatycznego 
cyrku o szlachetnym przesłaniu. W 
nielogicznym koszmarze to nie ra- 
ziło, w lilmie który ma kontynuować 
tradycje amerykańskiego „kina ga- 
tunków” wydaje się nie na miejs- 
cu 

W „Człowieku z bliźną” jaskrawe, 
„trzewiowe” efekty tłumaczyła oso- 
bowość bohatera, Tony'ego Mon- 
tany, latynoskiego macho opętane- | 
go pragnieniem przeżycia „amery- 
kańskiego snu”, który wkrótce 


przemienia się w „amerykański 
koszmar” 
Natomiast „Ofiary wojny” są 


przykładem ograniczeń, jakim De 
Palma musiał poddać swój orygi- 
nalny styl. Prolog filmu to jeszcze 
typowy dla niego koszmar, który 
doskonale pełni swoją funkcję: po- 
znajemy strach i grozę wojny w 
dżungli. Jednak, wraz z rozwojem 
akcji, film staje się coraz bardziej 
dyskursywny i napięcie spada. De 
Palma nie potrafił, a może nie mógł 
znaleźć subtelnych odpowiedni- 
ków obrazowych dla moralnych 
wahań bohaterów. Powstał intere- 
sujący lecz konwencjonalny dra. 
mat wojenno-sądowy. . 

Najnowszy, „The Bonlire of Vani- 
ties” raczej niespodziewanie stał 
się finansową katastrofą. Wydawa- 
ło się, że groteskowa powieść 
Toma Wolie'a będzie dobrym ma- 
teriałem dla reżysera. Okazało się 
jednak, że nie tak łatwo wyzdro- 
wieć. Nie mogąc uprawiać po daw- 
nemu kina dzikiego, tandetnego i 
fascynującego, De Palma poczuł 
się zagubiony. Może jednak tylko 
na chwilę? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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WIK 
A ILBOA 


pisze ztłoliywood 


*_ Debra Winger ma zły okres. Film Berto 
lucciego „Pod osłoną nieba” nie podobał się 
Jw Stanach, teraz musiała oddać Geanie Da 
vis rolę w „A League oi Their Own”. Podobno 
z własnej woli, bo w żaden sposób nie zdo! 
ly porozumieć się z Madonną. A przecież 
przez tydzień odbywały próby bez specjal 


nychuincydentów. Któż zna humory gwiazd. 


Fot. L. Sorell 


* Zbliża się dala wydania oczekiwanej z 
[wielkim zainteresowaniem książki „Scarlett 
[ciąg dalszy »Przeminęło z wialrem« Marga 
rett Mitchell": 25 września. Okazuje się, że 
książka wydana zostanie nie tylko w Stanach 
lecz w 40 innych krajach i że jest w tej chwili 
iłumaczona na 30 języków. Operacja na wiel 
ką skalę! Ale wbrew krążącym plotkom, pra: 
Iwa filmowe. nie zostały jeszcze definitywnie 
oddane żadnej wytwórni 

* Na liście bestsellerów jest już od maja 
inna książka: „Yamaga 
nolda Schwarzeneggera. Clint Eastwood 
który był gościem (wraz z Sylvestrem Stallo 
ne) na przyjęciu z okazji tej publikacji, powie. 
dział: — Zawsze wiedziatem, że lilm nie wypeł: 
nia całego życia Arnolda i wierzyłem w inne 
jego talenty! 


a" napisana przez Ar 


+. Ciągle trwa sądowa wojna między wdowa 
po brytyjskim aktorze Jamesie Masonie, któ 
ry zmarł w 1984, a jego dziećmi z poprzednie 
go małżeństwa. Morgan i Porilandem. Nie tyl 
ko nie rozwiązane są sprawy podziału mają! 
ku. ale wdowa Clarissa Kaye skutecznie u- 
krywa miejsce wiecznego spoczynku akto 
ra 

* Hollywoodzcy hobbyści: Michael Doug- 
las (na zdjęciu z żoną) zbiera sztukę indiań 
ską i meble, Harrison Ford — późnych im 
presjonistów, takich jak Pierre Bonnard, Ri 
chard Gere — fotografie Henri Cariier-Bres 
sona i Joela Pelera Witkina, Steven Spiel 
berg — oryginały Disneya, Sylvester Stallone 
- płótna Francisa Bacona, Anselma Kielera i 
własne: jak wiadomo, maluje, nie tylko bije. 


Na naszych ekranach jest pełną temperamentu, zbuntowaną i = 
zmysłową Australijką w filmie Duśana Makavejeva „Dziecko 
Goca-Coli" - ale to już przeszłość. Greta Scacchi jest dziś damą 

w każdym calu w filmie niemieckiego reżysera Wolfganga Peter- 

sena „Plastic Nightmare”, kręconym w Hollywood. Ma znakomi- 

tych partnerów — Toma Berengera i Boba Hoskinsa 


oe 


PACIFIC] 


strzec 
Jest k 
żna | 
przez 

książk 
meryk 


dzieje się na zimnej północy. Recen- 
zenci wprawdzie narzekają, że aktorom 


poza tym nastawieni są raczej pozytyw. 


„Biały kieł”, a któż tej książki nie wspo- 
mina z sentymentem! W rękach Randa- 


Podobno jest to film na upały, bo 


na ekranie nie bucha para z ust, ale 


nie. | nic dziwnego — chodzi przecież o 
ekranizację powieści Jacka Londona 


latach gorączki ztota, że bohaterami tej 
opowieści jest najdosłowniej para sie- 
rot — chłopiec i pies. Chłopak imieniem 
Jack (Ethan Hawke) przyjeżdża na Pół- 
noc, aby odzyskać złotodajną działkę 
po nieżyjącym ojcu i poznaje złe i dobre 
strony bytowania w tej surowej krainie. 
Złe reprezentuje niejaki Beauty Smith 
(James Remar), dobre — przewodnik po 
Klondike, Alex (Klaus Maria Brandauen) 
Natomiast pies-mieszaniec (matka była 
wilczyca) trafia najpierw do pokojowo 
nastawionych Indian, którzy uczą go 
szacunku dla człowieka. potem w ręce 
brutalnego Beauty'ego, który batem i 
głodem ćwiczy go na psa do walki 


Trwa batalia, kto pierwszy nakręci 
lm o odkrywcy Ameryki. Oświadcze- 
niom producentów Alexandra i liyi Sal 
indów, jakoby to oni byli inicjatorami 
kranowej biogralii Kolumba, zaprzecza 
idley Scott. Już w październiku 1988 
joselyne Bosch, scenarzystka jego fil- 
u, złożyła swój tekst w amerykańskim 
towarzyszeniu Praw Autorskich, a na 


la Kleisera i zespołu disneyowskiego 
fabuła utraciła trochę ostrości, grożne 
walki ludzi i zwierząt obywają się bez 
kropli krwi — pozostała jednak szlachet- 
ność przesłania. No i piękno północne- 


Chłopak znajduje Białego Kła zdycha- 
jącego, leczy go i powoli zdobywa zau- 
fanie. Więż człowieka i zwierzęcia zo- 
staje wystawiona na próbę. gdy docho- 


Jpoczątku grudnia tegoż roku w Bibliote- 
e Kongresu w Waszyngtonie. Pani 
Bosch, która jest dziennikarką, wpadła 
na pomyst zrobienia filmu o Kolumbie 


Altermath": The 
(Po sprawie: 
strona morderstwa) można pa 
ak na wierną rekonstrukcję bru 
o zabójstwa. Ale można też do: 
w nim współczesny moralitet 
> również film, który nazwać mo- 
'ową „amerykańską tragedią”, 
analogię do słynnej niegdyś 
i Theodore Dreisera. A więc — a- 


telewizyjny film 
Side of Murder 


go krajobrazu. 
Ethan Hawke i Biały Kiet 


dzina, której sercem jest żona i matka, 
szczęśliwy, modelowy dom. | zapraco 
wany ojciec. Wiecznie zajęty, wiecznie 
zbył zmęczony, żeby się zajmować ro 
dziną. Nie wie, że nie zna swoich naj- 
bliższych — oto morał, który odczytuje 
się z tej tak dziś typowej, nie tylko dla 
Ameryki, sytuacji. | w pewnym momen 
cie przychodzi wstrząs. Sadystyczny 
morderca zabija żonę, ciężko rani syn. 
ka. Mąż zdaje sobie nagle sprawę z 
tego, co utracił. Dotychczasowy układ 
runął. Jak odnaleźć się w zupełnie no- 
wej sytuacji? 


— Kiedy tylko przeczytałem scena- 
riusz, wiedziałem. że chcę grać tego 
człowieka, lak ode mnie różnego. Nigdy 
kogoś takiego nie grałem. Mój bohater 
ma 52 lata. Dopiero w tym wieku budzą 
Się w nim uczucia. Co więcej: uświada- 
mia sobie, jak cudownie jest czuć co- 
kolwiek - choćby to był ból. Bo obok 


Przypomnijmy, że akcja toczy się w 


ańska zwyczajność, spokojna ro- 


Kartka z Paryża 


Księżyc symbolizuje w wierzeniach 
świata slan zależności i pierwiastek ko- 
biecy, zdolność do ciągłej odnowy 
Zmienność jego form jest kojarzona z 
upływem czasu, rylmami biologicznymi, 


bólu jest także miłość. 


cyklem płodności, ale bywa także sym- 
bolem śmierci i destrukcji 

W dziele Charlesa Bukowskiego, a: 
merykańskiego pisarza pochodzenia 
niemieckiego (przyjaciele nazywają go 
Hank), autora „Opowieści zwykłego 
szaleństwa” („Tales ot Ordinary Mad- 
ness*”'), książek, które wywołały swego 
czasu skandal obyczajowy w Stanach 
Zjednoczonych, kreujący go na „entant 
terrible" literatury, księżyc wyzwala głę- 
boko ukryte ludzkie instynkty, mroczne 
siły określane przez psychoanalityków 
mianem „libida”. Pełnia księżyca ozna 
cza nienawiść i agresję, szaleńcze upo- 
jenie życiem i podejmowanie najbar- 
dziej ryzykownych przedsięwzięć, pa 
roksyzmy śmiechu i ataki histerii 
Wszystkie te elementy odnajdujemy w 


dzi do starcia z Beautym i jego kumpla. 
mi 

95 minut przygody: wytwórnia Dis- 
neya nie rezygnuje z filmów ze zwierzę- 
tami 


„Zimnym księżycu”, długometrażowym 
debiucie aktora Pairicka Bouchitey, a 

daptacji noweli Bukowskiego „Syrena 

(„The Mermaid"). na podstawie której 
ten sam reżyser zrobił krótkometrażów- 
kę nagrodzoną w Cannes w 1990 r. Film 
jest zadedykowany zmarłemu tragicz. 

nie aktorowi Palrickowi Dewaere i 
„wszystkim kobietom, które próbował 
pokochać”. Reżyser mówi: — Dlaczego 
postanowiłem powrócić do tego tema- 
tu? Miałem ochotę odnależć raz jeszcze 
moich bohaterów, byli dla mnie zbyt 
szaleni, zbyt wolni, aby o nich zapom 

nieć. Powtarzałem sobie: co się z nimi 
stało po tej nocy pełni księżyca? Czy 
Syrena jest stale obecna w ich snach? 
Zobaczyłem wtedy ogień dla Dedć i 
wodę dla Simona — ich duchowe ele. 
menty. | włedy wszystko nagle samo 
ruszyło. 


Bouchitey sam gra Dódć — pół-sza 
leńca, pół-clocharda, któremu całkowi 
cie nieznane jest pojęcie człowieczeń. 
stwa, odrzucającego wszelkie tormy 
zaangażowania społecznego. degene 
rata Jedyną podnietę stanowią dla nie- 
go łatwe podboje seksualne i burdy u- 
rządzane przygodnym  kompanom. 
Dedó kocha ogień, drapieżny i niszczą 
cy. nie kojarzący się bynajmniej z bez- 
piecznym ciepłem płonącego kominka 
Simon (Jean-Frangois Stevenin, aktor i 
realizator średniego pokolenia) ma 
wprawdzie znacznie więcej ludzkich 
cech, nie oznacza to jednak bynajmniej, 
iż jest szczęśliwy. Bardziej wrażliwy od 
swego towarzysza, dostrzega pustkę i 
bezsens egzystencji, sprowadzającej 
się do zaspokajania najbardziej ele 
mentarnych potrzeb. W jego marze- 
niach-koszmarach powraca wciąż po- 
stać kobiety, zanurzającej się powoli w 


kiedy przygotowywała reportaż o Sevill 
[dla trancuskiego tygodnika „Le Point” 

miejscowym archiwum odnałazta 40 
iysięcy pergaminów dotyczących epo- 
pei Nowego Świata 


Tak mówi Richard Chamberlain, któ- 
ry w roli Rossa Colburna wraca na maty 
ekran obok Michael Learned (żona), 
pod kierunkiem Glenna Jordana. 
Gwiazdor telewizji od 1961 roku, kiedy 
to był doktorem Kildare, ma w swoim 
dorobku role tak wybitne, jak John 
Blackthorn w „Shogunie” i „Raoul Wal- 
lenberg" w rekonstrukcji losów 
szwedzkiego dyplomaty, który bez śla 
du zaginął w sowieckich łagrach. Jest 
dziś na ekranie inny, szuka charaktery. 
styczności. Sensacyjnie zapowiada się 
jego następna roła: w nowej wersji le 
gendarnego dziś filmu „Noc myśliwe- 
go”, jedynego, jaki nakręcił stynny aktor 
Charles Laughton, gra demonicznego 
kaznodzieję, którym był niegdyś Robert 
Mitchum. Pierwszy „czarny charakter 
w dorobku Richarda Chamberlaina. 

LEILA SORELL 


A nichard chambertain Fot. L. Sorell 


morskich falach, liżących jej długi, ślub 
ny welon. Być moze chodzi o samo: 
bójstwo żony bohatera, być może zni. 
kająca w dali panna młoda-syrena jest 
ucieleśnieniem odwiecznej tęsknoty do 
zwykłego, ludzkiego szczęścia. Postać 
kobiety urasta do wymiaru archetypu 
niedościgłego, nieosiągalnego. Ale po 
zornie, bo następuje przecież kolejna 
pełnia księżyca. Pierwotne, prymitywne 
instynkty znów wezmą górę. Simon i 
Dódć ukradną z kostnicy zwłoki młodej 
dziewczyny, która stanie się dla nich ich 
Syreną — symbolem piękna i idealną 
kochanką. Ścena nekrofilii, występują. 
ca również w noweli Bukowskiego, w 
„Zimnym księżycu” nie służy epatowa- 
niu drastycznymi efektami, jest nato- 
miast przejmującym wyznaniem samot 
ności 

W jednej z ostatnich sekwencji Si- 
mon zwraca swą martwa Syrenę morzu 
Fala unosi powoli ciało dziewczyny, na 
dając mu pozór życia. Kobieta-Syrena 
znika, tym razem na zawsze. Simon i 
Dede ołarli się jednak dzięki niej o ma- 
rzenie — nawet jeśli było ono na ich 
miarę. 

Zimny księżyc” z bardzo wysmako- 
wanymi,  czarno-białymi zdjęciami 
Jean-Jacques Buhona, przywodzący- 
mi na myśl prace Jacquesa Lowe, ruch- 
liwą i nerwową kamera, zamierającą je- 
dynie w sekwencjach koszmarów, zbli- 
ża się swym klimatem do filmów Jima 
Jarmuscha. Obrazy amerykańskiego 
reżysera są jednak bardziej wyciszone, 
bardziej „oswojone”. U Patricka Bou- 
chitey szept zastąpiony został przez 
krzyk. Dla reżysera, podobnie jak dla 
Bukowskiego, humanizm polega para- 
doksalnie czasem również na zaakcep- 
towaniu zła. 

JOANNA ORZECHOWSKA 
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POLECAMY: 
POMYŁKA, PROSZĘ SIĘ WYŁĄCZYĆ 


CZWARTEK, 15 VIII, 21.45, II 


Sorry, Wrong Number; USA; 1948, 
89'; r. Anałole Litvak; w. Barbara 
Stanwyck (Leona Stevenson), Burt 
Lancaster (Henry Stevenson), Ann 
Richards (Sally Hunt Lord), Wendell 
Corey (dr Alexander), Harold Vermi- 
lyea (Waldo Evans), Ed Begley (Ja- 
mes Cotterell), Leif Erickson (Fred 
Lord), William Conrad (Morano), 
John Bromiield (Joe). 


Leona Stevenson, przykuta do tóż- 
ka neurotyczka, przypadkiem słyszy 
przez telefon rozmowę dotyczącą 
planowanego morderstwa. Policja i 
znajomi ignorują jej alarmujące tele- 
fony, znając jej krak równowagi 
psychicznej. Leona odkrywa z prze- 
rażeniem, że to właśnie ona ma 
paść ofiarą planowanej zbrodni. 


Z cyklu: PERŁY Z LAMUSA 
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Film Anatola Litvaka z 1948 r. nie 
jest zaliczany do głównych osiąg- 
nięć „czarnego filmu”, w okresie 
wojny i tuż po niej bodajże najcie- 
kawszego zjawiska w gatunku kry- 
minalnym. Jest bliski definicji danej 
przez Alfreda Hitchcocka: „Film 
kryminalny wyróżnia się ze wszyst- 
kich rodzajów opisów przestęps- 
twa przez położenie nacisku na 
normalność. Wydarzenia nienor- 
malne — kradzież, podpalenie, za- 
bójstwo — znajdują wyjaśnienie w 
sposób czysto materialny, natura- 
Iny i logiczny. Zbrodnia jest kamie- 
niem rzuconym w martwą wodę. 
Zadaniem jest studiowanie kręgów 
na jej powierzchni i odszukanie ka- 
mienia, który to sprawił”. (Alicja 
Helman „Filmy kryminalne”). 

Tym razem zbrodnia jeszcze nie 


—||||-|--———L 


Barbara Stanwyck (Leona Stevenson) 


została popełniona. Sparaliżowana 
kobieta, pogrążona w martwej wo- 
dzie upalnej nowojorskiej nocy, 
przypadkowo wysłuchuje telefo- 
nicznej rozmowy i zdaje sobie 
sprawę, że pozostało jej niewiele 
minut życia. Wiemy, że morderstwo 
ma być popełnione, nie wiemy jak i 
przez kogo. Przez cały czas rośnie 
napięcie zdominowane tatalistycz- 
nym przeczuciem, że wszelkie wy- 
siłki są daremne, a kobiety urato- 
wać się nie da. Ascetyczność słu- 
chowiska, w którym występowała 
właściwie tylko jedna osoba, film 
nieco złagodził wprowadzając po- 
stać męża i retrospekcje. Dziś „kry- 
minał” Litvaka trąci myszką, choć 
kreacja Barbary Stanwyck nadal 
olśniewa. 


JAN KOWALSKI 


BARBARA STANWYCK 


MIT 
„ZŁEJ BLONDYNKI” 


Należała do niewielkiego grona hollywoodz- 
kich heroin, stałus gwiazdy łącząc z aktorst- 
wem najwyższej próby. Pertekcjonistka o za- 
dziwiającej wszechstronności nigdy nie nara- 
ziła się na zarzut anachronizmu, mimo że po- 
czątek jej kariery przypada jeszcze na lata fil- 
mu niemego. Urodziła się jako Ruby Stevens 
w 1907; w 1926 debiutowała na scenie i rok 
później otrzymała pierwszą propozycję filmo- 
wą, ale dopiero kino dźwiękowe zwróciło na 
nią baczniejszą uwagę. Do 1931 wystąpiła w 
sześciu filmach; wśród nich była „Cudotwór- 
czyni” Franka Capry, pierwsze znaczące o- 
siągnięcie. Nolowania Barbary Stanwyck 
wzrosły gdy pod kierunkiem lego samego 
reżysera wystąpiła w „Gorzkiej herbacie ge- 
nerała Yen" (1982), a widzowie masowo ru- 
szyli ją oglądać w „Annie Oakley" Roberta 
Stevensa (1935). 

Ale John Ford ciągle nie był do niej prze- 
konany i tylko pod naciskiem wytwórni RKO 


"dał jej rolę w „Wielkim dniu" (1936). Suge. 


stywność, z jaką Barbara Stanwyck wcieliła 
się w postać irlandzkiej dziewczyny, zapew- 
niła powodzenie nie najlepszemu filmowi o 
rewolucji w Dublinie. Natychmiast wykorzy- 
stał to King Vidor, powierzając jej główną rolę 
w preskżowym melodramacie „Wzgardzona” 
(1937), która przyniosła aktorce pierwszą no- 
minację do Oscara. Podobnie jak Garbo, 
Barbara Stanwyck nie miała szczęścia w Os- 
carowych szrankach. Obie były czterokrotnie 
nominowane i obie, po latach, doczekały się 
tylko Oscarów honorowych. 

Szczytowym okresem w karierze Barbary 
Stanwyck były lata 40. Zarówno w utopijnych 
komediach Franka Capry, jak w „czarnych” 
filmach kryminalnych czuła się w swoim ży- 
wiole. Po doskonałej roli dziennikarki z „Oby- 
walela Johna Doe" (1941), która zmienia pro- 
wincjusza w roosevellowskiego przywódcę, 
w „Lady Eve" Prestona Sturgesa (1942) agre- 
sywnie, lecz z dużą dozą wdzięku ukazała 
supernowoczesną Amerykankę. Kostiumy 
projektowane przez Irene Lenz Gibbons, 
zdecydowanie odbiegały od powiownych 
szał Dietrich czy satynowych kreacji Harlow; 
był to nowy styl oszczędnej, chłodnej elegan. 
cji, kokieteryjnie wykalkulowanej w szczegó- 
łach. Być może Stanwyck pozostałaby w 
kręgu podobnych postaci, gdyby nie Billy 
Wilder. „Podwójne ubezpieczenie” (1944) po- 
zostaje klasycznym przykładem „czarnego” 
ihniiera. Jasnowłosa Phyllis o uwodziciel- 
skim, lecz władczym spojrzeniu jest dwukrot- 
ną morderczynią, owładniętą żądzą dominacji 
i posiadania. Tworząca wokół swej bohaterki 
mroczną i złowrogą almosterę Barbara Stan: 
wyck była rewelacyjna. Przerażała i fascyno- 
wała. Rola przyniosła jej kolejną nominację 
do Oscara i zapoczątkowała ekranową le- 
gendę „złej blondynki”. Odłąd najczęściej 
powierzano jej role zbrodniarek, psychopa- 
lek, kobiet złowieszczych i agresywnych. Po- 
pisową solową rolę przyniósł film „Pomyłka, 
proszę się wyłączyć”, określany jako „rapso- 
dia przerażenia”. 

Była gwiazdą na owe czasy nietypową. 
Zdecydowanie oddzielała życie prywatne od 
zawodowego. Próżno szukać jej nazwiska w 
plotkarskiej prasie. Żadnych ekscytujących 
romansów, nawet małżeństwo z Robertem 
Taylorem nie dało temalu do skandalu, Była 
tytanem pracy. Najbardziej wynaturzone po- 
stacie potrafiła wypełnić prawdą psycholo- 
gicznego przeżycia, dostosować się do 
zmiennych z upływem lat konwencji gry. Gdy 
w „Dziwnej miłości Marty Ivers" (1946) Lewi- 
sa Milestone'a występowała z debiutującym 
Kirkiem Douglasem, nikt nie uwierzyłby, że 
dzieli ich niemal różnica pokolenia. Każda 
Stworzona przez nią postać była indywidual- 
nością, czy lo zdesperowana bohaterka 
mrocznego thrillera Fritza Langa „Nocne 
starcie" (1952) czy też pozbawiona skrupu- 
tów Julia ze „Świty prezesa” (1954) Roberta 
Wise, podejmującej kwestie walki o władzę 
wewnąjrz. przemysłowej korporacji. W_we- 
sternie „Królowa Maverick" (1955) brawuro- 
wo przewodziła bandzie rabusiów, zaś w 

Czierdziestu strzelbach” (1957) stworzyła in- 
ieresujący portret bogatej i poważnej ran- 
czerki, która odkrywa nagle siłę uczucia. 

Jednak kino miało jej coraz mniej do za- 
proponowania. Stworzyła jeszcze jedną krea- 
cję na miarę „Podwójnego ubezpieczenia” w 
„Zbrodni namiętności” (1957) Gerda Oswal- 
da jako morderczyni otwierająca mężowi dro- 
ge awansu. Kiedy jednak rozstała się z kinem 
po „Nocnym przechodniu” (1965) Williama 
Casile'a — została gwiazdą telewizji w wester- 
nowym serialu „Rancho w dolinie" (1965-69), 
a polem we własnym programie. W rok po 
Oskarze odebranym w 1982 zagrała pamięt- 
ną rolę w „Ptakach ciernistych krzewów” Da- 
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SOBOTA, 10 VIII, 9.10, I 


14 Going on 30; USA; 1986, 45; r. Paul 
Schneider; w. Gabey Olds (Danny 


O'Neill — lat 14), Steve Eckoldt (Danny — 
lat 30), Daphne Ashbrook (Peggy Noble), 
Rick Rossovich (Roy Kelton), Adam Carl 


(Lioyd), Loretta Swit (sekretarka) 
Rodzice Danny'ego wcześniej wracają z 
podróży, a Kelton staje się coraz bardziej 
podejrzliwy. Danny musi natychmiast po- 
wrócić do postaci czternastolatka. 


MIASTO CHŁOPCÓW 


NIEDZIELA, 11 VIll, 15.30, I 


Boys Town; USA; 1938, 85'; r.: Norman 
Taurog; w. Spencer Tracy (ojciec Flana- 
gan), Mickey Rooney (Whiley Marsh), 
Henry Hull (Dave Momis), Bobs Watson 
(Pee Wee), Jonathan Hale (John Hargra- 
ves), Addison Richards (sędzia), Gene 
Reynolds (Tony Ponesa), Victor Kilian 
(szeryf). 

Biografia irlandzkiego duchownego o. 
Flanagana, który założył w latach trzy- 
dziestych „Miasto chłopców" — ośrodek 
reedukacji dla młodocianych przestęp- 
ców. Najwięcej trudności sprawia ojcu 
Flanaganowi jego niepoprawny podo- 
pieczny Whitey Marsh. Oscary dla Spen- 
cera Tracy oraz scenarzysty Dore Scha- 
1y'ego i Johna Mechana. 


Po premierze w 1938 r. tygodnik „VARIETY” 
pisał: 

Film Normana Tauroga jest najbardziej nie- 
zwykłym utworem ostatnich lat. To historia 
księdza, który pod wpływem kontaktu z czło- 
wiekiem skazanym na śmierć postanawia 
stworzyć dom wychowawczy, a później ro- 
dzaj wspólnoty dla chłopców zagrożonych 
przestępczością. Pojawienie się we wspólno- 
cie Whiteya Marsha, młodszego brata, gang- 
stera, marzącego o podobnej karierze omal 
nie niweczy dzieła ojca Flanagana. Film Tau- 
roga bywa określany szyderczym mianem 
„wyciskacza łez”, warto go jednak bronić. Nie 
brak lu wprawdzie fabularnych uproszczeń, 
ale swą siłę emocjonalną zawdzięcza realiz- 
mowi postaci i sytuacji oraz precyzyjnej dra- 
maturgii, a nie sentymentalnym nadużyciom. 
Mówi o problemach, które rzadko z takim 
zaangażowaniem i wyrazistością pokazywa- 
ne są na ekranie. Stawia pytanie, na które nie 
ma łatwych odpowiedzi: jak uchronić mło- 
dych ludzi zarażonych złem przed całkowitą 


demoralizacją? Jak przywrócić im wiarę w 
sens norm etycznych? Pokazuje wreszcie 
dramat i zwycięstwo bohatera, który z naiw- 
nego idealisty przekształca się w człowieka 
czynu, świadomego istoty wybranej przez 
siebie misji 

Autorzy filmu mówią: dobro i zło nie istnie- 
ją w czystych postaciach i choć nie jest to 
prawda odkrywcza, trzeba i warto ją przypo- 
minać. 

„Miasto chłopców” jest filmem dwóch zna- 
komitych ról: Spencer Tracy jako ksiądz Fla- 
nagan połączył w sylwetce bohatera rys dra- 
matyczny z ciepłem i wiarą w człowieka. Mic- 
key Rooney dzięki postaci Whiteya przypie- 
czętował swą przodującą pozycję wśród ak- 
torów najmłodszego pokolenia. 


SYN 
PORANNEJ 
GWIAZDY, cz. | 


NIEDZIELA, 11 Vi, 21.45, Il 


The Son o! the Moming Star; USA; 1988, 
98'; r. Mark Robe; w. Gary Cole (gen. 
Custer), Rosanna Arquette (jego żona 
Libby), Dean Stockweli (gen. Sheridan), 
Rodney A. Grant (Szalony Koń), Floyd 
Red Crow Westerman (Siedzący Byk), 
Stanley Anderson (prezydent Grant) 

Rok 1866. Generał George Custer obej- 
muje dowództwo Siódmego Pułku Kawa- 
leri, stworzonego dla ochrony osadni- 
ków i budowniczych kolei przed atakami 
Indian. W kilku bitwach odnosi tatwe 
zwycięstwa. 


Był jedną z najbarwniejszych postaci w 
dziejach Stanów Zjednoczonych. Generał 
George Artur Custer do dziś budzi spory 
historyków. Dla jednych jest uosobieniem 
patriotyzmu i obiektem narodowej dumy, dla 
innych — krwawym oprawcą Indian, wciele- 
niem amerykańskiej zaborczości i pychy. 
Jedno nie ulega wątpliwości: był postacią 
wybitną, charyzmatyczną, budzącą respekt i 
podziw nawet wśród wrogów. „Synem 
Porannej Gwiazdy" nazwali go Indianie 
Crow. 

Miniserial zrealizowany przęz Mount Com- 
pany Production opisuje rolę Custera w le- 
gendarnej dekadzie lat 1866-1876, 'gdy to- 
czyła się krwawa wojna z Indianami zakoń- 
czona bitwą nad rzeką Little Big Hom. Scena- 
riusz napisała Melissa Mathison na podsta- 
wie bestsellerowej książki Evana S. Connel- 
la. Autorzy serialu, w ślad za Connellem sta- 
rali się zachować obiektywizm w ocenie Cu- 
slera i opisie dramatycznych wydarzeń, 
przedstawiając racje obydwu stron koniliktu. 

Opowieść rozpoczyna się gdy bohater 
Wojny Secesyjnej obejmuje dowództwo 
Siódmego Pułku Kawalerii. Jegozadaniemjest 
ochrona osadników i budowniczych kolei 
przed alakami Indian, widzących w ekspansji 
białych śmiertelne zagrożenie. Szybkie zwy- 
cięstwa umacniają jego pozycję i sławę, ale 
triumf jest początkiem upadku. Rozbudzone 


Mickey Rooney (w czapce) jako Whitey Marsh i Spencer Tracy (ojciec Flanagan) 


ambicje prowadzą do konfliktu z władzami 
państwowymi, który otwiera pasmo niepowo- 
dzeń zakończonych klęską w bitwie nad Little 
Big Hom. 

Kontrapunktem dla wydarzeń na politycz 
no-wojennej scenie jest wątek osobisty. Wi- 
dzimy Custera jako czułego, serdecznego 
męża, ceniącego uczuciowe -i moralne 
wsparcie kochającej żony Libby. 

Serial zrealizowany został z dużym rozma- 
chem inscenizacyjnym i troską © wierność 
wobec realiów i atmosfery epoki. Aktorzy in- 
diańscy posługują się językami czterech ple- 
mion uczestniczących w historycznych wyda- 
rzeniach: Arikara, Cheyenne, Crow i Sioux. 
Specjalnym konsultantem w sprawach Indian 
była Cathy Smith, która podobną rolę spełni- 
ła w „Tańczącym z Wilkami” Kevina Costne- 
ra. Sceny biłewne filmowano w malowni- 
czych plenerach stanu Montana w pobliżu 
autentycznych miejsc walki, 

Pierwszą część filmu reżyserował Mark 
Robe, następną Dean Semier. Postać gene- 
rała Custera kreuje Gary Cole, w roli jego 
żony oglądamy Rosannę Arquette. Jako ge- 
nerał Sheridan występuje Dean Stockwell, a 
postacie legendarnych wodzów indiańskich, 
Szalonego Konia i Siedzącego Byka, odiwa- 
rzają Rodney A. Grant i Floyd Red Crow We- 
sterman. (kd) 


Gary Cole (gen. Custer) I Rosanna Arquet- 
te (jego żona Libby) 


UFO, CZYLI KOSMICI 
NA DWORZE 
KRÓLA ARTURA 


NIEDZIELA, 11 Villi, 9.00, I 


Undefinited Flying Oddball; USA; 1979 
Wąki powieści Marka Twaina „Jankes 
na dworze króla Artura", przeniesione w 
niedaleką przyszłość. Naukowiec i skon- 
struowany przez niego robot wyruszają z 
kosmiczną misją, ale wpadają w „dziurę 
czasową" i odnajdują się wśród rycerzy 
Okrągłego Stołu. 


ZŁOTO NEAPOLU 


CZWARTEK, 15 Villi, 13.00, Il 


L'oro di Napoli; Włochy; 1954, 138'; r. Vit- 
torio de Sica; w. Nowela | — Totó (Don 
Saverio), Lianella Carrell (jego żona), 
Pascale Cennamo (brutal); nowela Il — 
Sofia Loren (La Pizzaiola), Giacomo Furia 
(jej mąż), Paolo Stoppa (wdowiec). nowe- 
la Ill — Vittorio de Sica (hr. Prosper), Irene 
Montalto (hrabina); nowela IV — Silvana 
Mangano (Teresa). Ernesto Crisa (jej 
mąż); nowela V — Eduardo de Filippo 
(Don Ersilio), Tina Pica (służąca) 

Pięć neapolitańskich nowel: o właścicie- 
lach mieszkania udręczonych przez bru- 
talnego lokatora; o niewiernej właściciel- 
ce pizzerii; o arystokracie opanowanym 
przez demona hazardu; o prostytutce po- 
Ślubionej na złość rodzinie; o grajku ka- 
wiarnianym, który lubi odgrywać rolę 
wszechwiedzącego mędrca. 


Silvana Mangano (Teresa) 


„Złoto Neapolu" realizował Vittorio de Sica w 
chwili, gdy nie trzeba już było tworzyć filmów 
„zaangażowanych społecznie”. Wychodzące 
z powojennej nędzy Włochy żyły marzeniami 
o skuterach Vespa, na których (wciąż) „bied- 
ni ale piękni” chłopcy wozili śliczne dziew- 
czyny w suto marszczonych spódnicach i 
głęboko wyciętych czarnych bluzkach. Na 
Świecie panowała moda na włoski folklor, 
piosenki Domenica Modugno i urodę Giny 
Lollobrigidy. Vittorio de Sica był w rozkwicie 
talentu aktorskiego, nowelki neapolitańskie 
były doskonałym wehikutem sławy dla niego 
i grupy kasowych aktorów. 

Właściwie nie on to powinien robić, bo- 
wiem nie był neapolitańczykiem, jak Eduardo 
De Filippo. Chodziło jednak nie o prawdę 
etnograficzną, tylko o coś w rodzaju „folkloru 
syntetycznego”, który łatwo zaakceptuje 
świal. I tak się stało. Aktorzy, piosenki, rados- 
ny zamęt zaułków magicznego miasta zdoby- 
ty filmowi światowy rozgłos. A w tym wszyst-' 
kim królowała Sofia: Loren, która właśnie 
dzięki współpracy z de Siką i filmowi „Złoto 
Neapolu" stała się w 1954 — LA LOREN. Już 
na zawsze. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


POD TWOJĄ OBRONĘ 


CZWARTEK, 15 VIli, 15.00, I 


Polska; 1933, 75'; r. Edward Puchalski i 
Józef Lejtes: w. Tekla Trapszo (pani Pola- 
ska), Maria Bogda (jej wychowanka, Ma- 
ryla), Adam Brodzisz (Jan Polaski), Wła- 
dysław Walter (sierżant Kuba Kos), Zofia 
Lindor (siostra Gabriela), Bogusław 
Samborski (chirurg), Antoni Różycki (de- 
legat szefa lotnictwa), Julian Zarzycki (a- 
diutant), Henryk Małkowski (sierżant) 

Lotnik, Jan Polaski ulega poważnemu 
wypadkowi. Wychodzi z nieco cało, lecz 
ma sparaliżowane nogi. Jego narzeczo- 
na, Maryla podtrzymuje go na duchu. Jan 
nie chce by dziewczyna swe życie wiąza- 
ta z kalekę, jednak za jej namową wyru- 
sza z pielgrzymką na Jasną Górę. 


Adam Brodzisz 


Kolejny „półkownik” Filmoteki Narodowej, 
przed wojną jeden z najbardziej kasowych fil- 
mów polskich: przez pięć miesięcy nie scho. 
dził z ekranu warszawskiego kina „Apollo”. 
Uhonorowany Złotym Medalem czytelników 
tygodnika „Kino” — powstał w reżyserskiej 


współpracy Józefa Lejlesa i Edwarda Puchal- 
skiego, ale na życzenie sfer kościelnych na- 
zwisko Lejlesa usunięto z czołówki ze wzglę- 
du na jego żydowskie pochodzenie. 
Bohaterem filmu „Pod Twoją Obronę" - 
słowa modlitwy są jego lejtmotywem — jest 


porucznik lotnictwa Jan Polaski, zakochany w 
Marysi, wychowance swej matki. Role te grali 
najpopularniejsi wówczas aktorzy. W wersji 


oryginalnej filmu Jan pada ofiarą wypadku * 


spowodowanego przez agentów obcego wy- 
wiadu; w prezentowanej wersji, odnalezionej 
w archiwach francuskich, wątek zniknął. Kry- 
tycy zwracali uwagę na dobry poziom realiza- 
cji, przemyślany montaż obrazu i dźwięku, 
właściwie zaznaczone momenty dramatycz- 
ne, dużą kulturę plastyczną zdjęć Alberta Wy- 
werki i Stanisława Meisenhiltera oraz znako- 
mitą kompozycję dźwiękową Jana Maklakie- 
wicza. Film był wyświetlany z powodzeniem 
w. Austrii, Czechosłowacji, Włoszech, Sta- 


nach Zjednoczonych i we Francji — pod tytu- 
łem „La Montagne Lumineuse" (Jasna 
Góra) 

JERZY SEMILSKI 


DOLINA SZCZĘŚCIA 


WTOREK, 13 VIII, 21.55, Il 


Polska; 1983; 93'; r. Krzyszto! Nowak; 
w. Michał Juszczakiewicz (Artur), Zbig- 
niew Buczkowski (Kazik), Gustaw Lutkie- 
wicz (hr. Woyciechowski i Góral), Michał 
Leśniak (profesor), Iwona Bielska (Ba- 
sia), Elżbieta Czaplińska (Julia), Emilia 
Krakowska (kierowniczka), Zdzisław Kuż- 
niar (Kamiński), Gena Wydrych (Kamiń- 
ska) 

Do zamku-pensjonatu „Dolina Szczęś- 
cia" przybywa grupa ' wczasowiczów. 
Pensjonatem rządzi apodyktyczna kie- 
rowniczka i palacz, którzy narzucają 
.pensjonariuszom coraz to nowe ograni- 
czenia, a wreszcie ogłaszają koniec tur- 
nusu. Wybucha bunt, któremu przewo- 
dzą Artur, Kazik i Hrabia. Odcięci od 
świala zaspami śnieżnymi bezskutecznie 
szukają pomocy; jedynym wyjściem z 
sytuacji staje się zorganizowanie wielkie- 
go balu. Nad ranem u wrót zamku poja- 
wia się nowa grupa wczasowiczów. 


Zbigniew Buczkowski (Kazik) 


Obejrzenie tego filmu to pouczająca podróż 
w przeszłość: „Dolina Szczęścia” powstała w 
1983 roku i jest przykładem aluzyjności w 
dużej części wymuszonej, Ale okazuje się, że 
ło metaforyczne ujmowanie świata miało 
swoje uroki. Sytuacja jest modelowa: klęska 
żywiołowa i nieudolne kierownictwo. Próby 
buntu i powrót do zniewolenia. W filmie Krzy- 
sztola Nowaka ten obraz jest groźny choć 
kreślony ostrożnie. Gdy pojawiają się trud. 
ności (atak zimy) personel domu wczasowe- 
go „Dolina Szczęścia" nagle znika obrażony 
mancypacją uczestników turnusu, ale cią: 
głość działania pensjonatu zostaje zachowa- 
na. Z groźną wolnością trudno sobie pora- 
dzić, zresztą być może jest to tylko wolność 
pozorna? 

Film Nowaka sprawia dziś wrażenie o wie- 
le mniej anachronicznego niż wiele podob- 
nych metatorycznych, nieśmiało antytotalitar- 
nych przedsięwzięć. Decyduje o tym osobi- 
sty ton filmu i niewątpliwy nieśmiały wdzięk 
odtwórcy głównej roli — Michała Juszczakie- 
wicza. Jego neurotyczny bohater, nadwrażli- 
wy nieudacznik, mający najlepszy kontakt z 
dziećmi a w końcu przekształcający się na 
chwilę w postać heroiczną, to ktoś obdarzo- 
ny romantyczną wyobraźnią i dzięki tej księ- 
życowej postaci tworzy się nieco nierealny 
klimat opowieści, co pozwoliło uniknąć pła- 
skiej alegorii 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


W KRAINIE UŁUDY 


PONIEDZIAŁEK, 12 VIII, 21.55, Il 


Geisterseher; NRD; 1988, 94'; r"Reiner 
Bór; w. Goetz Schubert, Otto Melies, 
Arno Wyzniewski 


Adaptacja noweli Fryderyka Schilera. 
Niesamowite przygody młodego nie- 
mieckiego księcia w Wenecji znajdują ra- 
cjonalne uzasadnienie. 


DOBRY 
WOJAK 


SZWEJK, cz. I 


WTOREK, 13 VIII, 10.55, I 


Dobry vojak Śwejk; CSRS; 1956, 102'; 
r. Karel Stekly; w. Rudoli Hruśinsky 
(Szwejk), Miloś Kopecky (leldkurat Katz), 
Svatopluk Beneś (por. Lukas), Frantisek 
Filipovsky (Bretschneider). 

Ekranizacja powieści Jarostawa Haśka. 
Zabójstwo arcyksięcia Ferdynanda zmie- 
nia życie poczciwego Józela Szwejka, 
bywalca praskiej piwiarni „U Kalicha”. 


DWULICOWA 
KOBIETA 


NIEDZIELA, 10 VIII, 20.05, I 


Two-Faced Woman; USA; 1941, 94; r. 
George Cukor; w. Greta Garbo (Borg/ 
Karin), Melvyn Douglas (Larry Blake), 
Constance Bennet (Griselda Vaughn), 
Roland Young (0.0. Miller), Robert Śter- 
ling (Dick Wiliams), Ruth Gordon (panna 
Ellis), Frances Carson (panna Dunbar), 
Bob Alton (tancerz). 

Nowojorski dziennikarz Larry Blake pod- 
czas zimowego wypoczynku poznaje 
pannę Borg, instruktorkę narciarską 
Wkrólce żeni się z nią, ale gdy ta nama- 
wia go by zerwać z zawodem i świato- 
wym życiem, Larry wyjeżdża do Nowego 
Jorku. Tam spotyka niespodziewanie u- 
wodzicielską Karin, siostrę-bliźniaczkę 
Borg. Nabiera pewnych podejrzeń. 


Wokół. „Dwulicowej kobiety” rozpętała. się. 
burza; „cyniczne i przewrotne traktowanie in- 
stytucji małżeństwa". Kampania stróżów 
dobrych obyczajów nie zniszczyła komedii, 
jednak zachwiała pozycję Grety Garbo. Ak- 
lorka spełniła wielokrotnie ponawianą grożbę 
i wycolała się z filmu. Ale przecież „Dwulico- 
wa kobieta" nie odbiegała zbytnio od wzor- 
ców obyczajowych z ówczesnych holly- 
woodzkich komedii i nie głosy obrońców mo- 
ralności zdecydowały o tej decyzji. Była to 
próba stworzenia nowego wizerunku Garbo i 
ta próba niezby! się powiodła. Z księżycowej 
uwodzicielki miała stać się uwodzicielką zde- 
cydowanie sexy, z boskiej, zagadkowej i nie- 
realnej, choć erotycznie fascynującej istoty 
miała przemienić się w zmysłową kobietę z 
krwi i kości. Przyczyn niepowodzenia było kil- 
ka. Po pierwsze — wiek aktorki. Gwiazdę w 
tym wieku i tak silnie świecącą, bardzo irud- 
no zmienić. Chociaż kostium kąpielowy ujaw- 
nia, że plotki o „dragońskich nogach” Grety 
były oszczerstwem. Po drugie — przemianę 
przeprowadzono niekonsekweninie. Choć 
nominalnym reżyserem tej „sophisticated co- 
medy” był sławny z umiejętności pracy z ak- 
torkami George Cukor, poszczególne konse- 
kwencje były dziełem różnych realizatorów. 

W rezultacie powstał film, w którym kłócą się 
dwa style. Dominuje ton lekko libertyński 

nowojorski dziennikarz żeni się nagle z przy- 
stojną i egzotyczną instruktorą narciarską, Co 
wygląda trochę na wybryk znudzonego Świa- 
towca. Dalszy rozwój fabuły sugeruje jednak 
średnio libertyński wniosek: dobra żona to w 
połowie ladacznica, w połowie aseksualny a- 
niot. Sceny, w których przeważa ton niezbyt 
poważnej i przesyconej erotycznymi aluzjami 
szermierki słownej, z reguły na rauszu, mie- 
szają się z baśniową stylizacją Grety na baś- 
niową księżniczkę. W rezultacie wszyscy są 
nieco zdezorientowani (łącznie z Garbo), trze- 
ba jednak przyznać, że z roli wielkoświatowe- 
go wampa gwiazda wywiązała się z nadspo- 
dziewaną wprawą. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Melvyn Douglas (Larry Blake) i Greta Gar- 
bo (Karin) 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 18, 20, 21 1 23 


SOBOTA, 10 VIII 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE (21) 

USA, serial animowany, 23" 

9.10 (|) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

USA, serial animowany, 

CZTERNASTOLETNI TRZYDZIESTOLATEK, 
cz. Il 

USA, fabularny, 45' 

10.40 (Ii) BOLESNE DOJRZEWANIE ADRIA- 
NA MOLE'A (3) 

Wielka Brytania, serial 25' 

13.25 (Il) MONSUN, KTÓRY NIE NADSZEDŁ, 
cz. | 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 23' 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

13.25 (I) CZASY KATEDR (9 - ostatni): 
KU NOWYM CZASOM 

Francja, serial dokumentalny. 


15.00 (II) OJCIEC ŚWIĘTY NAJASNEJ GÓ- 
RZE (1) 


Polska, serial, 28' S 
18.00 (I) POWRÓT DO MARZEŃ 
Polska, dokumentalny, 25' 

20.05 (I) * DWULICOWA KOBIETA 
USA, tabularny, 94' 

22.05 (II) FAIR (1) 

Australia, serial, 45; 


23.55 (|) * MACGYVER (2): OSTATNIA PO- 
ZYCJA 0 


USA, serial 48' 


NIEDZIELA, 11 VIII 


8.20 (II) KIM JEST TEN CHŁOPAK? (3) 
Francja, serial, 55' 

9.00 (1) UFO, CZYLI KOSMICI NA DWORZE 
KRÓLA ARTURA 

USA, fabularny, 89' 

10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (10): 
WOJNA CZY POKÓJ? 

Francja, serial dokumentalny, 30" 

11.50 (II) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

13.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10* 

13.50 (II) PRZYŁBICE I KAPTURY (7): 
ZEMSTA BOGA LURKO 

Polska, serial, 54" 


15.30 (|) * MIASTO CHŁOPCÓW 

USA, tabularny, 85' 

z cyklu W STARYM KINIE 

16.00 (Il) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 
FIKIEM (9): 

DROGI, KTÓRE NIE ZNAŁY KÓŁ 

Australia, serial dokumentalny, 60" 
PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZENI 
19.00 (1) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30' 


20.05 (I) KIM JEST TEN CHŁOPAK? (3) 


Francja, serial, 55 

21.45 (Il) * SYN PORANNEJ GWIAZDY, 
cz. | 

USA, fabularny, 98' 


PONIEDZIAŁEK, 12 VIII 


17.30 (Il) CUDOWNE LATA (33): 
MATMA DO KWADRATU 
USA, serial, 23" 


18.00 (I) MURPHY BROWN (9) 
USA, serial, 25' 


18.30 (II) PRZEGLĄD KRONIK FILMO- 
WYCH 


21.55 (Il) W KRAINIE UŁUDY 
NAD, fabularny, 94' 

22.50 (I) MURHPY BROWN (9) 
USA, serial, 25' 

wersja oryginalna, powtórzenie 
23.30 (II) W WANNIE 

Polska, fabularny, 32" 


WTOREK, 13 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (25 i 26) 
USA, serial, 55' 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


9.35 (I) PRZYGODY MISIA RUXPINA 
USA, serial animowany, 21" 

10.55 (|) DOBRY WOJAK SZWEJK, cz. | 
CSRS, tabularny, 102" 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (34): 


CO TY WIESZ O KOBIETACH 

USA, serial, 30" 

18.50 (Il) SEANS FILMOWY 

19.30 (II) Z ZIEMI POLSKIEJ - UCZĄ I WY- 
CHOWUJĄ 

Polska, dokumentalny, 30" 

20.05 (I) * ZIEMIA OBIECANA, cz. Il 
Polska, fabularny, 55" 


21.55 (II) * DOLINA SZCZĘŚCIA 
Polska, fabularny, 93' 


ŚRODA, 14 VIII 


8.10 (1) DYNASTIA (96) 

USA, serial, 48" 

8.40 (II) W LABIRYNCIE (27 i 28) 
Polska, serial, 50" 

9.35 (|) SAFARI (7) 

CSRS, serial, 30' 

KINO TELEFERII 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (35): 
USA, serial, 29' 

18.00 (1) MURPHY BROWN (10) 
USA, serial, 25' 

18.30 (Il) M.AS.H. (14) 

USA, serial, 30" 

20.05 (1) DORASTANIE (2) 
Polska, serial, 55" 

22.20 (1) DYNASTIA (96) 

USA, serial, 48' 

2240 (1) MURPHY BROWN (10) 
USA, serial, 25' 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


CZWARTEK, 15 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (29 i 30) 

Polska, serial, 

10.40 (II) MISTRZ kosza Penderecki) 
Polska, dokumentalny, 60' 

z cyklu POLACY 

12.00 (II) OSTATNI LEGIONIŚCI 

Polska, dokumentalny, 30" 

13.00 (II) * ZŁOTO NEAPOLU 

Włochy, fabularny, 138" 

13.25 (I) CZŁOWIEK, KTÓRY ROZMAWIA Z 
ŻURAWIAMI 

Japonia, dokumentaln) 

14.30 (ll): POD. WSPÓLNYM DACHEM (7): 
WYNALAZCY 

Francja, serial, 21 

15.00 (I) * POD TWOJĄ OBRONĘ 
Polska, fabularny, 75' 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (36) 

USA, serial, 23' 

20.05 (1) EA (2) 

USA, serial, 

wa (ll) * POMYŁKA, PROSZĘ SIĘ WYŁĄ- 


USA, fabularny, 89' 


PIĄ 16 VIII 


840 (Il) W CE (31132) 
Polska, serial, 50! 

10.30 (I) NOWE PRZYGODY HE-MANA 
USA, serial animowany, 20' 

KINO TELEFERII 


11.25 (I) JANOSIK (6): 


BECZKA OKOWITY 
Polska, seria, 50" 


17.30 (II) CUDOWNE LATA (37): 

USA, serial, 23' 

18.50 (I) MURPHY BROWN (11) 

USA, serial, 25' 

20.05 (I) MIASTECZKO TWIN PEAKS, seria 
Il (16) 

USA, serial, 46 ą 

21.55 (II) NIE ZAWSZE MUSI BYĆ KAWIOR 
(6): ORA OPERACYJNY 135 Z 

RFN. serial 


wid (0) LEGENDY FILMU: FAYE DUNA- 
PaĆ 


23.15 ŚW MURPHY BROWN (11) 
USA, serial, 25' 
(powtórzenie, wersja oryginalna). 
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Seriale 


FLAIR (1) 


SOBOTA, 10 VIII, 22.05, Il 


Flair; Australia; 1989, 45'; r. Henri Safran; 
w. Heather Thomas (Tessa Clarke), Ja- 
mes Henley, Joseph Bottoms, Rowena 
Wallace, Charles Tingweli 

Piękna i utalentowana projektantka mody 
Tessa Clarke po sukcesach w USA wra- 
ca do Australii Początkowo pracuje w 


domu mody Pameli White-Smih, ale 
współpraca nie układa się . Tessa posta- 
nawia założyć własną firmę „Flair”. Ro- 
mans z playboyem o podejrzanych po- 
wiązaniach i sabotaż tajemnicznych prze- 
ciwników utrudniają realizację tego pla- 
nu. 


MACGYVER (2) 


OSTATNIA POZYCJA 
SOBOTA, 10 VIII, 23.55, 


MacGyver; USA; 1985, 48'; r. Jerrold 
Freedman; w. Michael Dean Anderson 
(MacGyver), Michael Lerner, Shaver 
Ross 

Szajka bandytów po udanym napadzie 
opanowała małe lotnisko, skąd zamierza 
uciec do Meksyku. MacGyver wkracza 
do akcji 


Wśród wielu wyświetlanych ostatnio seriali 
ten wyróżnia się zdecydowanym przekona- 
niem autorów, że widzom dotkniętym nało- 
giem oglądania telewizji jest właściwie 
wszystko jedno co im się oferuje. Szkoda, bo 
pomysł serii sensacyjnych opowiastek, któ- 
rych bohaterem nie jest policjant, detektyw 
czy agent wywiadu, ale najzupełniej prywatny 
obywatel mający jedynie dar pojawiania się 
w miejscach, gdzie coś interesującego się 
dzieje — był całkiem interesujący. Taka formu- 
ła wymaga jednak wyobraźni, zręczności i re- 
spektu dla praw rządzących gatunkiem. W 
„MacGyverze" fabułki poszczególnych od- 
Ginków są wątłe i pozbawione polotu, o 
dreszcz emocji trudno. Ekranowy świat uwię- 
ziony został w gorsecie naiwnej umowności 
rodem z literatury dla młodzieży. To skutecz- 
nie rozbraja każdy ładunek sensacji, jeśli się 
taki trali 

Tajemniczy MacGyver nie ma awanturni- 
czego wdzięku poszukiwacza ryzyka. Jest o- 


sobliwym połączeniem przerośniętego skau- 
ta i dobrej wróżki. Jako etatowy wybawiciel 
musi ciągle potwierdzać swą odwagę i szla- 
chetność. Nie tylko zapobiega nieszczęś- 
ciom, ale czyni Świat lepszym gdziekolwiek 
się znajdzie. Wspiera sfrustrowanych i za- 
kompleksionych. W jednym z odcinków na- 
wet grożni napastnicy okażą się dzięki niemu 
ludżmi przyjaznymi i serdecznymi 

Autorzy ratują się geogralicznymi atrakcja- 
mi, wysyłając bohatera do najbardziej egzo- 
tycznych i malowniczych miejsc, ale trudno 


NIE ZAWSZE 
MUSI BYĆ 
KAWIOR (6): 
KWADRAT 


OPERACYJNY 135 Z 
PIĄTEK, 16 VIII, 21.45, Il 


Ró 


MONSUN, 
KTÓRY NIE 


ne 


pasjonować się krajobrazem o pierwszej w 
nocy. 


NADSZEDŁ, cz. I 


SOBOTA, 10 VIII, 13.25, Il 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ | | £ss muss nicht Kaviar immer sein; RFN; 
1977, 54'; r. Thomas Engel; w. Siegiried 
Rauch (Thomas Lieven), Nadja Tiller (He- 
lene de Cowville), Erik Schuman, Louise 
Martini 

Agenci Abwehry planują uprowadzenie 
Lievena z Madrytu. 


Z prawej: Michael Daan Anderson (Mac- 
Gyver) 


Survival: The Missing Monsun; Wielka 
Brytania; 1986, 23' 

Spustoszenie w świecie roślinnym i 
zwierzęcym, jakie niesie susza, spowo- 
dowane opóźnieniem się monsunu. Spo- 
soby przystosowywania się do tej sytua- 
cii różnych gatunków zwierząt, walka o 
przetrwanie. 

Z cyklu: ZWIERZĘTA ŚWIATA 


POD WSPÓLNYM 
DACHEM (7): 


WYNALAZCY 
CZWARTEK, 15 VIII, 14.30, Il 


CZŁOWIEK, 
KTÓRY ROZMAWIA 
Z ŻURAWIAMI 


CZWARTEK, 15 Vlll, 13.25, I 


Loltstory: Les inventeurs; Francja; 1988, 
21'; r. Stephane Bertin; w. Francis Perrin 
(Francis), Elise Sórvier (Francoise), Mi- 
chele Moretti. Olivia Datron 

Michel i Francis biorą udział w konkursie 
wynalazców. Ich pomysły — m.in. zamek 
błyskawiczny z autoalarmem — nie spoty- 
kają się z entuzjastycznym przyjęciem. 


The Crane Man ol Kashiro; Japonia; 
1988, 48'; r. Mikio Honzawa i Nobawiki 
Kodira 

Opowieść o biologu mieszkającym w 
Parku Narodowym w Kashiro, gdzie żyją 
ostatnie w Japonii stada dzikich żurawi. 
Naukowiec troskliwie opiekuje się nimi, a 
nawet pomaga uczyć latania młode osie- 
rocone plaki. 


ELITA (2) 


CZWARTEK, 15 VIli, 20.05, I 


BOLESNE 
DOJRZEWANIE 


ADRIANA 
MOLE (3) 


SOBOTA, 10 VIII, 10.40, Il 


Earth Force; USA,; 1989, 60'; r. Bill Cor- 
coran; w. Gil Gerard (dr John Harding), 
Joanna Pacuła (Diana Randall), Clayton 
Rohner (Carl Dana) Stewart _Finlay- 
McLennan (Chuck Dillon) Tiffany Lamb 
(Catherine Romano) 

Prestiżowy serial sieci CBS reklamowa- 
no jako „pierwszy. którego bohaterami 
są ludzie walczący o czystość naturalne- 
go środowiska”. Scenarzyści — Richard 
Chapman i Bili Dial opowiadają o działal- 
ności Earth Allert Foundation, która zaj- 
muje się tropieniem przestępstw wymie- 
rzonych przeciw naturalnemu środowis- 
ku. Jej członkowie to pasjonaci, jak dok- 
tor John Harding, kierujący akcjami Fun- 
dacji czy Carl Dana, były fizyk jądrowy. 


LEGENDY FILMU: 
FAYE DUNAWAY 


PIĄTEK, 16 VIli, 22.50, Il 


Growing Pains of Adrian Mole; Wielka 
Brytania; 1986, 26'; r. Peter Sasdy; w. 
Gian Sammarco (Adrian Mole), Brian 
Moore (George Mole), Beryl Reid (babcia 
Moore), Lindsey Stagg (Pandora) 

Pogodzeni rodzice Adriana spędzają wa- 
kacje nad morzem. Sielanka trwa krótko: 
wkrótce narodzi się dziecko kobiety, z 
którą związał się ojciec Adriana. 


Polska; TVP; 1991, 55'; red. Elżbieta Ja- 
worska 

Sylwetka stynnej amerykańskiej aktorki, 
bohaterki „Bonnie i Clyde”, „Chinatown”, 
„Sieci”, „Ćmy barowej”. 


ZIEMIA OBIECANA 


cz. Il 
WTOREK, 13 VIli, 20.05, I 


Polska; 1974, 55'; r. Andrzej Wajda; w. 
Danie! Olbrychski (Karol Borowiecki), 
Andrzej Seweryn (Maks Baum), Wojciech 
Pszoniak (Moryc Welt), Anna Nehrebec- 
ka (Anka), Andrzej Szalawski (Bucholc), 
Franciszek Pieczka (Muller), Bożena Dy- 
kiel (Mada Miller) Stanisław igar (Gruns- 
pan), Jerzy Nowak (Zucker), Kalina Jęd- 
rusik (Lucy Zuckerowa), Zbigniew Zapa- 
siewicz (Kessler), Jerzy Obłamski (Mali- 
nowski) 

Łódź, lata 80, XIX w. Fabryka Karola Bo- 
zowieckiego, Maksa Bauma i Moryca 
Wella rusza. Borowiecki wchodzi w Świat 
łódzkiego biznesu. i coraz mniej uwagi 
poświęca swej narzeczonej Ance. Walka 
o przetrwanie jest bezlitosna i pochłania 
ofiary: popełnia samobójstwo zbankruto- 
wany fabrykant Trawiński, majster Mali- 
nowski morduje Kesslera, który uwiódł 
mu córkę. 


MARIA 


JANION MOLOCH 


W „Ziemi obiecanej” Reymonta wyróżniają się obfite partie opisowe poświęcone Ło- 
dzi, pierwszemu naszemu Miastu-Molochowi. Polska literatura w ogólności nie jest, 
jak wiadomo, literaturą miasta; w polskiej świadomości zbiorowej jeśli już jakieś 
obrazy miast symbolicznie zostają uruchomione, to takich, jak Warszawa i Kraków. 
Reymont pierwszy odkrył Łódź jako miasto poezjotwórcze i mitotwórcze. W powieści 
często pojawia się słowo zahipnotyzowany dla określenia dziwnego związku uczucio- 
wego, łączącego większość bohaterów z Łodzią. Reymont wobec Łodzi zachowuje się 
tak, jak prawdziwy naturalista wobec potwora, którego sam uczynił świętym. 

Wajda poszedł w tym za Reymontem, dodając jeszcze Łodzi grozy inferalnej wsku- 
tek ciągłych pożarów. Wraz ze swym znakomitym operatorem Witoldem Sobocińskim 
uchwycił aurę miasta, odkrył geniusz miejsca drzemiący w starych fabrykach, sece- 
syjnych pałacach fabrykantów i niedbale skleconych domkach tkaczy. Szczególną 
radość sprawiało mu „kręcenie filmu historycznego taką metodą, jak film współczes- 
ny”. Swoją wizję Łodzi należało tylko narzucić na Łódź autentyczną. I Łódź odegrała 
rolę, która została jej przeznaczona. Niepowtarzalne łódzkie miejsca zdradziły swą 
tajemnicę. 

Ale są to tajemnice, które w takim wymiarze nieznane były Reymontowi, bowiem 
Wajda narzuca swą sugestywną interpretację i Łodzi i Reymontowskiemu obrazowi 
Łodzi; wydobywa z niego to, co w nim tkwiło, ale w szalonym wizualnym nasileniu. 
Wajdowski fantazmat ujawnia przede wszystkim całą pozorność kultury łódzko-kapi 
talistycznej — to jest coś w najwyższym stopniu nieautentycznego, sztucznego, nie- 
prawdziwego, pozbieranego z resztek i odpadków, bez hierarchii wartości, zmontowa- 
ne z tanich świecidełek. „Pociejów milionerski” — myśli Borowiecki o „przepysznym” 
buduarze Lucy Zuckerowej. Główny paradoks tego świata wyraża się w tym, że nie 
zna on wartości, mimo że operuje milionami. Nic o tym nie świadczy lepiej, niż zna- 
komity finał filmu: apoteoza nowej dynastii fabrykantów, firmy „Borowiecki i syn' 
odtworzona została w stylistyce belgijskiego malarza Jamesa Ensora, twórcy ekspres- 
jonistycznej groteski. Przedstawiciele kapitału ukazują się w nim jako korowód ku- 
kieł, podobnie jak sztucznie, dziwacznie ukostiumowana Mada z Miillerów Borowiec- 
ka, z dzieckiem ubranym w czerwony kontusik — uwydatnia skrajną sztuczność świata 
marionetek. 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! 
Wystarczy, że prześlesz na nasz ad- 
res kupony A, B i C z trzech kolejnych 
numerów „„Filmu", a możesz wygrać 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


(tragmenty eseju „Wajda i wartości”, opublikowanego po raz pierwszy w nr. 9 „FILMU” z 1975 r.) 


WITAJ 
OSIEMNASTKO 


Trzy absolwentki college'u podejmu- 
ją sezonową pracę w uzdrowisku w Ne- 
wadzie, prowokują lokalnego gangste 
ra | znajdują wakacyjną miłość. 


Komedia lekka i przyjemna, oferująca 
kilka udanych gagów, wakacyjny na- 
Strój, sympatyczne bohaterki oraz poś- 
cig motorówek i zgrabnie przemycony 
morał w finale. Dla kinomanów — gratka 
w postaci córki Jayne Mansfield. (ec) 


WELCOME TO 18. R: Terry Carr. W: 
Courtney Thorne-Smith, Mariska Har- 
gitay, Joann Willette, Cristen Kauff- 
man. USA, 1986, 88 min. Video Ron- 
do. 


ELIKSIR 


Dużo makabry w drętwej opowiastce 
o gwieżdzie filmowej, która pragnie od- 
zyskać młodość, poddaje się ekspery- 
mentowi i przeistacza w krwiożerczą 
bestię. Piętrzenie elektów specjalnych 
miało zastąpić inne metody budowania 
atmosfery grozy. Rezultat żałosny. (ec) 


THE REJUVENATOR. R: Brian Tho- N 
mas Jones. W: Vivian Lanko, John y 
McKay, James Hogue, Katell Pleven. DDY 
USA, 1989. 95 min. Best Film. 


ANIOŁ 
ŚMIERCI 


PODRÓŻE GULIWERA 


Grupa byłych więżniów obozu kon- 
centracyjnego szuka doktora Josepha 
Mengele, oprawcy z Oświęcimia. Ze- 
znania prostytutki, która stała się ofiarą 
dziwnego eksperymentu naukowego. 
naprowadzają na Ślad zbrodniarza 

Zmarnowano szansę. Śledztwo w 
sprawie doktora Mengele posłużyło 
realizatorom jedynie jako pretekst, ma- 
jący uzasadnić kilka sekwencji pości- 
gów samochodowych i wielką strzela- 
ninę w finale. Broni się tylko aktorstwo 
Fernando Reya. (ec) 


ANGEL OF DEATH. R: Frank Drew 
White. W: Fernando Rey, Jack Taylor, 
Christopher Mitchum, Suzanne And- 
rews. USA, 1986, 88 min. Elgaz. 


Animowana wersja jednej z przygód 
Guliwera, bohatera powieści Jonathana 
Swiłta. Guliwer trafia do królestwa lilipu- 
tów i pomaga im rozprawić się z wro- 
gami. Ciekawa kreska, żywe barwy, 


sympatyczni bohaterowie, humor. Nie 
zestarzało się mimo upływu lat. (ec) 


GULLIVER'S TRAVELS. R: Dave Flei- 
cher. USA, 1957. 77 min. Elgaz. 


TANIEC TOWARZYSKI 1 


Krótki kurs tańca towarzyskiego pro- 
wadzony przez Monikę i Waldemara 
Sakowskich. Podstawy najpopularniej- 
szych i wciąż modnych tańców, w tym 
walca angielskiego, tanga argentyń 
skiego i jive'a. (ec) 


TANIEC TOWARZYSKI |. Przedstawia- 
ją: Monika i Waldemar Sakowscy. Pol- 


ska, 1990. 120 min. ALLIANCE. 


Kasely na Każdą okazję! 


BIAŁYSTOK. ul. Kardynała Stelana Wyszyńskiego 2A paw. 87, tel/fax (197)288-47 w. 287, (197)280-58 w. 287 
BIAŁYSTOK, ul. Pogodna 63/1 (godz. 9-17) tel/fax (197)256-11, 257-50 w 210. 
CZĘSTOCHOWA ul. Mirowska 7 (godz. 9-17) tel/fax (12-833) 468-64 
GDYNIA, ul. Pomorska 38, tel. (58) 20-98-87, fax (58) 21-83-39 

GDAŃSK. ul. Romańska 20, tel/łax (58) 47-77-91 

KRAKÓW. ul. Limanowskiego 50, tel/fax (12) 56-31-60 

PŁOCK, ul. Grodzka 15. tel/fax (24) 26-391 

POZNAŃ, ul. Gwarna 13, tel/fax (61) 52-68-47 

SZCZECIN, ul. Mickiewicza 144, tel/fax (91) 780-10 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8, tel/lax (22) 26-08-70 

WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26, tel. (22) 19-42-61 do 5 w. 232 

WROCŁAW. ul. Wystawowa 1 (WFF). tel/fax (71) 33-060 


Joanno, powinnaś teraz grać na 
pianie — mówi reżyser. z Usiądź na 
su i udawaj, że grasz. 
Ależ, Papa (Joanna w ten sposób 
ca się do Bologniniego), nie mu- 
udawać. Umiem grać, studiowatam 
'nserwatorium. 
b innego dnia: 
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IGŁY 
ŚMIERCI 


Pomysłodawca nowej techniki walki 
musi stawić czoło przemytnikom tęrro: 
ryzującym jego rodzinną wioskę 

Przeciętny scenariusz, przeciętna 
praca operatora, przeciętny poziom 
walk składają się na bardzo przeciętny 
film karate. (ec) 


THE NEEDLES OF DEATH. R: Chong 
Kuo Hong. W: Ko Fon, Die Chen, 
Wong Ping. Chiny, 88 min. Elgaz. 


DOŻYWOCIE 


Harry Kantschneider, złodziej samo- 
chodów, trafia do federalnego więzienia 
o zaostrzonym rygorze. Próbuje uzy- 
Skać zwolnienie warunkowe, ale złośli 
wi urzędnicy udaremniają jego wysiłki — 
po czym sprawiają, że jego życie za 
kratkami staje się piekłem 

Któryż to z kolei film o więziennym 
życiu? Sadystyczny dyrektor więzienia, 
bezduszni urzędnicy, więzienna dżung- 
la — wszystko to gościło na ekranie nie- 
raz. Film tercetu Duke-Bortman-Moses 
nie proponuje nic nowego, ale ograne 
schematy zostały powielone w sposób 
interesujący. Szczypta psychologii i 
realizatorska sprawność dopełniły re- 
szty. (ec) - 


MAXIMUM SECURITY. R: Bill Duke, 
Michael Bortman, Gilbert Moses. 
Trindad Silva, Geofirey Lewis, Jean 
Smart, Stephen Eliot. USA, 113 mii 
Elgaz. 


Mimi Rogers, Tom Berenger | Lorraine Bracco 


* OSACZONA 


„Osaczona” Ridleya Scotta jest kryminałem nietypowym. Brytyjczyk w Holly- 
wood ma prawo do indywidualnego stylu i z tego prawa korzysta. Zrealizował film 
sensacyjny z rozbudowanym wątkiem miłosnym, będący jednocześnie swcistym 
moralitetem; banalna historia o świadku morderstwa i policjancie przekształciła się 
w opowieść o konflikcie między namiętnością a lojalnością. Świadek Claire Gre- 
gory jest kobietą piękną i samotną, policjant Mike Keegan ma rodzinę, ale w jego 
kontaktach z żoną jest więcej przyzwyczajenia niż namiętności. Panna Claire i poli- 
cjant spędzają razem wiele godzin w ogromnym pustym mieszkaniu i w końcu 
nawiążą romans. Właśnie ten romans stat się dla Scotta punktem wyjściowym dla 
właściwej rozprawy moralno-obyczajowej 

Kochankowie są bowiem przedstawicielami dwóch różnych światów i dwóch 
różnych kręgów kulturowych. Scott zderza ze sobą Amerykę luksusowych aparta- 
mentów na Manhattanie — z Ameryką jednopiętrowych domków. Ta pierwsza Ame. 
ryka bawi się na wystawnych przyjęciach.w Muzeum Guggenheima, ta druga — na 
spotkaniach towarzyskich przy piwie i hamburgerze. Co może wyniknąć ze zderze- 
nia tych dwóch, tak odmiennych światów? Romans ma w sobie moc destrukcyjną i 
Oczywiście unieszczęśliwia obydwoje partnerów. Sympatia Scolla jest wyraźnie po 
stronie Ameryki-strażniczki podstawowych wartości moralnych i społecznych, a w 

Osaczonej” uosobianej przez rodzinę Keegana. Swą wymową film przypomina 
stare, budujące przypowiastki o synu marnotrawnym powracającym w Rońcu na 
łono rodziny. 

Osaczona” to popis aktorstwa Toma Berengera. który raz jeszcze potwierdza 
wszechstronność swojego talentu. Jego osobowość sprawia, że grane przez niego 
postacie wywołują u widza silny oddźwięk emocjonalny. To sprawia, że Mike Kee- 
gan z „Osaczonej” staje się postacią tyleż frapująco niejednoznaczną, co tragiczną. 

(ec) 
SOMEONE TO WATCH OVER ME. R: Ridley Scott. W: Tom Berenger, Mimi 
Rogers, Lorraine Bracco, Jerry Orbach. USA, 1987. 103 min., ITI. 


Początek jak w typowym kryminale: zostaje po- 
pełnione przestępstwo na tle seksualnym, ofiarą 
pada autorka kontrowersyjnych programów tele. 
wizyjnych, do akcji przystępuje wymiar sprawiedli 
wości. Śledztwo prowadzi ambitna pani prokura 
tor, która nie uznaje kompromisów ani kariery za 
wszelką cenę. Taka postawa nie ułatwia jej życia, 
podobnie romans z podwładnym. 

| tak kryminał przeistacza się w kino obyczajowe 
z interesująco rozstawionymi akcentami. Ofiara nie 
bała się poruszać tematów tabu. Opinia publiczna 
jest co prawda zaszokowana losem, który ją spot- 
kał, ale w prasowych komentarzach pobrzmiewa 
nuta zadowolenia, że cywilna odwaga została uka- 
rana. Śledztwo powoduje, że pani prokurator za- 
czyna odmiennie patrzeć na swe życie prywatne. 
Dotychczasowy związek uczuciowy przestaje sa. 
tystakcjonować. Stopniowo narasta konflikt mię- 
dzy kochankami, zapoczątkowany przez spór o 
metody śledztwa, a następnie dotyczący zasad 
partnerstwa w stosunkach damsko-męskich. O- 
statecznie rodzi się dylemat natury moralnej: kie- 
rować się głosem serca, czy poczuciem obowiąz- 
ku? 

Ciekawy scenariusz, oparty na powieści Doro- 
thy Uhnak, interesująca gra Phylicii Rashad, której 
parineruje bardzo nijaki Philip Michael Thomas z 
„Miami Vice”. | w tle fascynujący Nowy Orlean 
pieszczotliwie zwany Big Easy: specyficzny klimat 
miasta określa nastrój filmu. (ec) 


FALSE WITNESS. R: Arthur Allen Seidelman. W 
Phylicia Rashad, Philip Michael Thomas, Robin 
Mattson, Joycelyn O'Brien. USA, 1990, 96 min. 
Elgaz. 


AUTOSTOP 


Dziennikarz i jego znudzona żona 
spędzają razem wakacje. Zabrany pod- 
czas podróży autostopowicz okazuje 
się mordercą. 

Nieszablonowy film sensacyjny z 
ambicjami. Przepis na uzyskanie tak 
satysfakcjonującego efektu prosty 
wszystko zależy od zachowania odpo- 
wiednich proporcji. Do intrygi kryminal 
nej dodajemy trochę psychologii, nieco 
seksu, a wszystko wieńczymy zaskaku 
jącym finałem o tradycyjnej wymowie 
zbrodnia nie popłaca. Nikomu. (ec) 


HITCH-HIKE. R.: Pasquale Festa 
Campanile. W: Franco Nero, Corinne 
Clery, David Hess, Carlo Puri, Włochy. 
96 min. Video Rondo. 


BOZO 


Bozo pełni w USA funkcję symbolu. 
Dobrze się stało, że i my mamy okazję 
poznać „najsłynniejszego clowna świa. 
la”. Cykl dziesięciu kaset przedstawia 
przygody animowanego bohatera: jest 
tu humor, są niezwykłe rozwiązania pla 
styczne. (ec) 


BOZO - THE WORLD'S MOST FA- 
MOU£ CLOWN. R: Larry Harmon. 
USA. 78 min. Video Rondo. 


WĘZEŁ CZASU 


Grupa naukowców konstruuje wehi 
kuł czasu. W trakcie jednego z ekspery- 
mentów jego uczestnicy zostają przy. 
padkowo przeniesieni w przyszłość 
nawiązują kontakty z kosmitami, a na 
stępnie cofają się do epoki dinozau 
rów 

Film reprezentujący kino science-fic- 
tion klasy B lat sześćdziesiątych, z jego 
pseudonaukową terminologią i tanimi 
elektami specjalnymi. Rzecz ciężko 
Strawna nawet dla wielbicieli fantastyki 
naukowej. Nie pomaga i szlachetne 
przesłanie pacyłistyczne, ostrzegające 
ludzkość przed eskalacją zbrojeń. (ec) 


TIME WARP. R: David L. Hewitt. W: 
Scott Brady, Gigi Perreau, Anthony 
Eisley, Abraham Safaer. USA, 1968, 86 
min. Elgaz. 


x FAŁSZYWY ŚWIADEK 


Philip Michael Thomas 


« COHEN I TATE 


Dwójka płatnych morderców porywa 
dziewięcioletniego świadka, który ma 
wystąpić w procesie przeciwko mati. 
Giną rodzice chłopca, on sam ma zo- 
stać dowieziony przed oblicze szefów 
podziemia. Mordercy i dziecko muszą 
pokonać ponad trzy tysiące kilometrów 
drogi, ścigani przez policję i FBI. Chło- 
piec rozpoczyna grę psychologiczną 

Interesujący melanż gatunków łączą- 
cy sensację, kino drogi i kameralny 
dramat psychologiczny. Wszystko ra- 
zem daje w efekcie widowisko w stylu 
najlepszych osiągnięć kina akcji. Bru- 
talność tego filmu może początkowo 
odstraszać i wywoływać opór. Ale okru- 
cieństwo jest tu czymś więcej niż wi- 
zualną atrakcją, współtworzy bowiem 
specyficzny, na swój sposób fascynują 
cy klimat opowieści. Oto w świecie 
krwi, przemocy i przerażenia toczy się 
wojna nerwów między  dziewięciola- 
tkiem a dwójką przestępców. Dziewię- 
ciolatek jest inteligentny i potrafi obser- 
wować, Przestępcy (świetni Roy Schei- 
der i Adam Baldwin) zostali pokazani 
jako kanalie wyjątkowo odrażające, ale 


Adam Baldwin i Harley Cross 


przecież bardzo różne. Starszy ma swo- 
je zasady, młodszy przypomina zacho- 
waniem terminatora, czyli jak go u nas 
nazwano — elektronicznego mordercę 
Jest nawet ucharakteryzowany na 
Schwarzeneggera: ta sama fryzura, ten 


sam grymas na twarzy bezmyślnej i po- 
zbawionej wyrazu, ta sama skórzana. 
kurtka. Istne dziecko pop-kultury ostat- 
nich lat, w której króluje przemoc i 
skłonność do szokowania. Cohen i 
Tate uosabiają te tendencje w slopniu 


niemal idealnym. Ale czy przypadkiem 
nie po to, by je napiętnować? (ec) 
COHEN AND TATE. R: Eric Red. W: 
Roy Scheider, Adam Baldwin, Harley 
Cross, Suzanne Savoy. USA, 1989, 103 
min. Rocky. 


osobowości młodego człowieka. 
tol". 


ską 12 sierpnia 1991. 
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MuvI Entertainment Group przedstawia 


PISTOLET - NARODZINY LEGENDY 


Jest to melodramat, a równocześnie autentyczna historia legendarnego 
koszykarza amerykańskiego Pete'a Maravicha. Wzruszająca opowieść o 
miłości | przyjaźni ojca I syna. Pete pragnąt być największym graczem 
basketballu. Droga do osiągnięcia tego celu nie była usłana różami (przy- 
pomina się fllm „Rocky”), ale determinacja wsparta niezwykłą przyjaźnią 
ojca uczyniła z niego najlepszego wśród najlepszych. 

„Pistol" - to nie tylko opowieść o koszykówce, miłości I przyjaźni, ale i o 
tym w jaki sposób różnice pokoleniowe mogą stać się bodźcem rozwoju 


O tym w jaki sposób tworzy się amerykańska legenda opowiada film „Pis- 
Po raz pierwszy w Polsce równoczesna premiera z premierą amerykań- 
„The Pistol — The Birth of A Legend”. Reżyseria: Frank C. Schroeder. W roli 


Pet „Pistol” Maravicha 13-letni debiutant Adam Guier oraz Millie Perkins, 
Nick Benedict. USA, 1990. 101 min. MUVI. * 


Fot. CWF 


WIELKA UCIECZKA MISIA YOGI - 


Czy znajdzie się ktoś, kto nie lubi mi- 
sia Yogi? Tego takomego, dowcipnego, 
sprytnego, lekko buntowniczego niedź- 
wiadka? Park Yellowstone byłby bez 
niego pusty. Tym razem Yogi wraz z 
wiernym Bubu opiekuje się małymi 


niedźwiadkami oraz organizuje pomoc 
dla Parku, który ma nieustanne proble- 
my finansowe. (ec) 

YOGIE'S GREAT ESCAPE. R: Ray 
Patterson. USA. 96 min. Hanna-Barbe- 
ra Poland — Polskie Nagrania. 


BIZNES 


Kanadyjska sieć TV CBC 
zmniejszyła o dwie godziny 
tygodniowo czas dla amery- 
kańskich programów. Nadal 
stałe miejsce w najlepszych 
godzinach zajmują seriale 
USA, jak „Cudowne lata”, 
„Designing Women" i 
„Fresh Prince of Bel Air", ale 
po nich wprowadzone zosta- 
ną do programu produkcje 
kanadyjskie. |van  Fecan. 
szel CBC, zapowiada 95 
procent programów kana- 
dyjskich w godzinach telewi- 
zyjnego szczytu i „nie prze- 
widuje zmiany tych propor- 


cji 


Francuska firma dystrybu- 
cyjna Gaumont przewiduje 
niższe wyniki kasowe za rok 
1991 niż ubiegłoroczne 91 
milionów ranków. W pier- 
wszym półroczu frekwencja 
w kinach spadła o ok. 7 pro- 
cent 


* 
Fińska firma produkcyjna 
Villealta, założona w 1980 r. 
przez braci Aki i Mika Kauri- 
smaki, przestała istnieć. Aki, 
który zdołał przebić się na 
rynki zachodnie ze swymi 
surrealistycznymi komedia- 
mi, będzie robit tlmy dla 
Sputnik Films, Mika — w Ma. 
rianna Films 


NA PLANIE 


Susan Sarandon | Willem 
Dałoe występują w filmie 
Paula  Schradera „Light 
Sleeper". Schrader jest tak: 
że scenarzystą tego dresz- 
czowca. 


Nowozelandzki reżyser Vin- 
cent Ward, którego „Nawi- 
galor" o wędrówce ludzi 
średniowiecza do  współ- 
czesnego miasta pozostaje 
iednym z  najoryginalniej- 
szych filmów lat osiemdzie- 
siątych, szykuje znowu coś 
niebanalnego. Tytuł: „The 
Map of the Human Heart" 
(Mapa ludzkiego serca), w 
roli głównej Francuzka Annie 
Parilaud, treść: miłosne pe- 
rypetie kobiety, która waha 
się między Europejczykiem i 
Eskimosem. Zamieszkać w 
igloo? Miłość pozwala na 
wszystko. 


* 
Mark Frost, współtwórca 
„Miasteczka Twin Peaks”, 
porzucił Davida Lyncha, aby 
samodzielnie zrealizować 
film „Storyville” dla kin. W 
rolach głównych James 
Spader i Jason Robards 


* 
Siedem lat po śmierci zna. 
komilego reżysera trancu- 


skiego Francois  Truftauta, 
jego scenariusz „Alice et Lu- 
cien" zostanie przeniesiony 
na ekran telewizyjny, z Ca- 
therine Deneuve w roli 
głównej 


Sylvester Stallone wybiera 
komedie: w filmie Rogera 
Spottiswoode'a „Stop or My 
Mom Will Shoot" (Przestań, 
albo mama zacznie strzelać) 
gra policjanta, który ma kło- 
poty z energiczną matką 
Gra ją Estelle Getty, wystę- 
puje także JoBeth Williams. 
Producentem jest Ivan Reit- 
man. twórca „Pogromców 
duchów”. 


* 
Maria Schneider, pamiętna z 
filmu „Ostatnie tango w Pa- 
ryżu” Bertolucciego i „Za- 
wód: reporter" "Antonionie- 
*go. przeżywała bardzo po- 
ważne załamanie nerwowe. 
Teraz jednak znów znalazła 
Się przed kamerami. Wystę- 
puje w filmie Mehdiego Cha- 
rela „W. krainie Juliette” 
Partnerują jej Zouk i Claire 
Neboux. 


REKORDZISTA 


Wiadomo, że „Terminator 2: The Judgment Day" Jamesa 
Camerona jest najkosztowniejszym filmem w historii kina, ale 
dopiero „Newsweek” podaje, na co firma Carolco wydała 94 
miliony dolarów. Mianowicie: 12 milionów — honorarium Ar- 
nolda Schwarzeneggera (w formie odrzutowca Gulistream Ill); 


Linda Hamilton na planie 


6 milionów — honorarium Camerona jako reżysera, producen 
ta, współscenarzysty; 10 milionów — prawa do ciągu dalszego 
„Terminatora” z 1984 r.; 1 milion — honorarium Lindy Hamil- 
ton; 4 miliony — pozostałe honoraria aktorskie i prace przygo- 
towawcze; 17 milionów — efekty specjalne; 34 miliony — koszty 
produkcyjne (łącznie z kaskaderami); 10 milionów — reklama. 
Szelowie Carolco podają. że mają zagwarantowany zwrot 91 
milionów (61 milionów — za prawa kinowej i telewizyjnej dy- 
strybucji zagranicznej, 4 miliony 0d Tn--Star za prawa dystry- 
bucji w USA, reszta z video, TV kablowej i satelitarnej) oraz 


opłacają? 


Wytwórnia Disneya przygo: 
towuje się do nakręcenia ko- 
lejnego „Królika Rogera' 

Tym razem będzie to film 
„Kto odkryt Królika Rogera” 
- 0 tym, jak Roger spotkał 
swoją żonę Jessicę. Produk- 
cja rozpocznie się pod ko. 
niec br. lub na początku 
1992, nad realizacją będzie 
czuwał jeden z najbardziej 
doświadczonych _ animato- 
rów Disneya, Rob Minkoff, a 
premiera. przewidziana jest 
na Gwiazdkę 1993. 


NAJ. 


„European ćlan” ogłosił listę najpopularniejszych aktorów 
hollywoodzkich po naszej stronie Oceanu: Arnold Schwat 
zenegger zajmuje pierwsze miejsce w Niemczech i Hiszpanii, 
drugie we Włoszech i Anglii, piąte we Francji. Tom Cruise jest 
pierwszy we Włoszech, drugi w Hiszpanii i trzeci w Niem. 
czech, natomiast nie trafił do czołówki w Anglii i Francji. Patric- 
ka Swayze lubią tylko w Niemczech (drugie miejsce) i w Hisz- 
panii (trzecie). Mel Gibson trzyma się mocno, ale na trzecim 
(Włochy, Francja) i czwartym miejscu (Niemcy, Hiszpania), na 
pierwszym jest tyłko w Anglii. Do kasowej piątki wkracza po 
„Tańczącym z Wilkami" Kevin Costner (czwarty we Francji i 
Angiii, piąty w Niemczech). A kto zajmuje pierwsze miejsce 
we Francji, tatwo zgadnąć: Górard Depardieu, w charakterze 
aktora zagranicznego dzięki „Green Card”. 


spodziewają się 20 milionów tzw. merchandising czyli sprze- 
daży gadżetów, zabawek, koszulek itd. Superprodukcje się 


Za brytyjskim „Film Review 
podajemy, że Vanessa Red- 
grave szykuje się do zagra- 
nia roli.. Don Kichota. Nie 
byłoby w tym nic aż tak dziw. 
nego (w końcu panie grały 
już Hamieta, czas najwyższy 
rozszerzyć repertuar!) gdyby 
nie to, że film będzie produk- 
cji radzieckiej. Wprawdzie 
tylko dla TV, ale i tak jest to 
zapewne najbardziej orygi- 
nalny pomysł uczczenia 500- 
lecia urodzin Cervantesa. 


POZA PLANEM 


To naprawdę wielka przy- 
jażń. Michael Jackson zafun- 
dował przejażdżkę po Ber- 
mudach bohaterowi kaso- 
wego przeboju „Home Alo- 
ne”. Ośmioletni Macaulay 
Culkin był. uszczęśliwiony, 
że w czasie kilkudniowych 
wakacji udało mu się spo- 
tkać Jacksona i podbić jego 
serce. Kiedy kierowca tak: 
sówki powiedział, że Bermu- 
dy liczą 58 tysięcy mie- 
szkańców, Jackson oświad. 
czył, że na jego koncerty 
przychodzi często więcej wi- 
dzów. Oczarowany Bermu- 
dami, zamierza kupić tam 
dom i zbudować studio na- 
grań. Obaj przyjaciele po 
przejażdżce chcieli trochę 
ponurkować, ale na plaży 
czekało na nich tak wielu fa- 
nów, że zrezygnowali z po- 
mystu. Po powrocie do Los 
Angeles Jackson i Culkin 
spotkali się ponownie w Dis. 
neyworld. Podobno myślą o 
nagraniu wspólnej płyty. 


Tim Burton, twórca „Batma- 
na”, zaczynał karierę na po- 
czątku lat osiemdziesiątych 
w wytwórni Disneya. Teraz 
Buena Vista Home Video 
wypuszcza kasetę z jego 
pierwszymi filmami: animo- 
wanym „Vincentem” (7 mi- 
nut) i aktorską groteską 
„Frankenweenie” (27 minut), 
która nigdy nie trafiła do roz- 
powszechniania. Niezależnie 
od „Batmana 2”, Burton pra- 
cuje nad animowanym fil- 
mem pełnometrażowym 
„Nightmare Belore Christ- 
mas” (koszmar przed Świę- 
tami). 


NIEDYSKRECJE 


Śliczna francuska aktorka 
Carole Bouquet („Zbyt pięk- 
na dla ciebie”), od lat rekla- 
mująca perfumy Chanel 5, 
poślubiła prolesora Jacques 
Leibowitcha, specjalistę w 
dziedzinie immunologii. 
Ślubną suknię projektowała 
dla panny młodej, oczywiś- 
cie, firma Chanel. Wśród za- 
proszonych na uroczystość 
było wielu aktorów, a także 
Dimitri i Louis, synowie Ca- 
role Bouquet z poprzednich 
małżeństw. 
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Michael J. Fox chciatby, aby 
wreszcie przestać go traklo- 
wać jak wiecznego młodzie- 
niaszka z „Powrotu do 
przyszłości”. Niebawem wi- 
dzowie zobaczą go w filmie 
„Doc Hollywood", gdzie gra 
chirurga wyspecjalizowane- 
go w operacjach płastycz. 
nych, Ale jadąc do Beverly 
Hills lekarz zatrzymuje się w 
miasteczku jak z westernu. 
gdzie brakuje - jakiegokol 
wiek medyka. A więc znów 
komedia. - W dniu, kiedy 
zacznę nudzić mego Syna, 
porzucę aktorstwo — przy. 
rzeka Michael J. Fox. Jego 
syn, Sean, ma dopiero dwa 
lata 


Woody Allen dostanie 1.6 
mln. dolarów za pojawienie 
się w reklamach telewizy|- 
nych włoskiej sieci super- 
marketów Cooe. 


POWIEDZIELI 


Jean-Luc Godard, reżyser. 
Telewizja jest kluczem do 
współczesnej kultury. Ale 
kultura nie ma nic wspólne- 
go ze sztuką. Kultura jest po 
prostu produktem. 


* 


Elizabeth Taylor: Kiedy mia- 
tam piętnaście lat, grywatam 
osiemnastolatki, które flitują 
z dwudziestoletnimi partne- 
rami. Odnoszę wrażenie, że 
reżyserzy proponujący mi 
role chcą, żebym powróciła 
do tej sytuacji, tylko od dru- 
giej strony. 
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(1) 
ULOTNE 
OBRAZY 


łowa z gazet... Lecz kim byłby 

Ulisses bez Homera i Makbet 

bez Szekspira? Te słowa wyją- 

łem z przemówienia Maurice 

Schumanna, które wygłosił w Akademii 

Francuskiej w roku 1980 z okazji przyję- 

cia w jej poczet pisarza Jeana Dutour- 

da. Prosta, lecz wyrazista pochwała pi- 

sarzy i pisarstwa, pochwała sztuki sło- 
wa. 

Krytyka filmowa jest także sztuką sło- 
wa. Krytyka filmowa to właściwe słowa 
we właściwym porządku. Właściwe sło- 
wa, bowiem w leksykonie są jak ziarna 
w sklepie ogrodniczym; dopiero w zda- 
niach odsłaniają swoje kształty, barwy, 
wonie. We właściwym porządku, bo- 
wiem przez to uzyskują rytm i melodię, 
znaczenie i ekspresję, moc nad rozu- 
mem i wyobraźnią. To praca, która jest 
wyborem, radością i cierpieniem — two- 
rzeniem. Oscar Wilde miał powiedzieć: 
Pracowałem cały dzień; wstawiłem 
przecinek przed południem, skreśliłem 
go po południu. 

Nie ma zasadniczej różnicy między 
krytyką filmową a pisarstwem innego 
rodzaju. Poza szczególnymi przypadka- 
mi, na przykład zagadnieniami tech- 
nicznymi, krytyk rozpatruje świat i wizję 
świata bez względu na proporcje praw- 
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Aleksander Ledóchowski, zmarły w 1990 roku, wybitny krytyk i 
nasz redakcyjny kolega, pozostawił w papierach nie wydaną 
książkę. Nosi tytuł „Ulotne obrazy” i jest zbiorem eseistycz- 
nych wędrówek po świecie kina, wędrówek, jakie odbywał ko- 
chający film historyk sztuki, dostrzegający z szerokiej perspek- 
tywy kulturowej problemy nie zawsze oczywiste. Rozpoczyna- 


my druk fragmentów książki. 


DWIE 
GORGONY 


dy, iluzji, fikcji. Pisze więc o ludziach, 
którzy realizują filmy: o ich zamiarach, 
nadziejach, zwątpieniach; o tym, co 
wart ten zamiar i jak się ma do spełnie- 
nia. Pisze także o tym, co widzi i słyszy 
na ekranie; ogląda wydarzenia prawdzi- 
we, półprawdziwe, nieprawdziwe — w 
czasie przeszłym, teraźniejszym i 
przyszłym; wydarzenia niepowtarzalne 
lub powszechne, subiektywne lub o- 
biektywne. Niekiedy musi zajrzeć w 
głąb duszy, niekiedy unieść wzrok ku 
obszarem kosmosu. 

Zapewne krytyk filmowy powinien 
być znawcą przedmiotu, dużo wiedzieć, 
mieć ugruntowany światopogląd i włas- 
ne upodobania. Ale co z tego, gdy Swo- 
jej wiedzy, przekonań i upodobań nie 
potrafi wyrazić stowem. Sztuka pisania 


to warunek pierwszy i podstawowy, za- 
razem punkt docelowy. 

To nie przypadek, że za ojca krytyki 
filmowej w Polsce uważa się Karola |- 
rzykowskiego, pisarza i filozola. To nie 
przypadek, że książki i artykuły, które 
przetrzymały próbę czasu, w większoś- 
ci wyszły spod piór ludzi z zewnąlrz, to 
znaczy literatów i przedstawicieli innych 
prołesji. Wreszcie i to nie przypadek, że 
Konrad Eberhardt wydaje się nam 
mniej „krytykiem filmowym”, a bardziej 
literatem lub eseistą, który pisał dużo o 
kinie. 

Od kilku lat dzieje się coś niedobre- 
go z krytyką filmową w Polsce. Nie tyle 
mizernieje, co ulega zachwaszczeniu, 
zwłaszcza gdy jest rozpatrywana jako 
zjawisko językowe. Pomijam artykuty 


Wydarzenia prawdziwe, półprawdziwe, nieprawdziwe („Osiem i pół” Federico Felliniego) 


poczciwe, choć nudne, bez polotu i 
krzty talentu; pomijam artykuły nieudol- 
ne niczym wypracowania szkolne; cho- 
dzi mi o artykuły z różnymi „aspiracja- 
mi", które w gruncie rzeczy są jednym 
wielkim bełkotem: kancelaryjnym, tech- 
nokratycznym, ideologicznym i docenc- 
kim. 


Język jest nie tylko najdoskonalszym 
tworem człowieka, także obrazem jego 
psychiki, miarą i zapisem kultury. Nim 
Maurice Schumann wypowiedział te 
piękne słowa o Ulissesie i Makbecie, 
Homerze 'i Szekspirze — przemawiał 
Jean Dutourd. Jest taki zwyczaj, że 
nowo przyjęty do Akademii Francuskiej 
wygłasza mowę. Dutourd dał popis 
sztuki oratorskiej — mowa była kun- 
sztowna, błyskotliwa, pełna niespodzie- 
wanych skojarzeń i tralnych uwag, nie 
gardząca ironią i autoironią, misternie 
cyzelowana, o zwartej dramaturgii i jas- 
nej myśli. Choć pisarz mówił o sytuacji 
we Francji, zdawać się mogło, że jego 
słowa mają związek z Polską, nawel z 
krytyką filmową. Jean Dutourd powie- 
dział międz innymi. 


„Z katastrof, które wytyczyły drogę 
wieku dwudziestego, jedna jest wyjąt- 
kowo dotkliwa dla pisarzy, zwłaszcza 
francuskich: język duszy został zastą- 
piony przez język ciała. Wiedza i techni- 
ka to dwie Gorgony; od lat ukryte pod 
maską dobroczynnego postępu, wy- 
parły to, co przez tysiąclecie było po- 
karmem dla ludzi, co chroniło ich serca 
przed wydrążeniem i napełnieniem nie- 
czystościami — sztukę; oszpeciły zajętą 
ziemię i wypaczyły słowa. 


To nie język angielski, jak się po- 
chopnie uważa, zaczyna panować nad 
językiem francuskim, lecz język wymyś- 
lony przez fabrykantów i handlarzy ma- 
łych i dużych przedmiotów, które do- 
starczają ciału przyjemności, zarazem 
je rozszarpują. To nie Szekspir zabija 
Racine'a, lecz prospekty pralek (..). 
Człowiek oddala się od kultury i wcho- 
dzi w przestrzeń obcego mu barba- 
rzyństwa, w przestrzeń wygody i zbrod- 
ni. Myśli, że trzyma wreszcie świat w 
rękach; trzyma tylko swoją śmierć”. 

Kim jest, raczej — kim powinien być 
dobry krytyk? Z wielu definicji przytoczę. 
jedną, szczególnie mi bliską, choć tro- 
chę staromodną. Zanotował ją Anatol 
France i brzmi ona tak: „Ten jest dob- 
rym krytykiem, kto opowiada o przygo- 
dzie swej duszy w zetknięciu z arcy- 
dziełami". 

U France'a i Dutourda pojawia się to 
samo słowo: dusza. Chodzi o przeżycie 
głębokie, wielostronne, zarazem deli- 
katne. Wyrażone mądrze, dokładnie i 
pięknie. | jeszcze coś nieuchwytnego i 
tajemniczego, co sprawia, że dobry kry- 
tyk może być partnerem twórcy, niekie- 
dy nawet rywalem. 

Nie zawsze ma się do czynienia z 
arcydziełami w kinie. Ale i tak jest do- 
statecznie dużo filmów, z którymi obco- 
wanie może się stać „przygodą duszy”. 
Zbyt często relacja z tej „przygody” 
przemienia się w „prospekt pralki”. (...) 

Żyjemy w mgławicy słów mówionych 
wszędzie i zawsze, słyszanych z głośni- 
ków radiowych, telewizyjnych i kino- 
wych, czytanych w książkach, gazetach, 
ulotkach. Różne są źródła i przyczyny 
tych słów, różne style i różne sposoby 
przekazywania. Ale od tego, jakimi są, 
zależy czy będą „bełkotem w powie- 
trzu”, czy jasnością umysłu i duszy 
ludzkiej. 

Między kulturą słowa a kinem jest 
ścisły związek. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Tytut i skróty pochodzą od red. 


Mia Farrow I Keye Luke 


ia Farrow w filmie 

Woody Allena „Alicja” 

należy do najbogat- 

szego nowojorskiego 
towarzystwa, ma męża, dzieci i trzy- 
dzieści parę lat (mąż-reżyser tro- 
chę ją odmłodził). Niejeden by się 
za Alicją jeszcze obejrzał. Ale ten, 
kto ulegnie jej kokieterii, odkryje 
poza nią — naiwność. A za naiw- 
nością — niewinność. 

Przeszłość Alicji poznajemy w 
retrospekcjach. Jako dziecko 
chciała zostać świętą. Klęczała z 
rękami rozłożonymi w geście ado- 
racji. Chciała pomagać biednym. 
Ale przez całe życie nie miała oka- 
zji, by spełnić to pragnienie. Wysz- 
ła za mąż za pierwszego mężczyz- 
nę, jaki jej się oświadczył. Minęto 
kilkanaście lat małżeństwa. Alicja 
się nudzi, odprowadzając dzieci do 
szkoły. Cierpi na urojone choroby, 
biega po lekarzach, stosuje diety. 
Przyjaciółki polecają jej doktora 
Younga. Alicja chodzi do niego, do 
chińskiej dzielnicy. Ubrana w dro- 
gocenne futra, wysiaduje w ob 
skurnej poczekalni 

Chińczyk rozumie, że przyczyną 
nieokreślonych dolegliwości Alicji 
jest brak kochanka. Zapisuje jej kil- 
ka rodzajów cudownych ziół: takie, 


po których Alicja staje się śmiel- 
sza; takie, po których staje się nie- 
widzialna (co ułatwia wiele spraw); 
wreszcie takie, które pobudzają mi- 
łość u każdego, komu je „zada”. Ta 
ostatnia próba kończy się grote- 
skowo. Przez omyłkę zioła zostają 
„zadane” wszystkim uczestnikom 
pewnego przyjęcia — panowie za- 
czynają tłoczyć się wokół Alicji jak 
psy wokół Suki. 


Cała ta farsowa intryga prowadzi 
donikąd. Bo Alicja, jak się okazuje, 
wcale nie potrzebuje przygód ero- 
tycznych. Tak naprawdę, chciałaby 
się poświęcić porzuconym dzie- 
ciom (zupełnie jak Mia Farrow). 
Woody Allen niczym chiński lekarz, 
stosuje wobec swoich widzów wy- 
próbowane środki o przeciwstaw- 
nym działaniu. Z jednej strony roz- 
śmiesza grubymi, farsowymi nu- 
merami (dyrektor z sekretarką na 
kanapie, w niedwuznacznej sytua- 
cji), z drugiej przekonuje najzupeł- 
niej serio o tęsknocie Alicji do 
świętości. Stawia ją w sytuacjach, 
klóre powinny ją zdemaskować 
jako obłudnicę, ona jednak okazuje 
się naprawdę czysta. Przyjaciółki 
obgadują ją: taka katoliczka, takie 
niewiniątko, a złapała faceta! Bo A" 
licja ma romans z płomiennookim 


Fot. B. Hamil/Orion 


Joe Mantegną. Zioła poskutkowały, 
ale szczęście nie przyszło. Jej po- 
wołaniem nie są mężczyźni, lecz 
dzieci. Alicja odsłania swoją praw- 
dziwą twarz, oglądając film o nę- 
dzarzach z Kalkuty. Ujęcie Matki 
Teresy otoczonej kalekimi dziećmi, 
unieważnia farsę, którą oglądali- 
śmy. Farsą było więc raczej Świato- 
we życie Alicji, i jej małżeństwo. 

Nie od dziś Woody Allen wpro- 
wadza do swoich komedii „obce 
ciała" — autentyczne postacie lub 
cudze filmy. W „Hannah i jej sio- 
strach” pójście do kina na śmiesz- 
ny film chroni bohatera od samo- 
bójstwa: bracia Marx dosłownie ra- 
tują mu życie. Skoro bowiem życie 
samo jest komedią omyłek, ulotną i 
źle napisaną, to kino, które jest i- 
luzją, przynosi rzeczywisty ratu- 
nek. 

W „Alicji” jest inaczej, na odwrót. 
To życie Alicji jest iluzją. W kinie 
ogląda życie prawdziwe, które 
symbolizuje Kalkuta. Perypetie ko- 
mediowe prowadzą donikąd. Toteż 
w finale tonacja się zmienia. Alicja 
porzuca dotychczasową drogę: z0- 
stawia męża i dzieci, jedzie do Kal- 
kuty, zobaczyć Matkę Teresę (!), a 
potem wraea do Nowego Jorku i 
zakłada dom dziecka. 


Z ekranów świata 


Jej 

życie 

jest 

iluzją, 
prawdziwe 
życie 
ogląda 

w kinie. 


Woody Allen zawsze dokonywał 
w swoich komediach podwójnej 
wolty. Posługiwał się stereotypem, 
aby podważyć inny stereotyp. Mie- 
szał realność z iluzją. W „Alicji” za- 
skakuje swoich wiernych widzów 
nieoczekiwanym tonem powagi: 
powołanie Alicji ma być autentycz- 
ne, tak jak autentyczna jest Matka 
Teresa. W tym momencie Allen 
zwraca się przeciw własnej sztuce 
Jakby chciał dać nam znać: farsa 
nieważna, trzeba robić rzeczy Se- 
rio! 

A przecież to zakończenie nie 
przekonuje. Wydaje się unikiem, 
obnażeniem jakiejś pustki. Mia Far- 
row, pełna entuzjazmu, zaczyna 
nowe życie, kołysze dzieci na hu- 
śtawce. Ale nie wiem, czy mam to 
traktować serio. Bo skoro taką 
święta, to co zrobiła z mężem i 
własnymi dziećmi. A jeśli to farsa, 
co w tym wszystkim robi Matka Te- 
resa? | czy konieczne było użycie 
aż tak mocnego środka, by wska- 
zać bohaterce „właściwą drogę”? 
Wygląda na to, że mistrz nie bar- 
dzo wiedział, jak skończyć akcję, 
którą namotał z właściwym sobie 
wdziękiem. Machnąt więc ręką i 
odszedł. Do następnego pomysłu. 
Bo, jak słychać, kończy już nowy 
film. 

Przyznam się, wolałem go jako 
zdeklarowanego szydercę. Wtedy 
mu wierzyłem. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 


ALICE, reż. Woody Allen, USA 
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Portret na życzenie 


Óż to za gwałtownik! Rozbija 
kamery reporterom, bije się na 
pięści z dziennikarzami! A tal 
że żeni się i rozwodzi w atrno- 

sierze skandalu z Madonną, po czym 
poślubia Robin Wright z „Santa Barba- 
ry” i wszem wobec ogłasza jak bardzo 
jest szczęśliwy z narodzin dziecka. 
Zmienia jak kameleon charakter ról i 
debiutuje jako reżyser ambitnym filmem 
wprawiając w podziw krytykę. Ktoś po- 
wiedział, że Seana Penna nie można 
nazwać „nowym Jamesem Deanem" 
tylko dlatego, że stał się już symbolem 
zupełnie innego pokolenia — gniewne- 
go i przebojowego, walczącego o swo- 
je bezwzględnie i z powodzeniem 


Ma 30 lat, urodził się 17 sierpnia 1961 
roku w Los Angeles. Jego ojciec, Leo 
Penn, to aktor i reżyser, matka — Eileen 
Ryan również jest aktorką. Zaczynał od 
sceny i telewizji. Najpierw związał się z 
cenionym zespołem Group Repertory 
Theatre w Los Angeles, dzięki któremu 
poznał kulisy teatru. Jako dziewiętna- 
stolatek debiutował w serialu TV „Bar- 
naby Jones”. Zaraz potem był serial o 
młodzieży z wielkiego miasta „Concre- 
te Cowboys" i dwa pełne akcji telefilmy 

ellingers Law” (partnerował Telly 
Savalasowi) i „The Killing of Randy 
Webster”. Odnióst sukces, szukał jed- 
nak czegoś więcej. Przenióst się do 
Nowego Jorku, żeby grać w teatrze, 
przedtem debiutował znakomicie na 
dużym ekranie w filmie „Taps” (1981) 
Wydaje się niezmordowany i wie, co 


„Sokół i koka' 


mę ( „State ot Grace 


robi. Imponuje różnorodnością. W fil- 
mie „Bad Boys” (1983) gra nieprzysto- 
sowanego społecznie chłopaka z mar- 
ginesu, w „Racing With The Moon” 
(1984) — typowego amerykańskiego far- 
mera, w szpiegowskim „Sokół i koka” 
(1985), w którym go właśnie oglądamy 
— młodego narkomana zaplątanego w 
niebezpieczną grę polityczną. Jest zło- 
dziejem mimo woli w sensacyjnym „At 
Close Range” (1985, gdzie występuje u 
boku własnej matki) oraz gwałtownym 
policjantem w „Barwach” (1988). Życio- 
wa przygoda z Madonną zaowocowała 
sensacyjną komedią „Shanghai Surpri- 
se" (1986). Bardzo ciekawą, choć dys- 
kusyjną kreację sadystycznego sier- 
żania stworzył w „Ofiarach wojny” 
(1989), filmie drapieżnie rozliczającym 
się z wojną wietnamską. W tym samym 
roku, jakby dla odpoczynku, zagrał w 
duecie z Robertem De Niro w awantur- 
niczej komedii „We're Not Angels”. 
Było to kasowe niepowodzenie, ale 
Sean nie miał czasu się przejmowac 
Szykował już swój reżyserski debiut — 
The Indian Runner” i kończył zdjęcia w 
State of Grace” u boku Robin Wright, 
tak zakochanej, że odrzuciła kuszącą 
propozycję występu z Kevinem Cost- 
nerem w filmie o Robin Hoodzie. Penn 
pokazał swój reżyserski debiut w tym 
roku w Cannes, zaskakując widownię 
surowym, wręcz neorealistycznym sty- 
lem realizacji. Trzydziestoletniemu ar- 
tyście nie można odmówić dojrzałości 
Otwiera się przed nim nowy, obiecujący 
rozdział kariery. 


Fot. D. Friedman / Orion 


Zmiany także w rubryce, jak widać. 
Od teraz mamy dużo więcej miejsca 
niż w żółtym prostokącie nad Portre- 
tem na życzenie, na rozmowę z Czy- 
telnikami. Nawet zmieszczą się zdję- 
cia. Zaczynamy więc z nadzieją, że 
powoli odrobimy zaległości, których 
sporo się nazbierało. 


LARYSSA W. z Wolsztyna: Podej- 
rzewamy, że nazwisk kompozyto- 
rów nie podaje się celowo na pira- 
ckich kasetach, aby uniknąć płace- 
nia praw autorskich. Zgadza się, 
muzykę do „Pożegnania z Afryką” i 
„Tańczącego z Wilkami” skompo- 
nował ten sam John Barry, stąd po- 
dobieństwo pewnych motywów. Ale 
w „Pożegnaniu..." wykorzystał także 
Mozarta. 

DOROTA M. z Warszawy: Frederic 
Forrest urodził się w 1936 roku, w 
naszych kinach widzieliśmy go tak- 
że w filmach „Rozmowa”, „Przełomy 
Missouri" i „Czas Apokalipsy”. W 
1980 r. poślubił aktorkę Marilu Hen- 
ner. 

RENATA F. z Rzeszowa: Prośba 
nie do spełnienia — mamy napisać, 
jak się skończy serial „Santa Barba- 
ra”, a zwłaszcza wątek Cruza Eden. 
Otóż seriale, zwłaszcza „poranne”, 
do jakich należy „Santa Barbara” i 
nadawane codziennie, kręcone są z 


A teraz parę spraw ogólnych, 
wyłowionych z korespondencji. 
WYPOŻYCZALNIE KASET rejestrowa- 
ne są w Komitecie Kinematografii w 
Warszawie, natomiast dystrybutorzy 
reklamują się właściwie w każdym pi- 
śmie, także na naszych łamach, więc 
nie powinno być trudności ze zdoby- 
ciem adresów. Specjalizująca się w 
rysunkowych filmach dla dzieci Hanna- 
Barbera Poland wydaje własne pismo 
„Video Świat”, do nabycia w kioskach. 
STARE NUMERY „FILMU”: z tym jest 
problem, ciągłe zmiany cen sprawiły, że 
żadna instytucja nie jest zainteresowa- 
na w wysyłce pisma z lat ubiegłych. Po- 
zostaje apel w rubryce „Pomagamy so- 
bie”. W redakcji starych numerów „Fil- 
mu" nie mamy. Pan Jacek Krysiak prosi 
o podanie do wiadomości, że istnieje 
Łódzki Centralny FAN-CLUB „CORRI- 
DA" JACKA WÓJCICKIEGO, ul. Sano- 


Listy do redakcji 


RATUNKU! pejzaż 


Stało się. Przeczytałam re- 
cenzję filmu „Pod osłoną 
nieba” (nr 20) i gdybym nie 
siedziała na krześle, kto wie, 
co by się ze mną stało. Jest 
to nie tyle problem nieustan- 
nych porównań, gigantycz- 
nego _ przeintelektualizowa- 
nia tekstu i teorii dotyczą- 
cych rzekomych — intencji 
Bertolucciego tudzież obez- 
władniających interpretacji 
wydarzeń w filmie. Ma się 
wrażenie, że autorka prowa- 
dziła z Bertoluccim niekoń- 
czące się dysputy na temat 
jego filmu, dlatego tak pew- 
nie analizuje jego zamierze- 


ziemię? 


Czas, Absolut, paralelny | żadnej z 


ludzkiej 
wpływ świadomości czasu 
na ludzką egzystencję MI- 
STYCZNY SENS AKTU MI- 
ŁOSNEGO NA PUSTYNI 
JAKO ZJEDNANIA Z SIŁAMI 
WIECZNEGO PORZĄDKU! 
Albo pełnia erotyczna z 
gwatcącym ją Beduinem... A 
gdyby tak trochę zejść na 


Choć może jestem w btę- 
dzie, może krytyka powinna 
być minitraktatem filozoficz- 
nym, opartym na bardzo su- 
biektywnych, często okrut- 
nie  mylnych wnioskach. 
Może jestem nużąca z tą dy- 
letancką krytyką krytyki, ale 
nia. nie zauważyłam _ nieomal 
wyłuszczonych 


tygodnia na tydzień i sami autorzy 
nie wiedzą, co będzie dalej. Jest ich 
zresztą wielu, cały sztab, wyspecja- 
lizowany w prowadzeniu poszcze- 
gólnych wątków. Fabulę wymyśla 
się na bieżąco, tak długo, jak długo 
istnieje zapotrzebowanie na serial, 
oceniane starannie drogą nieustan- 
nego badania „oglądalności”. Jak 
już informowaliśmy, „Santa Barba- 
ra" przeżywała ostatnio poważny 
kryzys związany ze zmianą produ- 
centa, ale serial przetrwał i nic nie 
zapowiada jego końca. Jeśli chodzi 
o Cruza, to stracił właśnie Eden w 
tragicznym wypadku na skałach 
nad morzem, ale to dlatego, że Mar- 
cy Walker, partnerka A. Mariineza, 
zdecydowała się odejść do innego 
serialu. Kto wie, może wróci? W 
„Santa Barbara" wszystko może się 
zdarzyć. 

MAREK N. z Torunia: To prawda, 
że nie mieliśmy miejsca na „roz- 
pieszczanie” miłośników kina lat 
60., mamy nadzieję, że teraz uda 
nam się częściej do tego barwnego 
okresu powracać. Sofia Loren istot- 
nie grała własną matkę, Romildę 
Villani, w telewizyjnym filmie „Sop- 
hia: Her Own Story” Mela Stuarta z 
1980 r. Jej poświęceniu w okresie, 
gdy rodzina żyła w nędzy w Pozzuoli 
w pobliżu Neapolu, zawdzięcza 
szkołę aktorską, udział w konkur- 
sach piękności i początki kariery. 
Romilda zmarła w Rzymie 9 maja 
br., w wieku 81 lat. Sofia ma siostrę, 
Marię Scicolone. 


cha 27/13, 93-038 Łódź. Oczekuje lis- 
tów. Przy okazji dziękujemy wszystkim, 
którzy napisali do nas po ukazaniu się 
wywiadu z Jackiem Wójcickim, takie 
spontaniczne reakcje zawsze cieszą. 

Na koniec propozycja w odpowiedzi 
na ciągle aktualne hasło WSPÓŁREDA- 
GUJEMY „FILM”. Pani Małgorzata Ch. 
proponuje ogłoszenie ankiety, która by 
wyłoniła najpopularniejszych aktorów 
roku. Chce jednak, żebyśmy najpierw 
opublikowali listę kandydatów (ze zdję- 
ciami) i jako przykład przysyła własną, 
która obejmuje bodaj 43 nazwiska. Lis- 
ta bardzo ciekawa, tylko że w ten spo- 
sób zamienilibyśmy nasz tygodnik w 
rodzaj spisu nazwisk! Aktorom nie żału- 
jemy miejsca, może więc wystarczy 
przejrzeć rocznik, żeby dokonać wybo- 
ru? Ale czy pomysł takiej ankiety zain- 
teresuje Czytelników? Prosimy o opi- 
nie. 


przez autorkę treści filmu. A 
gdybym je zauważyła, to bar- 
dzo by mi się film „Pod osło- 
ną nieba” nie podobał. 

W związku z tym bardzo 
bym prosiła, żeby recenzje 
pisał zawsze ktoś mniej filo- 
zoliczny; żeby to była nor- 
maina, FACHOWA, natural- 
na i bezpretensjonalna re- 
cenzja. Bo na upartego i do 
„Tańczącego z Wilkami" mo- 
żna wcisnąć Czas, Absolut, 
mistyczny sens erotycznego 
spełnienia z Podniesioną 
Pięścią itd. 


duszy. 


AGATA z Gdyni 


OBEJRZĘ 
JESZCZE 
RAZ 

Drogi „Filmie”, Szanowna 
Redakcjo i przebrzydi kryty- 


Dia Kaśki z Będzina, Katarzyny z Wyszkowa, ale i dla wielu innych: francuski aktor Pierre 
Cosso, bohater „La boum* i „Kopciuszka '89" 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


MICHELLE 
PFEIFFER 
c/o William Moris 


Agency 


151 El Camino, 
Beverly Hills, 
Calif. 90210, USA 


AL PACINO c/o 
Crealive Artists 
Agency Inc. 

Suite 1400, 1888 
Century Park East, 
Los Angeles, Cali. 
90210, USA 


MATHILDA MAY 
cło Agence Myriam 
Bru 

80, Ave, Charles de 
Gaulle, 92200 
Neuilly-sur-Seine, 
Francja 


MARCY WALKER 
cło Nancy Ryder 
Public Relation 
9348, Clivic Center 
Drive, suite 407 
Beverly Hils, Cali. 
90210, USA 


Uwaga! Nie możemy przyjąć odpowiedzialności za ewentualną zmianę agencji przez akto- 


cy, muszę stwierdzić, że film 
„Tańczący z Wilkami” jest 
piękny, wzruszający i ekscy- 
tujący. Bardzo się cieszę, że 
go obejrzałam mimo, że bilet 
kosztował 20000 i że musia- 
łam specjalnie pojechać z 
Pucka do kina w Gdańsku. 
Styl życia Indian zawsze 
mnie lascynował, ale spo- 
sób, w jaki przedstawiano 
ich na ekranie denerwował 
mnie i złościł. Dla białych 
byli oni często tylko okrutny- 
mi czerwonoskórymi, którzy 
nie znali żadnych wyższych 
uczuć. Co za bezdenna głu- 
pota! Dopiero w tym filmie u- 
kazano prawdziwych Indian, 
troskliwych mężów i ojców, 
którzy mogą być dla nas 
przykładem jak żyć bezkoni- 
liktowo w społeczeństwie. 


nie gwarantujemy też odpowiedzi. 


Uważam że Kevinowi Cost- 
nerowi trzeba dziękować za 
to, że odważył się przedsta- 
wić prawdę, że uświadomił 
nam to co jest w życiu bar- 
dzo ważne: przyjaźń i zrozu- 
mienie między wszystkimi 
ludźmi, niezależnie od rasy, 
religii, urodzenia czy pozycji 
społecznej. Obejrzę ten film 
jeszcze raz 

WIOLA Z Pucka 


POMAGAMY 


SOBIE 
Sylwia Pituta (ul. Wojska Pol- 
skiego 32, 66-435 Krzeszy- 
ce, woj. gorzowskie), poszu- 
kuje „Filmu” z Clintem East- 
woodem. 

Daniusz Szcześnik (ul. Ki- 
jowska 11/37, 03-743 War- 
szawa) odstąpi „Film” z lat 


1980-90. Prosi o kopertę ze 
znaczkiem na odpowiedź. 

Danuta Krupska (ul. Ogr- 
dy 14, 21-310 Wohyń) po- 
szukuje nr. 13 „Filmu” z br. 

Ryszard Juszczyk (ul. Sta- 
szica 1 A/6, 75-444 Koszalin) 
odstąpi roczniki „Filmu” z lat 
1973-78, 1979 (bez nume- 
rów 22 i 46), 1980, 1981 (bez 
5, 10, 28, 35, 42, 46, 47, 49, 
50). 1982 (bez 26), 1983-88, 
1989 (bez 32), 1990. 

Agala Maciaszek (ul. O- 
bornicka 4 m 13, 91-039 
Łódź) poszukuje numeru 24 
„Filmu” z 1989 r., 21, 24, 25, 
20-31, 34, 37, 40, 42, 431502 
1990 oraz 4 z br; odstąpi 27 z 
1990 r. 

Janusz Kowalski (ul. Dru- 
karska 45/34, 58-311 Wro- 
cław) odstąpi „Film” z lat 
1986 (numery 20, 25, 32, 38), 
1988 (27, 35, 41, 48, 49), 1989 
(1,7. 15,32, 43, 44) 
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